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Minister Bylandt.
M inister oświaty Bylandt odmówi) katego­

rycznie żądaniu Kola polskiego, aby gimnazjum 
polskie w Cieszynie przeszło na e ta t państwowy. 
W iemy to już przeszło od tygodnia. Mimo tego 
czekaliśmy, aby ktoś temu zaprzeczył; zdawało 
nam się, że to nie może być, aby to było osta­
tnie słowo ministra; przypuszczaliśmy, że jestto  
tylko odpowiedź tymczasowa, że m inister uczy­
nił ją  zależną od stanowiska Koła polsKiego w 
tej lub owej sprawie, jednem  słowem, że uczy­
nił ją  przedmiotem targu  politycznego. Czeka­
liśmy i informowaliśmy się. Niestety: nie do s ie ­
dzieliśmy się nic innego, prócz tego, że m inister 
oświaty oświadczył, iż póki on urzęduje, gim­
nazjum polskie w Cieszynie może co najwyżej 
oczekiwać subwencji rządowej...

Oczywiście od tej chwili naszym interesem 
narodowym staje się, aby p. m inister Bylandt 
urzędować jaknąjprędzej przestał. Czy reprezen­
tacja  nasza w W iedniu rozumie ten interes, czy 
zdaje sobie z tego sprawę, że usunięcie h r B y ­
landta staje się dla niej zadaniem i obowiązkiem, 
mającym decydować o powadze i godności tej 
reprezentacji — tego oczywiście nie wiemy Po­
parcie ofiarowane przez Kolo polskie gabineto­
wi, którego członek ośmiela się, trącić nogą tak  
żywotny a tak  skromny postulat narodowości 
polskiej, poparcie ofiarowane-w kilka dni po znie­
ważającej i lekceważącej odmowie, jakiej doznał 
prezes Jaworski, przedkładający, iż doprowadze­
nie do upaństwowienia gimnazjum stało się juz 
d la niego obowiązkiem honoru; to poparcie po­
wtarzamy, świadczyłoby za tem, że Kolo polskie 
nie chce czynić stanowczych kroków, aby do 
bezzwłocznej dymisji hr. Bylandta doprowadzić.

Można przypuszczać, jak ie  będą wyjaśnienia 
i komentarze tego poparcia; oto usłyszy się na 
różne tony powtarzany wiersz Szyllera: „I cóż 
my możem biedny lud p asterzy ! “ cóż my możemy 
uczynić teraz, kiedy parlam ent odesłany do do­
mów, kiedy straciliśmy już znaczenie dla rządu, 
operującego wygodnie artykułem  czternastym! 
B a —  szanowni posłowie z frakcji z i m o  wickiej 
gotowi są naw et na tym przykładzie demonstro­
wać, do jakiego stopnia mają rację, obstając za 
nieprzerwanym i naturalnym  biegiem dzisiejszego 
życia parlamentarnego i dając do zrozumienia, 
ja k  łatwo potrafiliby zdruzgotać Bylandta, gdyby 
dzisiaj normalnie pobierali swoje djety!

Będą to tylko czcze wymówki. Odpowiedź 
Bylandta nastąpiła jeszcze na kilka dni przed 
odroczeniem sesji, a jednakowoż n ik t palcem nie 
ruszył i tylko podobno na poufnem posiedzeniu 
Koła groźne rzucono przeciwko Bylandtowi słowa, 
słowa, z których hr. Bylandt ironicznie się śmieje, 
znając przysłowiowy już w parlamencie serwili- 
lizm Koła polskiego dla każdorazowego rządu, 
biorący zawsze górę nad chwilowem szurzeniem 
się gorętszych głów. Twierdzenie, jakoby Koło 
polskie, jakoby większość, wobec odroczenia sesji 
straciła swój wpływ i znaczenie, musi być uwa­
żane za śmieszne.

Nie ma na świecie rządu, choćby najbardziej 
absolutystycznemi ożywionego zachciankami, któ­
ryby odważył się rządzić wbrew wszystkim pod­
danym Korony. "Zwłaszcza zaś w chwili kiedy 
ten  rząd zmuszony zostaje do porzucenia drogi 
ściśle konstytucyjnej, kiedy czyni jeden krok za 
drugim na drodze prowadzącej prosto do zama­
chu stanu, zwłaszcza wtedy potrzebuje on jak  
najbardziej oparcia; wpędzając jednych w osta­
teczność, musi być pewny przyjaźni i pomocy od 
drugich. Nigdy jeszcze gabinet austrjacki nie

potrzebował tak  bardzo poparcia Polaków, jak  
w tym tragicznym momencie przesilenia, gdy o- 
ui jedni tylko 'stanow ią żywioł wolny od namię­
tności narodowych sporów, żywioł pełen umiar­
kowania i wypróbowanej stałości.

W śród ludności musi tkwić przekonanie, że 
gdyby Koło polskie postawiło hr. Thunowi a lte r­
natywę, że musi się wyrzec albo poparcia Pola­
ków, albo przyjemności zasiadania z hr. Byland- 
tem  przy tym samym stole ministerialnym, — 
lir. Thun bez wahania wybrałby tę  pierwszą e- 
wentualność, jeżeliby się nie zdecydował na trze­
cią : na upaństwowienie cieszyńskiego gimnazjum 
wbrew woli lir. Bylandta. Je s t rzeczą Koła pol­
skiego, aby to przekonanie czemkolwiek osła­
bić — sądzimy jednak, iż trzeba je  osłabić czy­
nem, nie słowami. Koło polskie winno się do te ­
go szybko zabrać — we własnym bardzo poważ­
nym interesie.

iestnik i W HM
N am iestn ik  G alicji h r. P in iń sk i i m arszałek  hr. 

S t. B adeni baw ią  obecnie w W iedniu  w celu omó­
w ienia  przygotow ań sejmowych. Między przygotow a­
niam i w ybitne ząjm uje m iejsce sp raw a galicyjskiej 
K asy oszczędności, k tó ra  by ła  także  przedm iotem  dy- 
skuąji na  kilkugodzinnej radnie m inistrów  w dnin 9 
b. m. Sejm galicy jsk i, k tó ry  się zgrom adza między 
16 a 20  b. m., m a się za jąć  koniecznem i za rządze­
niam i w celu sanacji K asy . W ed łu g  inform acyj dzien­
ników  w iedeńskich, sanacja  polegać ma n a  tem , że 
k r a j  o b e j m i e  r ę k o j m i ę  b e z p i e c z e ń s t w a  
w k ł a d e k  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h .  Odnośne p r z e d -  
ł o ż e n i e  r z ą d o w e  ma być przedłożone Sejmowi 
za raz  po jego  zgrom adzeniu się. R ękojm ia k ra ju  d la  
w kładek  wywołać musi gruntow ne uspokojenie się 
w łaścicieli k s ią żeczek ; w yjm ow anie oszczędności zo­
stan ie  pow strzym ane, a tem  sam em  i  zn ikn ie  w szel­
kie niebezpieczeństwo zag raża jące  K asie.

G dyby k rą j skutk iem  tej rękojm i zn a laz ł się w 
bezpośredniej potrzebie pieniężnej, k tó re jby  nie m ożna 
było zaspokoić z regu la rnych  w7pływów, wówczas rząd  
chętnie m a udzielić k rajow i odpowiednich zaliczek. 
R ozw ażany także  m a być, w edług Neue f r .  Presse, 
p lan  zaciągnięcia  pożyczki krajow ej kn  tem u celowi. 
P rzy jac ió łka  nasza  z F ich tegasse donosząc o tem , 
dostaje żółciowego a tak u , i  s ta ra  się podać w pedej- 
rzenie bezpieczeństw o sp ła ty  przez k ra j zaliczek r z ą ­
dowych. Szlachetny o rgan  troszczy się bardzo o to, 
aby to  by ła  ty lko chw ilow a pomoc i „aby opodatko­
w ani w całej A n strji n ie musieli pokutow ać za  sku tk i 
galicyjskiej gospodarki “ .

Z praw dziw ą radością rzuca się Neue f r .  Presse 
na nieszczęsne uchw ały zgrom adzenia n a  ra tu szu  
lw ow skim  z dn ia  8  bm. i pisze z try u m fem : „ Ja k  
dziw ne panu ją  we Lwowie zap a tryw an ia  w skazuje po­
tw orny  w ynik  zgrom adzenia, na k tórem  dyrektorow i 
Z im ie w yrażono podziękow anie i uznanie za gorliw e 
popieranie przem ysłu i rękodzieł, tem n dyrektorow i k tó ­
ry  jednem u jedynem u przedsiębiorstw u naftow em u poży­
czył przeszło pięć miijonów z łr ., za pieniądze sk ładane na  
oszczędność stw orzył po części zgn iły  portfel i z  naj 
bezprzykładniejszą lekkom yślnością roztrw onił gorzk ie  
oszczędności średnich i niższych w arstw .

„T akiem u człowiekowi w ielkie zgrom adzenie we 
Lwow ie uchw ala podziękow anie i u znan ie ! Jeże li te ­
go rodzaju  poglądy  podzielane są przez w iększą część 
ludności, tedy  państw o zmuszone je s t do jakna jw ięk - 
szej ścisłości i o strożności, aby się nie zdaw ało, że 
adm in istrac ja  p aństw a pochw ala s tan  rzeczy w g a li­
cyjskiej K asie oszczędności i w ypełnienie luk chce 
popierać pieniędzm i całego p a ń s tw a 14.

Jeże li naw et te p rzesiąkn ięte  z łą  w iarą  słowa nie 
oprzytom nią g a rs tk i szaloDych, czy bezroznm nych

obyw ateli lw ow skich z  ra tu sza , jeże li one naw et nie p rze­
konają ich, iż  lekkom yślne spekulacje spółki Słowa 
polskiego i gospodarka p. Zimy nie z rządz iły  krajow i 
takiej szkody i tak iego  upokorzenia, jak  uchw ały  r a ­
tuszow ego, wiecu — to dopraw dy trzeba  załam ać 
rozpaczliw ie ręce.

Przegląd pisząc o zgrom adzeniu w lwowskim ra tu szu , 
stw ierdza: „K a tastro fa  w yw ołana przez pp.: Zimę, Szcze- 
panow skiego, W olskiego i Odrzywolskiego może zachw iać 
k redytem  G alicji, ona ju ż  skom prom itow ała nas wobec z a ­
g ran icy , nie da się je j zażegnać , i naw et może dopro­
wadzić do tego, że k u rs  papierów  galicyjskich  sp a ­
dnie o k ilk ą  procent, a  to oznacza u tra tę  części n a ­
szego m ajątku  narodow ego, idącą  w7 grube miljony. 
T a k a  chw ila za is te  nie nadaje  się do dem onstracji, 
ja k ą  wywołać chyba m ogła tro ska  o tych , k tó rzy  do­
tychczas ko rzysta li z k redytu  w K asie  Oszczędności 
i boją się, że te raz  zażądą ją  od nich zw rotu  poży­
czonych kw ot. Aby dać pojęcie o w artości środowego 
zgrom adzenia, w ystarczy  powiedzieć, że jeden  z mó­
wców ośw iadczył, iż  rz ąd  niepotrzebnie wm ieszał się 
w tok  czynności galic. K asy oszczędności, bo na to 
było dość czasu w tedy, gdyby ta  K asa  s ta ta  się n ie­
w ypłacalną. J a k  niedorzecznem  je s t tak ie  tw ierdzenie, 
pośw iadczyć może każdy , kto choć cokolwiek zna się 
na  stosunkach bankow ych i handlow ych, naw et p. 
Zim a. Toż przecież -niewypłacalność je s t  początkiem  
bankructw a i gdy  in s ty tuc ja  staje się n iew ypłacalną, 
nie pora j u ż  n a  obyw atelską akcję sanacy jną, ja k ą  
w drożyli n a m ie s tn ik ^  m arszałek , —  wtedy sądy m a­
j ą  do m ówienia. W iec środowy to w ielka kom prom i­
tac ja  G alicji i  społeczeństw a naszego

B ardzo  godna uwagi, jakkolw iek  ty lko w pośre­
dnim  zw iązku z lw ow ską k a tas tro fą  pozostaje, je s t  
p rzes tro g a , jak ie j udziela  w iedeński korespondent Prze­
glądu ■

„Uważam za  obowiązek mój ostrzedz publiczność 
naszą , by  pod żadnym  pozorem nie dała  się uwieść 
do spekulacji giełdowej w  w alorach górniczych, bo 
spekulacja ta  musi prędzej, czy później sm utno się 
zakończyć. W iem  na  pewno, że tutejsze k an to ry  i 
f irn y  komisowe od pew nego czasu o trzym ają z p ro ­
w incji, a  n iestety  także  G alicji, bardzo dużo zleceń 
zaknpna w alorów  górniczych, wiem także, ja k  niesu­
m ienni ajenci um ieją nak łan iać  publiczność do g ry  
giełdowej p rzedstaw ieniem , że p rzy  odrobinie szczę­
ścia, byle w yzyskać stosow ną chwilę, m ożna podwoić 
sw7ój k ap ita ł, wiem w reszcie z dośw iadczenia, ile nie­
szczęśliwych ofiar dało się jn ż  z łapać na  tak ie  wa- 
biki i ile miijonów tą  d rogą  dostało się do kieszeni 
rabusiów  giełdow ych i d latego podnoszę mój głos 
p rzestrog i. T eraźn ie jsza  spekulacja w7 alp inach , p ra ­
skich akcjach i innych papierach  górniczych trw a ją ­
ca ju ż  od g ru d n ia , je s t  objawem bardzo niezdrowym  
i niebezpiecznym , to mówią o tw arcie najw iększe po­
w agi na polu finansowym i nie m ają dość słów na 
potępienie jobberskich  m achinacyj k lik i bogatych afe­
rzystów , wychodzących na  rabnnek  cudzego grosza. 
K ra j nasz s tro skany  ty ln  przesileniam i, a te raz  tą 
w ielką k lęską, ja k ą  zad a ła  mu spółka spekulantów  
naftow ych podkopując lw ow ską K asę Oszczędności, 
nie pow inien ju ż  daw ać się więcej w yprow adzać w 
pole i pow inien zrozum ieć, że ty lko  p raca  i oszczędność 
tw orzy  m ąjątek  narodow y, a  nie speknlacje i g ra  
giełdow a, bo one nie tw orzą w artości, ty lko przeno­
szą z r ą k  do rą k , skupiając u jednych , a  za  tc  ob­
dzierając innych. Spekulacja i g ra  giełdow a rob ią  
ty lko, że użyję porów nania, zaspy  śniegowe, zm iatając 
śnieg  z pola, a  zapędzając go do rowów i wądołów, 
ale ja k  w ia tr nie tw orzy śniegn, ta k  spekulacja  i 
i g ra  giełdow a nie tw orzą m ajątku  narodowego. W ięc 
ostrzegam  i w imię patrjo tyzm u zak linam  publicz­
ność naszą w G alic ji, aby nie sz ła  na lep speku lan ­
tów i ąjentów  giełdow ych, którzy  j ą  te raz  nak łan iać  
będą d o fg ry  hazardow ej “ .

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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J U L J U S Z  K O S S A K .
Złożyliśm y do grobu zw łoki K ossaka. Chwila je s t  

stosow na, aby sobie przypom nieć, czem był i co 
zdzia łał

W itk iew icz w sw ych cennych k ry tykach , pisząc
0 K ossaku, mówi m iędzy innem i, iż  jego  „Rok my- 
śliw ca“ należałoby w ydać nanow o, gdyż je s t  tam  ca­
ły  K ossak. I  rzeczyw ićcie, k to  pam ięta  sz ci eg tych 
przepysznych ilu stracy j, naw iasem  mówiąc, w sz ty ­
w nych i niedołężnie ciętych drzew orytach, nie może 
nie p rzyznać, iż  trudno  o dzieło, w którem by się t a ­
len t jeg o  mógł ujaw nić w szechstronniej i  dokładniej, 
n iż w łaśnie w owych „m iesiącach" tan  bogatych i 
różnorodnych w pomysłowości kom pozycyjnej. Z a po- 
w tórnem  w ydaniem , m a się rozum ieć, w rep rodu­
kcjach , zastosow anych do dzisiejszych w ym agań tej 
sztuki —  przem aw iałaby jeszcze i ta  okoliczność, iż 
obecnie dorastające pokolenie rzeczy  tych  nie zna, 
a  z pojedynczych, tu  i owdzie spo tykanych akw areli, 
u robB  sobie może jeże li nie zgoła fałszywe, to w k a ż ­
dym raz ie  bardzo niezupełne pojęcie o rodzaju  i is to ­
tnej sile te j, ta k  szczodrze w yposażonej, organizacji 
artystycznej. P rzyczyn  tak iego  kom pletnego w ypowie­
dzenia się w rysunkach  do poem atu P o la  szukać n a ­
leży w tern, że wiele stycznych upodobań łączyło go 
ze starym  gaw ędziarzem  szlacheckim , a w utw orach 
jeg o  odnalazł m at b ija ł najbardziej p rzypadający  do 
swego bujnego tem peram entu .

T ężyzna szlachecka, ruch  łowów, zg iełk  ja rm a r­
czny, współczesne mu, pełne zaw adjackiej fan taz ji, ba- 
łagu lstw o , znalaz ły  w K ossaku odpowiednio n astro ­
jonego tłom acza. K rew kie, o zam aszystych g iestach  
ziem iaństw o, wojskowi i m yśliwi, facjendarze, żydzi
1 chłopi, psy i zw ierzyna a  przedew szystkiem  konie—  
konie w szelkich ra s  i w szelkich —  że się tak  wy­
rażę  —  stanow isk w końskiej h ie ra rch ji — od ogni­
stego rum aka bojowego do rachistycznej chłopskiej 
szkapy , a wszystko to na  tle  naszego, ogrom nie od­
czutego pejzażu —  oto ulubione pole jeg o  tw órczo­
ści, żywioł, w którym  się obracał najswobodniej. 
M iał też  w s o b i e  owego szlachcica o nieokiełzanej 
fan taz ji, i myśliwego, i b a ła g u łę ; znał psy i zające, 
kocnał konie i zżył się z życiem dworu w iejskiego 
całą duszą, m alując więc swe obrazy, nie tw orzy ł na  
zimno konw encjonalnych scenek, lecz z podnieconej 
w yobraźni, w ywoływał p lastyczne wizje rzeczy zn a ­
nych i um iłow anych, d rgające  ruchem , życiem tudzież 
szczerością w yrazu.

W y raz  m ianowicie je s t  może najbardziej ch a ra ­
k terystyczną  cechą jego  ta len tu . N ie mam tu b y n a j­
mniej na  m yśli owy cli nieuchwy tnych subtelności. 
P rzeciw nie —  K ossak m yśl sw oją zaznacza w ry ­
sach najszerszych, najogólniejszych, ale zarazem  n a j­

bardziej w ym ownych. Nie chodziło mu o w yraz n a ­
strojów  duszy, lecz o w yraz akcji. L udzie jego  śm ie­
ją  s ię ' lub p łaczą, mężnie s ta ją  do boju lub s trw o ­
żeni u c ie k a ją ; ch arty  gonią, w yżły w ystaw iają , ko­
nie zachow ują się stosownie do swych przyrodzonych 
w łaściwości k rw i i ga tunku . N aw et w pejzażu zaw sze 
się coś d z ie je : deszcz pluszcze, szaleje śn ieżna z a ­
w ieja, m gły opadają , słońce wschodzi lub zachodzi—  
jednem  słowem każd a  rzecz, każdy  przedm iot na jdo­
kładniej tłom aczy się ze swej ro li i  posiada  w yraźny  
ch a ra k te r swej is to ty  i swego czynu.

W szystko  to osiąga środkam i niezm iernie proste- 
mi. P osiada , niby k a ry k a tu rzy sta , d a r  chw ytan ia  cech 
najbardziej znam iennych. J e s t  to  wynikiem  bystrej 
spostrzegaw czości, k tó ra  pozw ala na  w yłusknięcie z po- ( 
śród tysiąca  szczegółów drugorzędnych ją d ra  kwe- 
s tji - rysu  najjask raw iej m alującego daną sytuację. 
Z aznacza też ry s  ten  k reską  pew ną, zdecydow aną, 
dając w ten  sposób, pow iedziałbym , szem at w y­
razu .

N adzw yczajna spostrzegaw czość, to szczególniej­
sze w yrobienie zmysłu obserw acyjnego w połączeniu 
z zadziw iającą pam ięcią p lastyczną, p rzytem  żywość 
w yobraźni, polot i niepozbawione sentym entu pojm o­
w anie na tu ry , czyniły z K ossaka jedynego  w swoim 
rodzaju  ilu s tra to ra . Zdum iewającem  w prost je s t  boga­
ctwo kształtów , ja k ie  przechow uje jeg o  w yobraźnia, 
a  ja k ie  w nieprzeliczonej mnogości, w rysunkach  do 
poem atów, powieści i zdarzeń  h istorycznych w o der­
w anych scenach z  życia i pojedynczycn postaciach, 
przed nam i rozw inął. Cu za ro zm aito ść ' typów  ludzi 
i zw ierzą t, ja k a  olbrzym ia ska la  uczuć, k tórych ty ­
siączne objaw y pochw ytyw ało jeg o  w rażliw e oko, 
ja k a  przenikliw ość w podpatryw aniu  trudnych , szyb­
ko przem ijających ruchów. A cóż dopiero powiedzieć
0 tych  drobnych szczegółach, guziczkach ,'rzem yczkach , 
sprzączkach, p a tk acn , dziw acznych form ach kostjum u
1 um undurow ania w szelkich epok o osobliwszych
ksz ta łtach  broni i uprzęży, o obfitości ozdób, którem i 
ta k  szczodrze szafuje w każdej swej kompozycji, a 
k tó re  przecież posiadają cechy autentyczności h is to ry ­
cznej lub e tn o g ra f cznej. Dość zrobić, choćby Dardzo 
pow ierzchow ny p rzeg ląd  dorobku artystycznego  tego 
niezw ykle płodnego ta len tu , aby mieć pojęcie o całej 
rozciągłości jeg o  dziedziny tw órczej. W ięc p rzede­
w szystkiem , może z najw iększą w erw ą i  zam iłow a­
niem w ystępuje ja k o  dyszący fu rją  w ojenną b a ta lis ta  
w „B itw ie pod Żółtem i W odam i", „Pod Sam osierą", 
w „A taku  k aw ale rji" , „A taku  ułanów  pod C ustozzą" 
i w ielu, wielu innych.

Ja k o  m alarz  rodzajowo-wojskowy zaznaczy ł się
całym szeregiem  luźnych epizodów i pojedynczych
postaci rycerskich  daw nych czasów, jak o  też w ybor­
nych w typie późniejszych żołnierzy. Robił p rzepy­

sznie, pełne dosadnej charak te ry sty k i i realizm u sce­
ny  rodzajow e, ja k  „ T a rg  piątkowy-' na P ra d z e " , 
„Z jazd na  ja rm a rk " , nie licząc całych secin mniej - 
szycn i w iększych „polow anek", „dojeżdżaczy", po- 
cztyłjonów " i innych tego rodzaju motywów, gdzie 
koń g ra  pierw szorzędną rolę. Zam iłow anie swoje do 
konia uw ydatn ił w w iększych rozm iarów  obrazie, 
znanym  pow szechnie z doskonałej reprodukcji „ S ta ­
dn ina h e tm ań sk a" . N ie b rakn ie  też i  innycn tem a­
tów , naw et wybuchów szczerego, szerokiego ' hum oru, 
ja k  w kilku ilu strac jach  do „Pam iętn ików  s ta ra ją c e ­
go się" T . T . Je ż a  lub w charak terystycznycn  r y ­
sunkach, um ieszczanych w Tygodniku Ilustrowanym , 
kiedy był kierow nikiem  tego pism a.

T rudno  dopraw dy pojąć, ja k  tak ie  mnóstwo, ta k a  
rozm aitość form i kształtów  zmieścić się m ogła w j e ­
dnej głow ie, a zn an ą  je s t  pow szechnie rzeczą, iż 
w szystkie swoje obrazy m alow ał z pam ięci. Z resztą  
pam ięciowy ten  ch a rak te r w p racach  K o stah a  aż n ad ­
to je s t widoczny.

Nie myślę bynajm niej czynić z tego a rty śc ie  z a ­
rzu tu . uw szem , tein w iększy podziw  w zbudzić to  po­
winno d la  jeg o  ta len tu  i ta k  ukształtow anej w yobra­
źn i, iż radzić  sobie m ogła w śród tysiącznych tru d n o ­
ści skróceń, ruchów , uk ładu  draperjf bez m odeli, m a­
nekinów , kostjum ów  i całego a p a ra tu , jak im  się z a ­
zw yczaj posługują  artyśc i w chw ilach om dlew ania 
im aginacji.

Miałem sposobność zauw ażyć, iż  w ieiu młodych 
„obiecujących" m alarzy  okazyw ało znaczne uzdolnie­
nie w k ierunku  swobodnęj, pamięciowej kompozycji. 
A liści z chw ilą, kiedy stanęli do ścisłych studjów  nad 
n a tu rą , polot rozw iew ał się ja k  m gła po ranna , tau - 
taz ja  p rzes taw ała  dopisywać i, z „obiecujących" kom ­
pozytorów  w y rasta li zaledw ie mniej lub więcej su ­
m ienni kopiści modelu. Silniejsze ta len ty  n a tu ra ln ie  
potrafią pogoazić w ytw ory w łasn y  fan taz ji z w ym a­
ganiam i doskonałości, w skazanem i przez n a tu rę , — 
mniej silne, nie mogąc zapanow ać nad  modelem, albo 
w yrzec się m uszą amDitnych aspiracyj do wielkiej 
twórczości, lub z ducha —  tw orzyć koszlaw e formy.

Nie u lega  w ątpliw ości, iż  K ossak m usiał rów nież 
prow adzić s tud ja  sam odzielne i zetknąć się bezpośre­
dnio z n a tu rą , w stuajach  tych je d n a k ie  m e było 
zaciekłości badacza, lecz lotne spostrzeżen ia  bystrego  
obserw atora, k tó ry  notuje uylko ogólnym i rysam i pe­
wne przejaw y, w łącza do w yobraźni i buduje całość 
w zakresie  indyw idualnego pojm owania barw  i  k sz ta ł­
tów. S tąd  pochodzi nadzw yczajna swoboda uk ładu , 
oraz łatw ość kompozycji, z drugiej je d n a k  strony  po­
c iąga  to za  sobą m anieryczność przedstaw ien ia  R ze­
czywiście, K ossak w yniki swej obserw acji w tłacza  w 
w pew ne osobiste, lOrmnły, zarów no w pojęcia k sz ta ł­
tu  jah o też  i koloru. W  każdym  razie  zak res ich je s t
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0snuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku
20y:) przez

Miehała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

— Ja k  to czyści ? A inni wierzyciele ?
— Żadne wierzyciele już nie mają. Pan Pę- 

koszew ski. w ezora.j ł>o południu z wszystkimi pJ- 
rządek zrobił...

— Gadasz! Wczoraj przecież u niego byłem 
i nie mówił mi nic...

— Po co miał mówić? Pan Pękoszewski nie 
lubi |  gębie robić w iatrak. On mało gada, ale 
za to dużo robi. Pan odjechał, a on sobie do

zreńska pojechał, gdzie już na niego wszystkie 
erzycieli czekali. Skończył z nimi krótko, każ- 
. co mu się należało, wziął. Teraz wolną gło­

wę ma...
Wiadomość ta  nieprzyjemne wrażenie na ską­

pcu wywarła.
— P a trza jże ! — rzekł przemilczawszy. — 

To się gdzieś grubo obłowili... No! no! I  skąd się u 
nich takie bogactwo wzięło? Przecież go nie 
wykopali

Uśmiechnął się żyd pod wąsem.
— Może i wykopali, czy ja  w iem ? — od­

parł, udając nieświadomość, chociaż go Pękosze­
wski wr pochodzenie pieniędzy w tajem niezjł. — 
Godne ludzie są, więc Bóg dał.

— Bóg dał i Bóg d a l ! — m ruknął sknera 
kwaśno. -  - Niby to Pan Bóg tak i d o . dawania 
skory... Człowiek sobie sam, własnemi garśćmi 
zebrać musi, żleby wyszedł na Pana Boga się 
spuszczając. W  bajki dziś chyba dziecko uwie­
rzy... Więc nie wiesząlskąd pieniądze wykręcili, 
Aronku ?

• n r 1
’Lyd głową trząść począł.
— Aj! aj! Jak i pan ciekaw y' Ja k  pana ten 

pieniądz korci... Co panu po tej wiadomości? 
Przez nią pan Zawad nie dostanie. Oho! już oni 
icli z rąk  nie wypuszczą. Chociaż, prawdę mó­
wiący, i bez tego by nie wypuścili.

— Tak bardzom się do niej nie palił. Jeżeli 
proponowałem to... dla tego, żeni im chciał po 
sąsiedzku wygodzić.

. — Piękne wy godzenie jest, kogo z domu wy­
rzucić —' rzekł drwiąco Aron. — A pan zrobił­
by to z pewnością, gdyby się panu cześnikiewi- 
czowi J . O. książę z poręczeniem nie trafił. Ni­
by ja  to nie wiem...

— Ot. koszałki opałki pleciesz! —  przerwał 
niecierpliwie sknera. -  - Wiesz, albo nie wiesz. 
Jeżeli domagałem się i groziłem, to dla zwycza­
ju. Zresztą, chociażby naw et tale było, grzechu 
w tern nie ma. — Każdy o swoje dbać powi­
nien. J a  krwawo na grosz pracuję, — dobro­
dziejem być nie mogę, bo sam poszedłbym z tor­
bami.

— Nu, nu, prawda jest. Każdy o swoje dbać 
powinien, ale w nieszczęściu trzeba ludziom po­
magać.

— Strasznie za Zbijewskim trzymasz, jak  
widzę, Aronku... Kupił cię, czy co ?

— A zaraz k u p ił! Pan tylko w geszeft wie­
rzy. K u p ił! Po co on miał kupować ? J a  zaw­
sze jego stronę trzymam, bo godna osoba jest. 
I  pan cześnik godny był, i pan strażnik, ojciec 
pana cześnika. — Cała familja godne ludzie. 
J a  ich wszystkich znam, — jak  swoje dziesięć 
palców.

Turkot zajeżdżającego pojaadu przerwał im 
rozmowę. Przed karczmą stanęła karoca szczel­
nie opięta, w czwórkę rosłych bułanków zaprzę­
żona.

— Jacyś obcy! — mruknął Bobrzyk, wy­
chylając głowę z otw artego okna, lecz nagle 
cofnął ją , zerwał się z miejsca, jak  oparzony, 
szepcąc:

—  Jezus! M arja ' A jego skąd tu  djabli przy­
nieśli...

Zdumienie i przerażenie malowało się na j<t- 
go twarzy, pobladł i trząsł się, jak  w febrze.

— Co panu je s t?  — zapytał Aron. — Co 
się takiego sta ło?

.Sknera nie odpowiadał. P atrzy ł wciąż w o- 
kno, z bolcu stanąwszy, aby nie być z zewnątrz 
spostrzeżonym.

— O n ! o n ! J a k  Boga żywego kocham on we. 
własnej osobie... Oto niespodzianka! Pod ziemię 
się chyba skryć...

Przeraził się, poznawszy podróżnego, — któ­
ry  z karocy wyszedł — a był nim Marceli Ru- 
pejko.

— Co panu Je s t?  — dopytywał Aron, wi­
dząc, że sknera coraz bardziej się miesza, ble­
dnie i aż na nogach się słania. - Ale Bobrzyk 
zamiast odpowiedzieć na to, ręką Rupejkę w ska­
zał i szepnął zaledwie zrozumiale:

— Dowiedz się od tego tam, gdzie jedzie i 
po co, wysonduj go, ale. o mnie... ani słowa! 
Nie znasz mnie, nie wiesz, że na świecie istnie­
ję... Uczyń to, na wszystko cię proszę... —- Tu 
o życie moje chodzi... To mój wróg zapam ięta­
ły, człowiek straszny, na wszystko się waż)'. —- 
zbój, dla którego życie ludzkie niczem jest... — 
Rozumiesz ?

Aron głową pokręcił.
— Nu, to niecli mu pan w oczy nie le z ie  — 

rzekł. —  Niech pan do alkierza wejdzie, tam za 
przepierzeniem k ą t je s t zaciszny i bezpieczny, 
nikt pana tam  nie wypatrzy.

W prowadził sknerę do alkierza i drzwi za 
nim zamknął, sam zaś wyszedł przed karczmę, 
na progu stanął i przypatrywał się Rupejce, któ­
ry  spostrzegłszy go, zapytał lakonicznie, tonem, 
jak  zwykle, szorstkim :

Karczmarz ?
— Do usług wielmożnego pana — rzeki gło­

wę skłaniając i ja r  minką uchylając.
(Ciąg dalszj nastąpi)
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ta k  obszerny, iż najzupełniej w y starczają  n a  w yra  
żenie w szystk ich  przejaw ów  życia.

N ajlepibj cznć się to daje w k o lo ry c ie , k tó ry  zu­
pełn ie je s t  ju ż  konw encjonalnym , a jed n ak , jak że  
w iele potrafi nim  a rty s ta  wypowiedzieć.

K ossak był przew ażnie  akw arelistą . T echnika je ­
go, k tó rą  możnaby dziś uw ażać za  p rzes ta rza łą , za­
sadza się na  oprow adzeniu przedm iotów  rudym  kon­
turem  i zalaniu  następnie  p łaszczyzn barw am i loka l­
nemu Cienie w kolorach zim nych zaznacza cieplarni i 
odw rotnie w ciepłych zimnemi, często też  poprostu 
szpecą. W ogóle trzym a się w  tonach b ladych i n i­
k łych , jak o  więc akw are lis ta , w  ostatn ich  czasach 
m usia ł ustąpić m iejsca F a ła to w i, k tó ry  s iłą  swych 
kolorow ych kleksów  w m alarstw ie wodnem dorów ny­
w ał olejnemu.

A kw arele  K ossaka są  trochę p łask ie , za to  ry ­
sunk i jeg o  tonowe posiadają  duż« siły  i p lastyk i.

W ogóle biorąc, by ł to  ta len t bardzo  niepospolity, 
silny, w yjątkow o p ło d n y ; m alarz  dzielny, obdarzony 
fan taz ją  tw órczą i praw dziw ie artystycznym  tem pera­
m entem , a  przedew szystkiem  zupełnie O iyginaluy i 
sam odzielny. T ę  odrobinę wpływów, ja k ie  pozostaw ił 
n a  nim pobyt w paiysk iej pracow ni V ern e t’a, z a ta r ł 
całkow icie mocą swego indyw idualizm u i szeregiem  
osobistych zdobyczy na  polu obserwacji.

T. Jaroszyński.

Jubileusz karty pucztowej.
K tóż nie zna  tego  skrom nego, m ałego kaw a łk a  

kolorowego pap ieru , zadrunow anego z jednej strony  
urzędow ym  ty tu łem  i znaczkiem  pocztow ym ? T en to 
kaw ałek  pap ieru , k tó ry  b iu rokratyzm  ochrzcił mianem 
„ k a rty  korespondencyjnej", m a sw oją przeszłość, hi- 
s to rję , m a ju ż  naw et praw o do jubileuszu. T rzydzie­
ści la t  bowiem m ija ja k  „ k a r ta  pocztow a" (tak ie  bo­
wiem m iano je s t  odpow iedniejsze i  tak ie  też  n ad a ł 
je j pierw otnie w ynalazca) poraź p ierw szy u k aza ła  się 
w E uropie i s tąd  szybko rozszerzy ła  się n a  w szyst­
k ie  części ziemi.

O jczyzną k a rty  pocztowej je s t  A n strja , a  m iej­
scem urodzenia W iedeń. Potom stw o tej niepokaźnej 
is to tk i rozszerzyło się s tąd  szybko na  inne p a ń s tw a : 
N iemcy zaprow adziły  k a rtę  pocztow ą w rok  po A ustrii 
t j .  w r . I 8 7 0 , i tu  z a raz  w pierw szym  roku w ojny 
francusko-niem ieckiej zyskała  ona ogrom ną popular­
ność : 10 miljonów k a r t  pocztowych zostało w p rze­
ciągu  kilku  miesięcy m iędzy arm ją  niem iecką a  ojczy­
zn ą  wym ienionych — podczas gdy F ra n c ja  nie znała  
jeszcze  tego prostego  środka kom unikacji.

„N a drodze z E la in  do Sedanu — ta k  opowia­
dał ra z  jen e ra ln y  d y rek to r poczt niem ieckich dr. S te- 
plian zaraz  po bitw ie pod Sedanem , w ypytyw a­
łem  jeńców francusk ich  o ich poczcie polowej i o- 
trzym ałem  odpowiedź, żc od czasu opuszczenia swej 
ojczyzny nie o trzym ali żadnych listów’... Ten b rak  
wiadomości od swoich p rzyczynił się niem ało do upadku 
ducha i zniechęcenia wojsk francusk ich“ .

N astępnie  zaprow adzone Zostały k a r ty  pocztowe 
w Luxem burgu, Szw ajcarji i A nglji. W  r. 1871 za­
prow adziły  tę pożyteczną nowość : B elg ja , N iderlan ­
dy, D au ja . W  r. 1 8 7 2 : Szw ecja, N orw egja, R o sja ; 
w r . 1873  : S tany Zjednoczone A m eryki, F ran c ja , 
S erb ja , R um unja, H iszp an ja ; w r. 1874  W łochy. Za 
p rzykładem  tych państw  poszły inne.

Ojcami k a rty  pocztowej b y l i : d r  von S tephan, 
p ierw szy jen e ra ln y  dy rek to r poczt. Zw iązku przed trz e ­
m a la ty  w B erlin ie, i d r E m anuel H errm an n , obe­
cnie profesor ekonomji politycznej i skarbow ości na 
politechnice w W iedniu . W  książce pam iątkow ej, k tó ­
r ą  d r  von S tephan  przed k ilku  la ty  ofiarował podpi­
sanem u z okazji swego pobytu w G alicji, tak  p rzed ­
staw iona je s t  geneza k a rty  pocztowej :

„ Id ea  k a rty  pocztowej zosta ła  po raz  pierw szy 
rozw in ię tą  w r . 1865  w m em orjale przygotow anym  
przez ówczesnego tajnego  radcę  pocztowego w N iem ­
czech S tepkana. W  m otyw ach podniósł au to r memo­
ria łu , że konieczną je s t  po trzeba w prow adzenia takiej 
formy listu , k tó raby  w olna by ła  od w ad właściwych 
listow i a u ła tw iła  św iatow i handlow em u, kupieckiem u 
i publiczności korespondencję pocztową. L is t bowiem 
obok niew ygód połączony ze zginaniem  papieru , cho­
w aniem  go do kopei-ty, zalepianiem  tejże i p rzy le ­
pian iem  m ark i pocztowej — posiada  jeszcze i tę , że 
n ie pozw ala piszącem u poprzestać n a  krótkiem  donie­
sieniu, lecz w ym aga, aby au tor listu  zap isał cały p a ­
pier. Zwyczaj i przyzw oitość nie pozw alają bowiem, 
aby część pap ieru  listowesro pozostała n iezap isaną. 
K onferencja pocztowa niem iecka w K arlsruhe , której 
m em orjał został przedłożony, nie zrozum iała doniosło­
ści te j idei. T ylko  delega t poczt anstrjack ich , póź­
niejszy  genera lny  dy rek to r poczt i telegrafów  w A- 
n s tr ji  K olbeusteiner, z rozum iał ważność nowego po­
m ysłu i p rzy jąw szy  n iskie porto  proponow ane przez 
profesora ekonomji politycznej w W iedniu  H errm anna, 
p ierw szy w prow adził k a r tę  pocztow ą w A ustrji “ .

całych Niemczech uchodzi S tephan  za w yna­

lazcę k a rty  pocztowej — a H em nann  ty lko  za p la ­
g ia to ra  idei S tepkana. W łaśn ie  jed n ak  tern co H errm ann 
uw aża za ta lizm an k a rty  pocztowej, je s t  jej cena. Te 
2 centy są ekonom ją jego  w ynalazku, są  je j is to tą  —- 
a tego  w łaśnie S tephan  nie pojął. Podczas gdy H err- 
m anow i udało się po usunięciu trudności przeforsow ać 
odrazu w A ustrji k a rty  2-centowe, m usiał S tephan 
w krótce po zaprow adzeniu  w N iemczech k a r t  poczto­
w ych, swoje dziesięciofenigow e k a rty  (a  wię^ dw a razy  
droższe od austijack ich ) wycofać z obrotu i zap row a­
dzić nowe tańsze  5-cio tenigowe.

T u ta j m a źródło swoje spór dotychczas się c ią­
gnący  o to , k to  je s t w ynalazcą k a r ty  pocztowej. D la 
spraw iedliw ego obserw atora  nie może być w tym  w zglę­
dzie w ątpliw ości. N iezaprzeczoną zasługą  S tephana 
je s t, że p ierw szy (bo n a  5 la t  przed H enm annem ) 
w ystąp ił z m yślą w prow adzenia k a r ty  pocztowej jako  
„o tw artego  lis tu "  m ającego uprościć sposób kom uni­
kacji pisem nej, podczas gdy zasługą  H errm anna je s t, 
iż  p ierw szy n ad a ł karc ie  pocztowej tak  niskie porto, 
ja k ie  ona dotąd zacLowała, i k tóre  wistocie je s t  pod­
staw ą  je j popularności.

„Z początku —  są słowa profesora d ra  H e rm a n ­
n a  — k a r ta  pocztow a nie cieszyła się w zględam i płci 
p ięknej, a  pan ie , k tó re  o trzym ały  k a rtę  pocztow ą czu­
ły  się naw et obrażonem i. Ten b ru n a tn y , niepokaźny, 
pojedynczy, n ag i pap ier, nie n adaw ał się do w ym ia­
ny  tajem nic niew ieścich. Potem  ukaza ła  się k a r ta  po­
cztow a w innym w y g lą d z ie : dano je j pap ier lepszy 
i bielszy i ozdobiono ilu strac jam i — pow stała  „ k a rta  
z w idokam i". 1 n araz  o dziwo ! zyskała  sobie k a r ta  
pocztow a, jak b y  za uderzeniem  lask i czarnoksięskiej, 
w zględy św iata  niew ieściego".

W  ciągu swego trzydziesto letn iego  is tn ien ia  k a rta  
pocztow a dowiodła, że je s t  niezbędnym czynnikiem  
k n ltu rn y m ; doniosłość tej m isji ku ltu rnej da je  się o- 
cenić dopiero w zestaw ieniu  sta ty sty  cznem. P oczty  
całego św iata  przew ożą obecnie 10 miljonów k a r t  
pocztowych każdego un ia  czyli 3 6 5 0  miljonów ro ­
cznie ! G dyby człowiek m iał oczy m itycznego A rgusa  
i mógł w idzieć co się dzieje na  ku li ziem skiej, to ze 
zdum ieniem  p a trza łb y  ja k  od godziny do godziny te 
ruchom e m asy k a r t  w zrasta ją  na k sz ta łt law iny , jak  
z m niejszą lub w iększą szybkością po ruszają  się od 
g ran icy  do g ran icy  m iast, krajów , państw , aż do n a j­
dalszych mórz i krańców  św iata , rozrzucając na w szyst­
kie strony m iljonam i wiadomości. T ak  porusza się 
k a r ta  pocztowa podobna orkanow i, naokoło ziemi, 
trzym ając  ca łą  ludzkość w swych objęciach.

S. S. Bedzikiewicz.

Studencka dola.
I I . M łodzież uboga je d n a k  n iety lko d latego , że 

uboga zasługuje n a  szczególniejszą opiekę. J e s t tu  j e ­
szcze jeden  w zgląd n iesłychanej doniosłości, a  m iano­
wicie ten , że nędza m a te ija ln a  sta je  się często p rzy ­
czyną spaczenia ch a rak te ru  m łodzieży, w ytw arzając 
w iele w ad  n. p. niechęć do życia, uprzedzenie do 
ludzi i t. d. I  rzeczyw iście, czyż w alka  z najkoniecz- 
niejszem i potrzebam i nie musi oddziaływ ać ujem nie 
n a  c h a ra k te r?  Czyż stąpan ie  po cierniach przez  d łu ­
gi czas, zachęca do dalszej podróży? Czyż ten  chło­
piec oderw any wcześnie od serca m atk i, nieogrzany 
ciepłem rodzinnem  i n ieznajdu jący  go w śród obcych 
n ie  stan ie  się uprzedzonym  ? Czyż nie nab ie ra  łatw o 
p rzekonan ia , że ludzie są  zw yczajnie sam olubam i, 
k tórych ję k i b liźniego nie obchodzą?

N adto ubóstwo n a raża  n iejednokrotnie młodzież na 
niebezpieczeństw o zdem oralizow ania. Uczeń ubogi zm u­
szony je s t m ieszkać u ludzi z najn iższych sfer m iej­
skich : u państw a Janów -stróżów , u p aństw a  W ojcie- 
chów-ekspresów, u p aństw a M arcinów-tijakrów’, u lu ­
dzi p rostych, p ły tk ich , k tó rzy  czasem ponad in te res, poży­
wienie codzienne i zarobek m iesięczny, wyżej nie się­
g a ją . P rzez  samo położenie społeczne nie są  oni z a ­
tem  d la  ucznia pow agą, k tó rąby  się krępow ać na le ­
żało. Je ś li to  będą jeszcze ludzie re lig ijn i, półbiedy, 
poniew aż według sił będą uw ażali na  n ie g o ; upomną 
go, n ieraz skarcą , zachęcą do dobrego, zw łaszcza do 
p rak ty k  re lig ijnych . A le cóż się stan ie  z m łodzień­
cem, jeśli w ejdzie m iędzy obojętnych w w ierze, k tó ­
rych  nie obchodzą żadne p rzykazan ia , k tórzy  w ierzą 
ty lko w obfito jedzen ie  i picie. J a k  tu  ła tw a  droga 
do u p a d k u ! J a k a  sposobność dobra, by się s tać  nie­
dow iarkiem  i p ijakiem  ! A le nąjw iększem  niebezpie­
czeństwem , naw et praw ie pew ną d rogą do zguby, je s t  
d la  ucznia} m ieszkanie n ludzi m niej, lub więcej n ie­
m oralnie się p row adzących ; gdzie mąż czasem żyje 
n a  swoją rękę , a żona na  sw o ją ; lub u tak ich , k tó ­
rz y  m ają zw yczaj p rzetrzym yw ać od czasu do czasu 
służące „bez m iejsca", lub jak ie ś  dalekie „k rew ne". 
S tancje  u wdów podejrzanej przeszłości są  tego  sa ­
m ego licha w arte . P rz y  sposobności wspomnę tu  o 
dwóch w ypadkach, ja k ie  się zdarzy ły  w K rakow ie, 
a k tó re  podpisanem u były  znane. Pew ien uczeń mie­
szkał u jak ie jś  byłej w ietrzniey . czy naw et p ro s ty tu ­
tk i, k tó rą  odw iedzała p rzy jació łka. Z dn ia  na  dzień

g ra ło  tam  k ilku  młodych ludzi w k a rty  z córką i po ­
dobno mężem gospodyni. On uczeń, syn ubogich wie­
śniaków nie mógł czasem p reparacji zrobić do Ceza­
ra , bo mu przeszkadzano. A  te raz , proszę, na co był 
n arażony  ten  biedak ? Szczęściem nic złego nie sta ło  
mu się tam , poniew aż w idząc swem n ie  zepsutem , a  
pełnem  w iary sercem , co się św ięci, po trzech , czy 
czterech dniach  z owej ja sk in i się w yniósł. In n y  u- 
czeń chodził często do domu publicznego. Gdy sp ra ­
w a doszła do wiadomości zarządu  szkoły pokazało 
się, że on m ia ł tam  siostrę, k tó ra  go u trzym yw ała 
w gim nazjum ! T ak ie  rzeczy spo tyka się wśród m ło­
dzieży sz k o ln e j! T o też chyba nie trzeba  się dziwić, 
że niejeden młody człowiek, rokujący najp iękniejsze 
nadzieje, zm arn ia ł zupełnie, Kończąc k a ije rę  w podo­
bnych stosunkach rozpoczętą— w szpitalu  lub w domu 
o b łąk an y c h !

Jeszcze je d n a  uw aga. Z darza  się dzisiaj i to co­
ra z  częściej, że w sferach m ieszczaństw a, o których 
mówiło się w yżej, spotkać m ożna zw olenników  socja­
lizm u, głupich bo głupich, a le zacietrzew ionych. S tu­
den t m ieszkający u nich nie w yjdzie także  na  dobre­
go człow ieka. Z arażony tam  n ienaw iścią ku innym  
stan ie  się socjalistą tern prędzej, że sam ubogi i bę­
dzie ag ita to rem  tern niebezpieczniejszym , że z jak iem  
takiem  w ykształceniem  T ak  się p rzedstaw iają  stosun­
k i m iędzy b iedną m łodz ieżą!

A  zatem  czy te  b iedaki, te  heloty, nie zasługu ją  
na w iększą i trosk liw szą  pieczę ze strony społeczeń­
stw a n iż  dutąd ? W szakżeż  dzisiaj różnym  biednym 
się pom aga. M iłosierdzie chrześcijańskie praw dziw e i 
fałszyw e, z pychy i miłości w łasnej płynące, szerokie 
za tacza  koła. I  t a k : żebracy różni m ają swoje domy 
dobroczynności, chorzy nieuleczalni sw o je ; podrzu tk i 
i opuszczeni sw o je ; d la  upadłych są  domy p o p ra w y ; 
naw et w łóczęgi m ają  swoje o g rzew a ln ie ! P am ię ta  
się o głodnych dzieciach, tańcuje się do upadłego na 
ich w sparcie ; u rządza  się festyny na  w stydzących się 
żebrać (a częściej jeszcze w stydzących się p raco w ać !) 
i  t. d. Ale w całym  tym  ruchu m iłosierdzia p raw ie 
n ik t n ie wspomni o ubogiej, głodnej i odartej mło­
dzieży szkolnej ! A przecież przed wielu innym i po­
trzebującym i, je j się pomoc należy , bo to  p rzyszli o- 
byw atele k ra ju , ja k  w spomniałem na  początku, to  
czoło narodu, to  ci, k tó rzy  m łodszą b rac ią  m ają k iero ­
wać w p racy  nad odbudowaniem Ojczyzny! Ks, J. J.

Biolog dekadentyzmu.
W  roku bieżącym  upływ a la t 40  o(l ukazan ia  się 

pam iętnego dzieła K aro la  D a rw in a : „O pow staw aniu 
g a tunków ". W y ra z y : postęp i ewolucja były w tedy 
n a  u stach  w szystk ich , za  ojczyznę zaś tego  postępu 
uchodziła A nglja , jedyne w iększe państw o w E u ro ­
pie, m ające wówczas parlam en t, sądy  przysięgłych i 
różne inne wolnomyślne urządzenia . Z tej A nglji wy­
szła też teo rja , w której idea tej ewolucji znalazła  
bardzo szerokie zastosow anie, bo do całego św iata  
is to t żyjących.

T eo rja  ta  zbudow ana je s t  na  dwóch filarach : j e ­
dnym z nich je s t  praw o przystosow yw ania się istot 
ż JW y c h  do zm ienionych w arunków  bytu : rozwój o r­
ganów  użytecznych zw ierzęciu przez ciągłe używ anie, 
zan ik  nieużytecznych przez b rak  sposobności do ich 
ćw iczenia. D rugiem  praw em  je s t  praw o p rzekazyw a­
n ia  potom stwu zm ian i udoskonaleń, osiągniętych na  
tej drodze. Ale nie w szystk ie o rganizm y tego sam e­
go gatunku  zdolne są  w ytrzym ać w rów nym  stopniu 
tę  w alkę z n iesprzyjającem i d la  ich rozw oju w aru n ­
kam i zew nętrznem i, jedne  ju ż  z n a tu ry  lepiej są do 
tej w alki przygotow ane i te  w ychodzą z niej zwy- 
cięzko, inne mimo wszelkich wysiłków nie po trafią  
Bię do tych  w arunków  nag iąć  i te  skazane są  n a  
zagładę.

N a tern polega ów dobór n a tu ra ln y , za  pomocą 
k tó rego  D arw in  pow staw anie nowych gatunków  u si­
łuje w yjaśnić przez analog ję  z doborem sztucznym , 
używ anym  przez hodowców do w y tw arzan ia  nowych 
ras . — T a  te o ija  tak  p ro s ta , a  przytem  nadająca  
się. do w yjaśn ien ia  m nóstw a zagadkow ych zjaw iska 
panow ała d ługi czas w szechw ładnie w  zoologji i w bo­
tanice.

D opiero w r. 1 8 9 2  zachw iał je j podw alinam i 
A ugust W eism ann, profesor zoologji we F re ibu rgu  
(w B adeiyi). W  tym  roku  w yszły jego  „stud ja  nad 
dziedzicznością i  pokrew nem i biologicznem i kw estja- 
m i“ . W iadom o, że zarodek każdego organizm u sk ła ­
da się p ierw otn ie  z jednej kom órki, wypełnionej b ia ł­
kow atą  c ie c z ą , k tó rą  biologowie nazw ali plazm ą. 
Otóż W eissm ann  u trzym uje, że ju ż  w najpierw szein 
stad jum  rozwoju zarodka, obok plazm y odżywczej, 
k tórej zadaniem  je s t czerpanie pokarm u z organizm u 
m acierzystego, pow staje w zarodku plazm a rozrodcza, 
t. j .  m ate rja ł na  zarodki następnego  pokolenia. T ę 
plazm ę rozrodczą cechuje w ielka odporność na zabój­
cze dla p lazm y odżywczej wpływ y zew nętrznego oto­
czenia.

Odporność ta  spraw ia, że w szelkie przystosow y­
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w an ia  się organizm u dojrzałego do w arunków  zew nętrz ­
nych, nie udzielają  się plazm ie rozrodczej, tak , że 
w  tej ostatniej is tn ieje  tylko dążność do odtw orzenia 
typu  rodziców, a w łaściw ie pewnej kom oinacji ich 
typów , ale nie m od jiikacy j, jak im  ien typ  u legł 
w  ciągu ich życia.

Tern się tłom aczy fak t, że isto ty  żujące przekazu ją  
n iek iedy  dziedzicznie w łasności, k tórym  w pij’wy ze­
w nętrzne  u nich przeszkodziły  do norm alnego rozwo­
ju  Że nie w szystkie w łasności przodków  p rzekazu ją  
się tą  d rogą potom stwu, pochodzi stąd , że pewne ce­
chy  typu n. p. ojca nie dadzą  się pogodzić z cecha­
mi typu m atk i — i przez to w zajem nie się osłabia­
ją .  W iadom o, ja k  hodowcy n. p. koni wyścigowych 
dbają  o czystość rasy , k tó rab y  się nie u trzym ała  m i­
mo ciągłego ćw iczenia, gdyby by ła  poddaną wpływom 
krzyżow ania.

To mieszanie się ras , k tóre  W eism ann nazyw a 
p'anm ixyą, sprow adza ciągle w y r a d z a n i e  s i ę  t  y- 
p  ó w. Tylko tak ie  o rg an a  i tak ie  in stynk ty , k tóre 
zapew n ia ją  jednostce u trzym anie się p rzy  życiu, są 
zabezpieczone przed z w y r o d n i e n i e m ,  poprostu 
■dla tego, że jednostk i, ich pozbawione g iną , a zatem  
nie m ogą krzyżow ać się z innem i lepiej od nich u- 
posażonem i.

Przeciw ko teorjom  W eism anua w ystąpił H erbert 
■ Spencer, w ielki apostoł iaei ewolucji, k tó ry  zrobił 
z niej podstaw ę swego filozoficznego system u. Spen­
cer w skazał na  to, że przy  doborze sztucznym , rów ­
nio ja k  p iz y  natu ra lnym , modyfikacje jednego  organu , 
jeże li m ają  być użyteczne, m uszą być połączone z mo­
dyfikacjam i innych organów , a tych jednoczesnych 
m odyfikacji byw a czasem ty le , że niepodobna zrozu­
mieć, ja k  m ożna wychodować n. p. rasę  koni wyści­
gow ych jedyn ie  przez łączenie odpowiednie uposażo­
nych okazów. T rzeba  zatem  koniecznie, zdaniem  Spen­
cera  przypuścić, że w łasności nab y te  ciągiem  ćwicze­
niem  i w ogóle innym trybem  życia, przenoszą się 
n a  potomstwo i chronią je  p rzed  zw yrodnieniem .

W eism ann przyznaje , że zachodzi is to tn ie  trudność 
w yjaśn ien ia  ,.d la czego pew ne organizm y s ą  ja k  gdy­
by w edług jak iegoś obm yślanego planu zbudow ane-1, 
ale tw ierdzi, że teo rja  ewolucji trudności tej n ie  u - 
suw a. Np. robotnice u pszczół i m rówek różn ią  się 
■w wielu cechach od innych okazów, pew ne o rg an a  
zna jdu ją  się u nich w stan ie  zan iku , inne, te  w ła­
śnie, 'k tó re  są  d la  nich najuży teczn iejsze, s ą  silnie 
rozw inięte. W edle oeorji ewolucji, należałoby to tło- 
m aczyć częstym używ aniem  jednych  organów,, a n ie- 
używ aniem  drugich i przekazyw aniem  tyci) zm ian  po­
tom stw u . Ale robotnice nie m a ą  potom stw a i nic n ie  
mogą p rzekazyw ać , a  mimo to rodzą się- z cechami 
im ty lko w łaściw em u Nie w arnnk i życia przeto  na­
rzuciły  im te w łaściwości, ale przeciw nie te  w łaści­

wości skazu ją  je  na  pewien rodzaj życia , do k tórego  
są j  ikby  stw orzone.

P o d  k o n i e c  w i e k u  d o c z e k a l i ś m y  s i ę  
w i ę c  n a w e t w b i o i o g j i ,  a  w i ę c  w  n a u c e  
d o ś w i a d c z a l n e j ,  ż e  t e o r j a  z w y r o d n i e n i a  
w y s t ą p i ł a  n a  m i e j s c u  t e o r j i  p o s t ę p u ,  p o  
k t ó r e j  s o b i e  t y l e  o b i e c y w a n o .  D o  t e g o  
s t o p n i a  n a  w 'e t  u m i e j ę t n o ś ć  n i e  j e s t  o b c a  
h a s ł o m ,  k t ó r e  z n a j d u j ą  s w ó j  w y r a z  w l i ­
t e r a t u r z e ,  s z t u c e ,  a  n a w e t  w p o l i t y c e .

Nauki dziadunia.
Czem dla P a ry żan in a  rfois de Boulogne M> Pola  

E lizejsk ie, tem ja k  wiadomo, je s t  d la  K rakow iaka K a ­
zim ier^, dla W arszaw iaka  N alew ki. W  tych ty lko 
uroczych miejiscowościach K rakow iak  lub W arszaw iak  
odetchnąć świewem pow ietrzem  może, nacieszyć się p rzy ­
rodą, zbliżyć do praw dziw ej n a tu ry  i niesfhłszo- 
w anych rzeczy na tu ra lnych , o k tórych powiedteiał 
ja k iś  facinnik, że non  sunt' fu rp ia , chociaż nie- p a ­
chną wodą kolońską. Otóż te% ,. pew ien szlachcic m a­
zowiecki, niejaki^ pan  Junosza',, oeiadłszy na  b ru k u  
w arszaw skim , chce sobie przypom nieć uroczą woń pó l 
ojczystych, w y b ra ł się na spacer, d la  świeżego po­
w ietrza  n a  N a lew k i Roskosznie- b łądząc po miłem u- 
stron in , zn a laz ł przypadkow o w  błocie leżący  manm- 
sk ryp t.

S karb ! p erły  rozsiane na pap ierze cokolwiek u -  
żyw anym , n a  odw rotnej stron ie  rachunków , listów  db> 
w ierzycieli, n a  aw izacjach sądow ych i tym  podobnych 
dokiim eutach. Z eszy t by ł pełen m ądrych sentencyj: i 1 
la d  doskonałych ; zaw iera ł w sob ie  in strukcję , odno­
szącą się do pew nego procederu , ietay kodeks różnych 
figlów i sztuczek, tr a k ta t  o sposobach poszukiwania- 
uk ry tych  funduszów d łużnika, o ozacaiej g iełdzie, o fo­
rum  na  placu Bankow ym , o najlepszych źródłach in- 
formai yj co do osób,, porze Rojących pożyczki, wspo­
m nien ia  o sław nych i zasłużony eh  kap ita listach) 
w y ją tk i i a rty k u ły  z p raw a, mogąoe mieć zastoso­
w anie  w p rak tyce  finansow ej, jedneua słowem, było tO' 
silva  rerum , skarbn ioa n iew yczerpana, studn ia , ko ­
paln ia .

O i l e  się z d a j e ,  utw ór t e n  s p is a li  j a k i ś  d z ia d ż iO )  
p o d a ją c  u k o c h a n e m u  w n u k o w i  r a d y  o p a r te  n a  d ł u g o -  
l e t n i e m  d o ś w ia d c z e n iu ^

Szczęśliw y znalazca  tego m anuskryp tu , c zu ją c -jak  
cenny  skarb  los rzucił mu pod nogi, nie szczędził'" ij 
kosztów , p racy  i ogłosił dokument), ren roku pańskie-  ̂
go 1 8 7 4  w W arszaw ie u G ebethnera , za łączając  g©' 4 
do dzieła pod ty tu łe m : |

„P a jąk i, o b razek  z życia w am aaw skiego K lem eu { 
sa  J  n noszy “ .

K tóż cej k siążk i nie czytał J Są jed n ak  tacy  o- 
bywatblto pew nego w yznania, k tó rzy  k sń ż e k  w cale nie 
znają . Czytają za  to  codziennie N e m  J )  ęiĄ  rozm aite 
B latty , sp raw ozdania giełdowe no i d la  konkokcji 
(ale uk radk iem ).... „u lub iony11, Głos Narodu. D la  
was tedy  ukochani czytelnicy Neue freie Fresse , aby 
wam oszezęazić w yaa tku  na K s ią ż k ę , której z resz tą  
i ta k  nie kupicie —  wypiszem y tu  ze wspom nianego m a­
nuskryp tu  k ilk a  porad  cennych i  doniosłych. W eźm y 
n . p. ustęp o wekslu —  Ja k ż e  ja sn o  rzecz p rzed ­
staw io n a  !

-  „ J a  ci n ie  tłom aczę, lube dziecko —  pisze 
szanow ny au to r —  co to je s t  w eksel, ta k  samo, ja k  
n ie  uczę cię, która ' je s t  li te ra  a , poniew aż um iesz czy- 
taić i znasz alfabet,, ale to ci przypom inam , że zanim  
w ypłacisz  pieniądze,, to  pow inieneś weksel abejrzsć 
siedlm r a z y :  c z te iy  z  te j strony , co napisane- i trz y  
ra z y  ze strony  przeciw nej. Z pierw szej może Syć n ie­
dokładność i opuszczenie, z  drngiej jak u  niepotrzebny 
dopisek. B yw ały  ju ż  z- tak iego  powodu spraw ę sądo­
we i  s t ia ty ,  a  togo zaw sze trzeba  unikać. Prócz- sie­
dm iokrotnego obejrzenia' w ekslu, miej zw yczaj p rzed  
zapłaceniem  w alu ty  poprosić o kaw ałek  eygara , albo 
szk lankę wody, to się ooifeolwiek zw lecze; z tego w 
taiu tej stron ie  je że n  jej.i po trzeba gw ałtow nie, budzi 
się pew na obawa.

„Drugie- dziecko! tobie- się zdaje , ty  sobie w yo­
b rażasz ,. i e  obaw a, to j e s t  in teres czysto myślowy, 
że to  tylko- pusty  w y raz , jeden  dźw ięk na  oznacze­
nie tego, co nie je s t jeszcze zupełnym  strachem , ale 
ta k  b lisk ie ' s trach a , j a k  n ieprzym ierzając G ęsia u lica  
N alew ek. T y się łudzisz lube d z iec k o ! Obawa to je s t 
n iew iasta ,, a  w  tak im  in te resie , ja k  nasz, je s t m atka  
synów , k tó rym  n a  im ię rubel. P am ięta j o tern w nu­
czku.

„G ay wiifcrisz, że z tar*tej strony  budzi się-obaw a, 
m asz zrobić ta k ą  tw arz , na  k tó re j da się w idzieć ża l, 
s trach , te& t y  n iby z rob ił ryzykow ny in teres i. żeby 
n a  niej byłb w idać chęć, że się chcesz cofnąć. To 
też coś w anto. M asz powiedzieć, że ty lko jedynie  
tw oje słowoy tw oje wysokie- pojęeie o honorze, tw oja 
delikatność-ii uczciwość, współczucie ludzkiej niedoli,, 
sk łan ia  cię. do do trzym an ia  umowy. To też źle nie 
robi.

„Nie zaszkodzi lube d k i e c k j e ż e l i  do w ypiaty  
w alu ty  będkiesz miaf d?»,;. dajm y na  to , dwieście dw a­
dzieścia dwa>roble, w twoim pug ilaresie  znajdzie się- 
dwieście dziew iętnaście. Jes it to  poprostu w ypadek, 
w ypadek bairfzo m ały, więc in te resen t nie będzie sio 
zDyt ta rg o w ał, ale jeże lib y  się bardzo  ta rgow ał, to 
możesz znałieść w in n e j k ieszen i, dajm y na  to w k a ­
mizelce, trochę  drobnych1; daj? m a je , niech się obucha. 
\v ie rz  nu, dziecko, że to  je s t  najlepsza sposobność do' 
puszczania w  kurs ołow ianego bilonu, fałszyw ych dzie­
sią tek  i wogóld takiej m onety, k tórej nie przyjm uje a n i
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— Zrozumiesz to pani, jeżeli się dobrze za­
stanowimy nad całym łańcuchem zdarzeń, jak ie  
towarzyszą temu nieszczęsnemu małżeństwu —  
rzekł adwokat.

— Chwilę cierpliwości, drogi panie — prze­
rw ała mu panna Garth. — Czy pan wiedziałeś 

■ o 'te rn  małżeństwie w czasie, gdy zostało z a ­
w arte?

— Niestety, nie. Nie b jło  mię wówczas ani 
w Londynie, ani w Anglji. Gdyby p. Yanstone 
po otrzymaniu wiadomości z Ameryki o śmierci 
żony, ze mną się był porozumiał, m ajątek jego 
córek nie byłby obecnie zakwestionowany. B ar­
dzo ważne sprawy wymagały mojej obecności 
w Jam ajce; wyjechałem z końcem lutego i wie­
działem,' iż nie powrócę do Anglji przed połową 
czerwca. Napisałem o tem do p. Yanstona przed 
moim odjazdem nie dla innych powodów, jak  
tylko dla tego, że wiedziałem, iż moi zastępcy 
z sprawami p. Vanstona nie tak  byli obznajmie-

l l j’ j a k  j a ' • a • w  • ,—  A więc pan mu zapowiedziałeś swoj od­
jazd — w trąciła panna Garth — i doniosłeś o 
tem, kiedy powrócisz?

— Wcale nie osobiście, lecz drukowanym 
okólnikiem, spraw bowiem w czasie mej nieo­
becności ty le  się nagromadziło, że o pisaniu li­
stów nie mogłem myśleć. W miesiąc później o- 
trzym ałem  pierwszą listowną wiadomość o m ał­
żeństwie p. Yanstone i to właśnie w dniu nie­
szczęsnego zdarzenia. Do tego listu spowodowa­
ła  go okoliczność, w której pani także pewien 
udział brałaś, mianowicie oświadczyny syna p. 
Clare o rękę najmłodszej córki pana Yanstona.

— Miałam jakieś złe przeczucie — odparła 
panna Garth. — Nie znałam też wówczas wcale

tajem nic familijnych; — te rn a  rozumiem i ję  • i le­
piej.

— Naturalnie P. \ anstone- musiał się wów­
czas zdecydować,, aby panu; (fliare tajemnicę ca%  
wyjawić, zanimby dalsze trw anie stosunkov mię­
dzy młodymi mogło być tolerowane. Wobec- ra­
go, że p. Clare ltekceważyłi sobie wszelkie prze­
sądy, przyszło w set m iędzy nimi do porozumie­
nia. W śród roznwwy wspomniano także o tes ta ­
mencie i p. Clhure zm artw ił wówczas staaego 
przyjaciela wiadumością,. m  testam ent tem wo­
bec prawa nie ma żadneji wartości,, małżeństwo 
bowiem mężczyzny unieważnia wszystko, cokol­
wiek przedtem  rozporządził jako tzłowiełt nie­
żonaty i że z: tego powoda m usi zrobić! nowy 
testam ent. Wówczas to f -  Yanstone podziękowa­
wszy przyjacielowi za dobrą radęf. pospieszył za­
raz do domn i  napisał, do mnie ten  oto list.

Przeszukał m iędzy swoimi papieram i kilka 
arkuszy i dlał je  pannie G arth, k tóra c m a ła ,  co 
następuje r.

„Mój kochany Pendril!
„Od czasu, jakeśm y do siebie ostatni raz pi­

sali, nastąpiła w życiu moi>m bardfeo w ażna 
zmiana- Może w tydzień po twoim odjeździe o- 
trzymalem z Ameryki wiadomość, że jestem  wol­
ny. i zyż mam ci powiedzieć, jak i ażytek zrobi­
łem z mej wolności? Czyż: mam ci wyznać, że 
m atka moich dzieci obecnie je s t uioją żoną?

Jeżeli cię zadziwia, żeś się tego zaraz po 
twoim powrocie nie dowiedział, to  wiedz, że mil­
czałem o tem f bo nie wiedziałem wcale, że muszę 
zrobić nowy testam ent. Nie m a ani pół godziny, 
gdy mię o tej kwestji obznajomil mój stary  przy­
jaciel pan Clare.

Troski familijne są także przyczyną mojego 
milczenia. Oto żona moja oczekuje lada dzień 
rozwiązania, nie dość zaś tej poważnej troski, 
moja druga córka właśnie co się zaręczyła.

Sprawy te  tak mię absorbowały, że dopiero 
po dzisiejszej rozmowie z p. Clare postanowiłem 
do ciebie napisać, mimo iż wiem, żeś już od 
miesiąca powrócił. Ale ponieważ dopiero teraz 
dowiedziałem się, że testam ent mój musi być na

nowo zrobiony, więc piszę- w tej '-chwili. Na, mi­
łość Boską przyjeżdżaj szara- po otrzymaniu tego- 
listu, abym uwolniony- został od gnębiącej nię 
myśli, żem natychm iast swych ukochanych; dzie- 
ci nie, zabezpieczył. Gdyby mi się c® stało , coby 
sprowadzić mógł® wydiziedziczenie Nory i IvŁagd&- 
leny, nie miałbym spekoju w grobie. Przyjeżdżaj 
przet&> co prędzej, o. i*o cię prosi twój zawsze 
w ierny przyjaciel Andrzej i anAnme.

— Pospieszyłem, natychmiast aa  to wezwanie 
i już: na dworcu w piątek dowiedziało ni, się o 
calem nieszczęściu.. Na tutejszej stacji oczekiwał 
m ię syn pana Clące i przywiózł mię doójego 
mieszkania. P ie r\cszem mojeia staraniem było, 
aby dla córek jeszłae to uratować, co, się ra to ­
wać da. Ponieważ, p. A anstone umarł bez te s ta ­
mentu, trzecia część przeto jego m ajątku prze­
chodziła n* wdowę, resztą zaś m ieli się podzie- 
ffić jego krewni, straszne j,est praw o angielskie, 
że małżeństwo rodziców nie legitymuje dzieci 
poprzednio urodzonych, córki p. Yanstone nie 
mogłyby przeto mieć żadnych pretensyj do jego 
dziedzictwa, ta k  jak  gdyby były diaiećmi pierw ­
szego lepszego robotnika we wsi. Jedyna przeto 
nadzieja była w tem, żeby pani Yanstone na 
wypadek swej śmierci mogła była rozporządzić 
swym działem na koityść córek. Teraz pani wie, 
dlaczego domagałem się rozmowy, dlaczego dzier 
i noc na nią czekałem. Było mi bardzo przykro, 
żem pani wówczas musiał dać tak  wymijające 
odpowiedź, ale ja k  długo pani Vanstone była 
przy życiu, tajem nica małżeństwa należała do 
niej, nie do mnie,.

—  Miałeś pan słuszność — rzekła panna G a r t h  
Rozumiem pańskie skm puły i szanuję je.

— Ostatnia moja próba, aby dla córek co; 
zrobić, rozbiła się o niebezpieczny stan pau 
Yanstone — mówił p. Pendril dalej. — Dzieci; 
prawego pochodzenia, które ją  kilka godzin przt 
żyło, było jedynym spadkobiercą całego majątki 
Yanstonów, z śmiercią zaś tegoż wszedł w jeg  
praw a najbliższy krewny, wuj jego ze strou 
ojcowskiej, Michał Yanstone.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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d o rożkarz , an i b iedna żydów ka, sp rzedająca n a  u licy  
bób gotow any.

  To wszystko, drogi w nuczku, dotyczy punkm  :
„w a lu tę  w gotow iźnie o trzym ałem '1. Śliczny p u n k t — 
i  ty  go szanuj, Lejbuś.

—  Jeżeli tran sak c ja  odbywa się w twojem mie­
szkaniu , a  masz małego synka, albo więcej synków , 
nie zaszkodzi, gdy  będą przy  niej obecni, a  gdyby 
nie w ypadało , żeby byli obecni, to nie p rzeszkadzaj 
im  p a trzeć  przez uchylone drzw i, albo przez dziurkę 
od kinezą. Niech się p rz y p a tru ją ; żeby zaś nie p rzy ­
p a try w a li się darm o, in te resan t twój powinien im zo­
staw ić coś ..na p ierniczki

— Twój fak tor pow inien być rów nież obecnym 
i powinien dostać procent od sumy. T rzeb a  mieć se r­
ce. On je s t b iedak, on potrzebuje żyć, on m a żonę 
i dzieci, daj mu więc zarobić. P am ięta j, że m iłosier­
dzie je s t  najp iękniejszą cnotą i ozdobą człowieka.

— Nie dość je s t  uw ażnie daw ać pożyczkę, trz e ­
b a  i odbierać j ą  nw ażnie. B yw ają  zdarzen ia , że d łu ­
żn ik  płaci odrazu. J a  nie pow iadam , że to zły  in te ­
res : owszem, dobry, tylko za k r ó tk i ; częściowa sp ła­
ta  je s t  lepsza, bo trw a  dłużej. K iedy masz tak ie  zd a­
rzen ie  i odbierasz pieniądze, to  je  przelicz bardzo 
uw ażnie — siedm razy . Jeże li będzie się upom inał 
o weksel, to mu oddaj ; jeże li nie, to się nie śpiesz. 
Co ci do tego, że kto  ma k ró tk ą  pamięć, albo że by­
w a roztargn iony  — niech sobie byw a. T y  m e jesteś 
jeg o  m atka , ani jego  ciotka, co ci do tego ? Pow iedz 
mu lepiej coś ciekawego, kom plem ent mu powiedz, 
poleć się jego  pamięci, oświadcz, że tw oja k a sa  zaw ­
sze na  jego  usługi, daj mu d ru to w an y  adres. Od­
prow adź go do sam ych drzw i, ukłoń mn się g rze­
cznie ; n a  co m ają  mówić, że my jesteśm y* bardzo 
pyszni, że my się trudn im y  robieniem  „aro g an c ji11. 
''Kąd oni w zięli tak i paskudny w yraz ?

—  I  to pam iętaj, że ja k  przy  w ypłacie w alu ty  
trzeb a , aby w stancji by ł k toś, ta k  przy  w ykupieniu 
w ekslu najlepiej je s t za ła tw iać  spraw ę w cztery oczy, 
nie je s t  to bowiem ak t re jen ta lny , k tó ry  w ym aga ko­
niecznie dwóch świadków , an i broń Boże, testam ent, 
do którego potrzeba aż czterech.

—  Nie potrzebuję ci przypom inać, że jeżeliby  
w eksel został p rz ' tobie, to nie masz go zniszczyć, 
a le dobrze zachow ać, ie o y  nie zag iną ł N ajm niejszy 
pap ie rek  czasem się przyda.

W  każdym  handlu , a głównie w naszym  h an ­
dlu, głów ną podstaw y je s t  uczciwość.

— Zawsze uczciwość, pam iętaj sobie! J a  m iałem  ta ­
kie zdarzenie. Pożyczyliśm y jednem u kaw alerow i, k tó ­
ry  m iał się bogato  ożenić, g rubszą  sumę ; pożyczj liś-. 
m y we u * « o h . ja ,  Lejzor T anu ' i N oach F igielm an. 
O dbierało się różnem i czasy i, Bogn dziękować, ode­
b rało  się bardzo p ię k n ie ; nie dołożyliśmy do tego 
in teresu . Upłynęło k ilk a  la t. Noacli um arł, a  L ejzor 
zn a laz ł n siebie m iędzy p ;p ie ra m i jeszcze jeden  do­
kum ent na  k ilkaset rubli od tego sam ego pana. U dał 
się do niego ; tam ten  mial trochę k ró tk ą  pam ięć, nie 
ntrz.\ myw ał rachunków  i niewiele się sprzeczając — 
zapłacił.

— Całkiem gładki) to poszło, ja k  po maśle. J a  nie 
w iedziałem  o niczem. Jednego  dn ia  przyszedł do mnie 
Lejzor, opowiedział ja k  to było i podzielił p ieniądze na  
trzy  czę śc i: jed n ę  dla mnie, d ru g ą  d la  siebie, trzec ią  
d la  dzieci p<L.niebns/czyku Noachu. Sobie policzył ty l­
ko za  dw a kursy  omwbusu i w ierz mi, że naw et 
w tym  drobiazgu nie było sy m n tac ji; on n ap raw d ę  
je ch a ł omnibusem, bu go bardzo noga bolała w tedy.

— Oto uczciwość, oto człowiek, k tó ry  chodzi d ro­
g ą  spraw iedliw ych, nie łakomi się na cudze, je s t 
w spólnik rzetelny , człowiek honorowy ! . .  .

... 1 tak  dalej, mnóstwo budujących przykładów , 
objaśnień, nw ag rozsądnych znajdziesz miły*,1, czy te ln i­
k u  w tej książce.

Czyż rady  te szanownego dziadunia  n iew arte  zło- 
tem i w yryć w spiżu lite ram i?  Czyż nie należałoby 
zam iast zaw racać głowy naszej młodzieży w spom nie­
niam i o jak ichś C yncynatach, F abrycjuszach, Miloja- 
desacli i rozpalać ich fantazje do nieprodukcyjnych 
in teresów , kłaść im raczej przed oczy p rzykłady , j a ­
kimi czcigodny dziadzio karm i i pobudza do działań 
swojego Cejbusia ?

Z KRAJU.
Lwów 8 lutego.

[List oryginalny „Otosu Narodu u[■
Słówko dopełniające o zgromadzeniu obywateli w sprawie 
Kasy oszczędności. — Karjera p. Romanowlcza. — Na czar­

ną godzinę.
W czoraj, późno wieczorem, przesłałem  objektywne 

spraw ozdanie ze zgrom adzenia różnego rodzaju  oby­
w ateli w spraw ie K asy oszczędności. P rzesłałem  sp ra ­
w ozdanie nie d latego, aby z niego wypłynęło coś 
ważnego, lub coś pożytecznego, a  przynajm niej coś 
niezw ykłego, lecz w łaśnie z tej przyczyny, że podo­
bne zgrom adzenia wcale są  nie potrzebne. Te 150  
osób, k tó re  się zebrały  w sali ratuszow ej, aby przez 
dw ie godziny gadać, czy należ j podziękow ać rządow i 
za akcję, czy nie, i w reszcie w yradziły  k ilk a  zd u ­

m iew ających kom plem entów  d la  daw nej dyrekcji K asy 
oszczędności, lep iejby  zrobiły , gdyby  jedni z nich za ­
ję li się czemś pożyteczniejszem  w domu. a  drudzy, 
mianowicie panow ie ta d n i, zam iast chodzić n a  niepo­
trzebne zgrom adzenia, niech lepiej uczęszczają reg u ­
la rn ie  n a  posiedzenia R ady  m iejskiej, bo w łaśnie tacy  
pp. W alichiew icz i D zikow ski, k tó rzy  m iędzy innym i 
n a  tern zgrom adzeniu znajdow ali się, należą do tych, 
co więcej niż poiowę posiedzeń w ciągn roku  w r a ­
dzie m iejskiej opuszczają. T ak ie  g lędzenia publiczne, 
najprzód dyskredytu ją  inne zgrom adzenia i szkodzą 
samej spraw ie, bo n a  drug i ra*., gdy  rzeczyw iście 
nad  czem pożytecznem  należałoby się naradzić  i w ziąć 
w ręce in icjatyw ę, albo rezolucjam i zrobić nacisk  n a  
odpowiednie w ładze, wielu nie przyjdzie  sądząc, że 
ta k  będzie, j a k  było poprzednim  ranem .

Tym czasem  zaczynam y się tu  powoli przyzw ycza­
ja ć  do tego nienorm alnego stanu  finansowego, ja k i 
się w ytw orzył wskutek K asy  oszczędności T łok po 
pieniądze u sta ł, ale zaw sze trw a , a  łącząc m niejsze 
w kładki z większemi, k tó re  m uszą być w ypowiadane 
n a  pewien czas, w yp ła ty  te  są dosyć znaczne. P raw d ą  
też jes t, że oszczędności sk ładane są  do K asy , ale 
to, co się w kłada, je s t  bezporów nania daleko m niej­
sze od tego, co się w ykłada.

W  świecie dziennikarskim , co p raw da, nie w iele 
się zajm ują losami w ydaw nictw a Słow a  polskiego , 
k tóre, bądź co bądź, znajduje się w sy tuacji dosyć 
dziwnej i nie do pozazdroszczenia, ale naszem u i nie 
naszem u św iatkow i dziennikarskiem u nie zależy by 
najm niej n a  tern, ozy ja k i dziennik upadnie, przeci­
wnie, woli gdy  pow staje, bo w tedy, w yrażając się 
żargonem  publicystycznym , mięso dziennikarskie  idzie 
w górę —  ale po za  św iatem  dziennikarsk im  sfery 
in teligencji żywo się zajm ują p y ta n ie m : co będzie z 
Sło  wem po lsk iem  ?

Mówią, że obecnie, gdy  m ają tk i firmy są w zięte 
w adm inistrację , rów nież objęta zosta ła  i d ru k a rn ia  
w raz  z domem naftow ym , w którym  się m ieści S ło ­
w o , i że w ydawnictw o Słow a polskiego  będzie m u­
siało płacić za  każdy  w ydrukow any nnm er i z a  lo ­
k a l, k tó ry  zajm uje n a  redakcję , adm in istrację  i eks­
pedycję. S ą tacy , k tó rzy  ża łu ją  p. R om anow icza że 
się dał skusić, porzucił spokojne stanow isko członka 
W ydzia łu  krajow ego i puścił się n a  hazardy  publicy­
styczne, chociaż puszczają  się dosta ł jak ieś  zapew ­
nienie n a  p rzy sz ło ść , jed n ak  wobec tego, co się 
s ta ło ,  zapew nienie tak ie  je s t  puchem m arnym . Ju ż  to 
p. Rom ancwicz w swojej k a ije rze  dziennikarskiej nie 
m iał szczęśliwej ręk i, chociaż n igdy nie było mu b rak  
i dobrej woli i chęci do p racy  i pewnego naw et ta ­
len tu , zw łaszcza gdy  więcej trzeb a  Dyło m ów ić, niż 
robić — ale w ostatn ich  czasach zrobił się filistrem  
pod względem  obyw atelskim  i poć. w zględem politycz­
nym. Sądził, że w yjdzie mu to na  zdrow ie, tym cza­
sem popadł w stan  bardzo niebezpiecznej publicystycznej 
choroby, z k tórej serdecznie mu życzę, aby w yszedł 
i zdrów  poszedł in n ą  drogą, bo n a  te i, n a  k tó rą  
wszedł, a  w łaściwie n a  tej, n a  ja k ą  go wepchnęły 
pożądliwość i łakom stw o, niem a pożytku d la  nikogo, 
a co do w łasnej osoby to pokazało się to ta k  ry zy ­
kow ne, jak ta  n afta , k tó ra  dziś z terenu  s trze la  s tru ­
mieniam i, a  ju tro  nie wy»ączy »ni kropli.

Co do pp. W olskiego, O drzyw oiskiego i Szczepa­
nów tk iego. Indzie tu  różnie mówią i w ieln je s t tak ich , 
k tó rzy  w prost nie w ierzą, aby obracając miljonam i, 
nie zabezpieczyli się ja k ą ś  znaczniejszą gotow izną n a  
czarną  godzinę. Może ta k  i nie je s t, a le p rzypusz­
czają, iż przecie ludzie, p row adzący ta k  w ielkie in- 

j  teresy , m usieli też  myśleć o bycie swoich rodzin , co- 
by znowu nie było, ani nic dziw nego, ani nic n ad ­
zw yczajnego.

Jednem  słowem, u nas tu  te raz  o Czemkolwiek się 
mówi, to się zaw sze musi skończvć n a  K asie oszczę­
dności, albo n a  pp. Szczepanow skim , W olskim  i Odrzy- 
wolskim. Są oni bohateram i doby bieżącej i życzyćby 
należało , aby ta  doba ja k  najprędzej zeszła z po­
rządku  dziennego i aby wrócił s tan  praw idłow ych in ­
teresów , na  co się n ieste ty  jeszcze dziś nie zanosi.

Z e t

ZE ŚWIATA.
T rjest 8 lutego.

Karnawał w Trjeścle.
W  W arszaw ie  lub Lwowie u rządza ją  jeden  lub dw a 

maskowe bale  z  wielkim przepychem , hałasem  i ko ­
sztem , d latego nie każdem n są  one dostępne i nie 
każdy idzie n a  nie chętnie. — W  T rjeście, także  i 
w  innych m iastach w łoskich, m askowe bale rozpoczy- 
n a ją  się ju ż  z karnaw ałem , za raz  w dzień T rzech 
K ró li, i p ow tarzają  się regu la rn ie  co niedziele i św ię­
ta  d la  ludu i robotników  ze wstępem po 30  et.; we 
środy i soboty u rząd za ją  m askarady  nąjrozm aitsze to ­
w arzystw a, k asyna  i t. p .; a  w tedy wstęp n a  salę 
kosztuje 1 złr. J a k  więc z tego w idzicie, co tygo ­
dnia  w ypada trzy  bale m askowe i zaw sze są  one 
przepełnione, chociaż te a tr  P o liteam a R oseti, gdzie 
się odbyw ają, pomieścić może 4 tysiące ludności. Czę

sto naw et tańczyć nie można, pomimo, że dwie or­
k ie s try  g ra ją  na przem iany ; fa lu ją  ty lko tłum y, p rze­
chadzają  się, flirtu ją , śm ieją i baw ią, ja k  um ieją.

D laczego bale  m askowe są  ta k  często, dlaczego 
są ulubione n W łochów  ? Oto d la  te j prostej p rzy ­
czyny, że są  tan ie , nie krępujące i pozw alają tym , 
k tórych  konw enanse św iatow e k rępują , pozbyć się pęt 
stanow ych, owego fata lnego  „to n ie w ypada" i baw ić 
się w edłng gustu  do woli pod pokryw ką m aski. Z a ­
uw ażałem , że w T rjeście w szystk ie bale  m askow e, 
w łaściwie są  d la  wygody dziew cząt i kobiet. T ylko  one 
m askują s i ę : mężczyźni p raw ie nigdy. D alej, n ik t się 
tu  nie sadzi n a  jak ieś  drogie, oryg inalne kostjum y. 
D ziew częta zaw sze w m askach biorą b ia łą  sukienkę 
„bebe" czyli „ lo la" , m ężatki przychodzą jak o  dom ina 
ubrane  czarno —  ot i bal m askowy. M ężczyźni bez 
m asek w czarnych stro jach , a  jeże li komn zależy  na  
ukryciu  tw arzy , bierze kostjnm  p a razza  —  ale tak ich  
przesuw a się zaledwo kilku . T akże k ilk a  zaledwo 
trafi się kobiet, k tó re  jak ieś  fan tastyczne m ają n- 
branie.

B al m askowy, je s tto  w łaściwie m ajów ka d la  ko­
biet i dziew cząt. B ujają  po sali, h asa ją , śm ieją się, 
zaczepiają panów , d rw ią, szyazą, śpiew ają. Z daje się 
im, że w róciły czasy, k iedy m iały la t 10 i w szystko 
im  wolno. S kaczą przez sznurek , baw ią się w obrę­
cze, trąb ią , gw izdają , bębnią, śp iew ają i gonią się po 
rozległej sali, w ałęsa ją  się po lożach i g a le ijach . 
Id y lla  taka  m a swój niezaprzeczony u r o k ; swoboda 
i niewymuszoność zachęcają  każdego do spędzenia 
chw il k ilku  n a  m askaradzie. W  lożach siedzą po­
w ażni ojcowie i m am y i p rzy p a tru ją  się ja k  ich córki 
hafeają n a  sali, ozdobionej kw iatam i i roślinam i egzo- 
tycznem i, oświetlonej „a l g iorno" światłom elektry- 
cznem.

W  dniach, kiedy są  bale m askowe w tea trze , 
w ałęsają się m aski po ulicach i kaw iarn iach  ju ż  od 
zm ierzchu. Są to zazw yczaj robotnicy i szw aczki. 
K ostjum y ich niew ybredne, często brudne. Często w y­
sta rczy  kapiszon naciągn ięty  n a  głowę i m aska na 
tw arz , aby korzystać z przyw ilejów  m aski. Zam asko ■ 
w anej istocie wolno wchodzić wszędzie, czy to do k a ­
w iarn i, czy do p iw iarn i, w in ia rn i, Inb likw orcji. 
Śmieje się, zaczepia znajom ych i polnie n a  dobrodu­
sznych, k tó rzy  zap łacą kieliszek lik ieru , lub szk lan ­
kę  piw a. Czasem trafi się kompaDja m andolin ist Sw, lub 
śpiewaków , k tó rzy  za  swe produkcje k ażą  płacić.

W  ostatn ich  trzech  dniach zapust, nie ma ju ż  
b a ló w ; m askarada  je s t publiczna n a  ulicach. Od d ru ­
giej godziny pu popołudniu aż dc późnej nocy snują 
się m aski piechotą, a  głów nie n a  fj ak rach  pp Corso 
i przy leg łych  ulicach. D la fjakrów  wyznaczono k ilk a  
ulic, po k tórych  k rążą  z m askam i aż do upadłego. 
W tenczas dopiero pozw alają sobie ludzie bogaci n a  
w spaniałe kostjum y, czasem  ładne i ciekaw e, o ryg i­
nalne, lub w arjack ie . Aby zachęcić ludność do w y­
m yślan ia  o ryginalnych kostjum ów, istn ieje  tn  tow a­
rzystw o, zw ane am erykańskiem , k tó re  zb iera  fundu­
sze ze składek  dobrowolnych, lub koncertów  na  k ilk a  
nagród  d la  najładniejszych m asek, lnb najokazalszych 
grup.

Po obu stronach ulic stoją tłnm y ciekaw ych, w 
środku wolne miejsce dla powozów', fjak rów  i m asek, 
idących pieszo. K ażdy uzbrojony w paczkę „con fe tti" , 
k tórem i obrzuca podobające mu się m aski. Te nie 
pozostają dłużnem i, lecz syp ią  ca łą  garśc ią  w oczy n a ­
pastnikom . Z balkonów  rzuca ją  panowie confetti i te ­
legraficzne zwoje różnokolorowe. Ruch ogólny, g w ar, 
k rzyk , śmiech i uciecha. P orządek  n igdy nie byw a 
zakłócony jak iem ś prostactw em .

W  końcu je d n a  uw aga. W  G alicji b iedny robo­
tn ik , lub sługa  szukają  rozryw ki po knajpach  ży­
dowskich, po ohydnych dziurach za  rogatkam i m ia­
sta , gdzie w abi je  Żydowska m uzyka i żydow ska 
w ódka sfałszow ana. Czyż d la  tych k las  nie mogliby 
przedsiębiorcy kato licy  urządzać tan ie  bale publiczne 
w purządnym  lokalu , gdzieby zabaw ili się przyzw oi­
cie i tanio  pod okiem policji i służby uniform ow anej. 
Moralność i cyw ilizacja zyskałyby n a  tern wiele. T u ­
ta j niedzielne m askarady  w k arnaw ale  s ta le  przez 
cały rok u rząd za  spółka przedsiębiorców, a  w idać, że  
się one opłacają, skoro ub ie ra  ta k  zbytkow nie salę 
te a tra ln ą , opłaca ork iestrę  z 40  ludzi, a  nadto  daje 
prezen iy  przy  tom boli, przy gw iazdce itd .

Składki. Na szkołę polską w Białej pp. Paehoński-Dar 
widowicz Laner & consortes z Trzebini z powodu Wolfo- 
bicia przy odczytaniu radosnej nowiny 9'07 złi.. grono 
Chrześcijan z N. Sącza 1-72 złr. Na gimnazjum polskie w 
Cieszynie p. Czesław Czapkiewicz ze Skawiny zebrane na 
weselu w domu p. Józefa K róla t>-46 złr., dla nieszczęśli­
wej m atki z trojgiem  dzieci p. Syrocz.yńska ze Świdnika 
150  złr., ks. Szczepan Gibel w Ryglicach 1 złr., E. P. 
z Krakowa 1 złr., S. S. z Krakowa 1 złr., M arja I. w Stró­
żach 1 złr., ks. St Jag ła  z Rajczy 2 złr., X. X. 50 ct. — 
M. M. z Krakowa 2 złr dla 80-letniej staruszki X. X. 
50 ct., ,M. M. z Krakowa 2 złr. i I. K. z Podgórza 25 
centów.

Konkursy rozpisują: urząd miejski w Tłumaczu na po­
sadę sekretarza z płacą 000 złr. i na posadę rewizora po­
licji miejskiej z płacą roczną 200 złr. Termin do 15 lu­
tego. — Zwierzchność gminy Ulanów lia posadę sekret.a- 
r  a  gminnego z poborami 430 złr.
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CO ŻY C lK  N IE S IE .
U W A G L

(Kerijks). Max Nordau. żydek rozgłośnej sła­
wy, szczyczący się, że Tołstoj czytał jego dzieła 
i dlatego je s t „taki m ądryŁ (Brandes, drugi żyd 
twierdzi, że NietscLe zasięgał jegu rad y ; z tego 
zapewne powodu dostał obłąkania) otóż ten  Max 
Nordau wydał przed kilku laty  książkę p. t. „Kon­
wencjonalne kłam stw a14. W ystąpił w niej prze­
ciw kłamstwu, które przenika dzisiejsze społecz­
ne życie, tak, że stało się jego wyłączną treścią. 
Nie ulega wątpliwości,} że sama ta  książka jes t 
także konweucjonalnem kłamstwem, bo p. Max 
Nordau wziął sobie w niej za zadanie udawać, 
że on nigdy nie kłamie. J e s t  w niej wprawdzie 
wiele prawdy faktycznej, ważną je s t jednak głó­
wnie z tego powodu, że wielbiciele Nordaua uczą 
się z niej. jak  należy „łgać konwencjonalnie4'! 
aby najłatwiej przebić się przez życie. Lubią też 
łżąc, powoływać się na to dzieło o kłamstwach, 
chcą wzbudzić w słuchaczach i czytelnikach prze­
konanie, że sami nie kłamią. Po tak  zwanem 
„przesileniu44 w Kasie oszczędności lwowskiej, 
przypomnieli sobie „bracia p. Nordaua po duchu44, 
urzędujący w Słowie Polskie,u, o wielkiem dziele 
intelektualnego twórcy pism Tołstoja — zebrali 
radę — otworzyli księgę mądrości na ustępie 
prawiącym o sposobie urabiania opinji publicznej 
i uchwalili:

„Zważywszy, że złośliwa prasa w Galicji za­
m iast milczeć — rozpisuje się szeroko o „sześcio- 
miljonowym kredycie nafciarskim 44.

„zważywszy, że tego rodzaju wieści poniżają 
przemysł krajo wy, którego p. Szczepanowski był 
upostaciowaniem i firmą44.

„zważywszy, że robienie „z igły w idły44 w tym 
wypadku zaszkodzić może oświacie krajowej po­
pieranej przez Słowo Pobicie, gdyż z zachwianiem 
się tego dziennika gotów p. Romanowicz wrócić 
do W ydziału krajowego i objąć re fera t szkolnic­
twa i ośw iaty44,

„uchwala się w zasadzie, rozwinąć agitację 
wśród lepszej cząstki lepiej myślących obywateli— 
celem zamanifestowania oburzenia przeciw wszyst­
kim, którzy niepomni dawnych zasług i t. d .44.

W istocie zgromadzenie przyszło do skutku 
i to w sali ratusza lwowskiego. Słowo Polskie“ 
donosi, że zgromadzenie było bardzo liczne, tale, 
że można je  było uważać za wyraz opinji całego 
społeczeństwa polskiego. Dzięki Bogu znalazły 
się jeszcze umysły niezaćmione zacietrzewieniem 
partyjnem, spoglądające spokojnie w przyszłość 
terenów naftowych p. Odrzywolskiego i Spółki, 
i zdolnych stanąć na wyższem stanow isku: po­
gardy dla dóbr doczesnych... Czemże bowiem jes t 
nawet strata  sześciu miljonów7 w porównaniu do 
wieczności. albo do wydatków syndykatu Drey- 
flisowskiego na tę sympatyczną sprawę!...

Zatem zgromadzenie obywateli powodując się 
tem i myślami zasadniczemi, omówionemi już mniej 
więcej w liberalnej krakowskiej gazecie, uchwa­
liło z „własnego popędu szlachetności" i „nie­
nawiści do konwencyonalnego kłam stw a44 wyrazić 
cześć dyrekcji Kasy oszczędności za to zaufa­
nie. jakiem  darzyła przemysł krajowy, reprezen­
towany przez kopalnie naftowe i wydawnictwa.

Tą uchwałą chcieli zgromadzeni poprzeć „mo­
ralnie" odezwę „krajowego Towarzystwa nafto­
wego". które znowu w u z n a n i u  z a s ł u g  p. 
Szczepanowskiego nie przyjęło jego rezygnacji 
z godności wiceprezesa Towarzystwa. Mamy te­
dy w Galicji ciekawy obraz. Przed pięknym gma­
chem kasy oszczędności w7e Lwowie "(szczególnie 
kraty żelazne w oknach, strzegące funduszów 
publicznych przed rabunkiem silne są i bardzo 
ładnej robotyj otóż przed tym gmachem ścisk, 
krzyk, przekleństwa, nawoływania...

To ndzialowcy radzi bodaj szturmem wydobyć 
stam tąd swoje mienie; na ratuszu lwowskim zgro­
madzenie mężów wyrażające cześć sprawcom po­
płochu, przyczynie tego prawdziwego nieszczę­
ścia! — Na tle obrazu uroczysty pochód egze­
kutorów sądowych w różne strony kraju dla 
ściągania wierzytelności kasy... Nad tern wszyst- 
kiem, niby motylki zapowiadające wiosnę po zi­
mie — unoszą się różne weksle na erotycznych 
skrzydełkach! . . .  Difjicile est satiram non scri- 
here.

Zdaje mi się, że ta uchwała o wyrażaniu 
czci z powodu przesilenia w Kasie oszczędności, 
to najważniejsza plama na błotnistym zalewie 
dni ostatnich, bo to objaw moralnej deprawacji 
tern jaskrawszy, że nie oparty na przekonaniu, 
raczej uczyniony w złej wierze. Wszak ani wła­
ściwy stan interesów Kasy nie je s t dotychczas 
dokładnie znany, ani stopień winy „pracowników 
na tej niw ie44 stwierdzony. Na jakiej więc pod­

stawie. za co, wyrazy czci? Czyż to nie urąga 
zdrowemu rozumowi, poczuciu sprawiedliwości 
w społeczeństwie, zasadzie odpowiedzialności k a ­
żdego za winy popełnione i zasadzie zobowiąza­
nia do zadosyć uczynienia moralnego i materjal- 
nego za te w iny? Takiemi aKtami „czci44, nie 
dźwignie się winnych w opinii publicznej; prze­
ciwnie obudzą one tylko przekonanie, że naw et 
nieszczęście i upadek nie nauczyły winnych ni­
czego, nie opamiętały ich — i zamiast skłonić 
do rzetelnych usiłowań ku zrehabilitow aniu za­
chwianej opinii społeczeństwa, pobudziły ich tylko 
do zalepienia gliną zarysowanych ścian gmachu 
własnej sławy nie w tym celu, aby gmach wzmo­
cnić, tylko, żeby przechodnie rysów na nim nie 
spostrzegli. Biedne to usiłowania — i glinę wi­
dać i rysy z pod niej wyłażą — a grnacn nie 
podparty chwieje się ciągle. Biedni ci, co ode­
grali rolę gliny, która jak  wiadomo w... zimie
nie chwyta i odpada nim przyschnie.

* *

Nięcnże jednak odpocznie na chwilę nasza 
myśl. Ze smutnej krainy socjalno-politycznego 
życia galicyjskiego idźmy w sferę ciszy i uspo­
kojenia. w: kraje wiecznie młodej, ducha krze­
piącej sztuki.

VV krakowskim salonie, wystawione od kilku­
nastu dni olbrzymie płótno m istrza Siemiradzkie­
go: „Dirce chrześcijausm w cyrku Nerona-1 ścią­
ga tłum y widzów7. Dotychczas przeszło 10.000 
osób oglądało obraz — kio nie był, niech się 
spieszy, gdyż już 15 b. m obraz opuści Sukien­
nice i będzie od nas coraz dalej i dalej...

Długo się patrzy na tę grupę ludzi, stojącycli 
nad powalonym bykiem i białą u jego stóp Dirce
0 zbroczonych rękach i nogach od twardych sznu­
rów. którym i przykrępowano ją  do grzbietu zwie­
rzęcia. Długo... bo nastrój diiozy widza, nastrój, 
któryby można nazwać więcej wzburzeniem niż 
współczuciem, szuka odpowiednika na tern płótnie,' 
szuka liarmonji estetycznej, koniecznej dla ducho­
wego sympozionu, dla oddania sie podniosłym 
wrażeniom piękna. — Szuka naprozno.

Oliwiła po igrzysku. Scena w kącie areny, 
niedaleko wyjścia — takie przynajmniej czyni w ra­
żenie obraz, którego pers pektywa powiedzim odrazu 
budzi pewne wątpliwości. Chrześcijanka, która w 
cyrku Nerona odegrała rolę mitologicznej Dirce, leży 
na wznak u stóp już po walonego czarnego byka 
(nie brunatnego, jak  sądzi jeden ze sprawozdaw­
ców) Z łote jej włosy rozrzucono, usta skrzywio­
ne boleśnie, powieki przymknięte lek k o ; nie cię-- 
ży na nich jeszcze dłoń śmierci i dlatego raczej 
można przypuszczać, że ta  męczennica ż y j e ~ ż e  
to nie skon. tylko omdlenie, a może ostatnia 
chwila gasnącego życia. Postać tej Thrce potężna 
sw7oją nagością, swoją bezsilnością i swojem mę­
czeństwem i uwarzą przepiękną.

Źe twarz jej milczy, że nie wyraża jakichś 
stanów ps,> ekologicznych — to właśnie podnosi 
tragizm wTażenia — to właśnie nadaje tej po­
staci prawdę, k tórą też bardzo łatw o można było 
zaprzepaścić na korzyść teatralnego etektu. Z re­
sztą gdyby stan duszy męczennicy miał się odbijać na 
jej twarzy - musiałby mistrz nadać tym pięknym 
dziewiczym rysom wyraz grozy, lęku. przestra­
chu, a ten wyraz objawiający się skurczami 
mięśni zbyt trudno pogodzić — z pięknem. Uspo­
kojone rysy Dirce świadczą, że w w7alce przed­
śmiertnej dawno już straciła przytomność — spo­
kój duszy wierzącej, choć nieświadomej ostatnich 
okropnych chwil "— zatarł na twarzy wyraz lęku
1 grozy —• pozostało tylko bolesne ust rozchyle­
nie. jak  u tych, którzy cierpią we śnie. — Byk 
dogorywa. Krew bucha z j ego nozdrzów — w ga- 
snącem oku jeszcze błysk życia... 1 oko to zwró­
cił" na leżącą u stóp jego dziewicę. Nad tą  gru­
pą pow7aloną na żółty, krw ią zbryzgany piasek 
areny, stanął Neron ze sw7oim orszakiem — Ne­
ron wstąpił sam na arenę, aby się przyjrzeć ofie­
rze swego nerwowego rozpasania... /  nim kilka 
osób, między niemi dwie kobiety i pacholę niosą­
ce jego harfę...

Neron w7 ametystowej, różowym jedwabiem 
podszytej tunice, — patrzy z lekceważeniem, ale 
z zajęciem na leżącą u stóp jego ofiarę. Wszyscy 
inni również ciekawie pochylają głowy ku Dir­
ce. J e s t  pewien lęk, pewien nieuświadomiony 
szacunek w tej ciekawości. Postać Nerona, o twa- 
rzy chłodnej, bez wyrazu, doskonale oddaje in­
dywidualność tego im peratora, który nie krwio­
żerczym tyranem, tylko idjotycznj m był nenra- 
stenikiem, w którego duszy n ie  było jednej my­
śli zdrow7ej i który mordował i palił nie zdając 
sobie i nie mogąc zdać sprawy z moralnej w ar­
tości tych czynów. — Stoi przed nami ta  bryła 
ciała i widać z całej postaci, że ani jedna myśl 
nie zaśw itała w7 tej głowie w7 tej chwili, że pa­
trzy tylko oczyma, a myśli chyba, że efekt był 
za słaby. W szak nawret nie uczuł natchnienia.

by w’ harfę uderzyć Patrząc na Nerona Siemi­
radzkiego, odnosimy wrażenie, że gdyby ten Ne­
ron żył w7 dzisiejszych czasach, urządzałby tak  
samo igrzyska wszelkiego rodzaju, oczywiście nie 
krwawe, dyrygowałby orkiestrą, pisał operetki, 
malował dekoracje, deklamował wiersze własne, 
wygłaszał liczne mowy. i podnosił swoją chwałę 
procesami o obrazę m ajestatu!

W głębi obrazu widać lożę cesarską, a w niej 
kobiety Nerona; na galerjach kilkunastu cieką wy cii 
widzów — w7 głębi na lew7o rozbawiony tłum .—  
Dzień ma się ku schyłkowi... Szczegóły obrazu 
piękne, akcesorja, złoto, materje, marmury i g ła­
zy — Siemiradzkiego.

Czemuż obraz ten nie przejmuje — nie pory- 
w7a ?  Brak w7 nim jednego — brak w nim posta­
ci, któraby odzwierciadlała nastrój duszy widza, 
któraby harmonizowała z nami, którzy nie mo­
żemy ja k  Neron i je^o orszak patrzeć na Dirce 
obojętnie, brak tej idei, k tórą mądrz chciał za­
kląć w7 płótno, nazywając je  Dirce chrześcijańska. 
Je s t tam  wprawdzie po prawej stronie obrazu 
lestiariii.s, który ma być niby chrześcijaninem —  
atoli to człowiek zgrzybiały, stary. —• Smutny 
i spokojny wyraz jego tw7arzy je s t raczej spoko­
jem  sędziwego wieku, niż współczuciem' lub u- 
wielbieniem dla ofiary.

Ten brak je s t powodem, że chłodni stoimy 
przed obrazem a naw7et, że doznajemy uczncia 
niepokoju, zjawiającego się zawsze wtedy, gdy 
patrząc na dzieło sztuki, nie możemy znaleść 
chocby Chwilki nadziemskiego uspokojenia w7 e- 
stetycznej harmonji.

Kto widział' „Pochodnie Nerona", ten przy­
pomni sobie ow7ego gladjatora młodego, silnego, 
wspartego o mur. z oczyma wiepionemi w „po­
chodnie44 i z jego wyrazem twarzy odbijającym 
w7rażenie naszej duszy tak, że czując ducha Bo - 
żego zwyciężającego brutalną przemoc, tam  na 
obrazie, ducha oojawiącęho się na twarzy tego 
jednego gladjatora — doznajemy mimo grozy. 
chwili uczucia rozkoszy estetycznej i moralnej 
Takich postaci brak w7 „Dirce11 i dlatego mimo ca­
łej wspaniałości płótna, musimy powiedzieć, że tym 
razem tem at przerastał siły mistrza.

Były i przyszły dyrektor teatru.
VII. V\ jednym  z felietonów  lw ow skiej ( ia ze ty  

urzędow ej, k tó ra  tak  dobrze pop iera  a rty s tk i be/, w y­
m ow ę, ja k  dygnitarzy  bez kun łifikneji (łych ostatnich, 
p r/g n a j mniej z urzędu) w yczytałem , że wielką, za s łu ­
g ą  obecnego d y rek to ra  te a tru  w K rakow ie je s t w pro ­
w adzenie do re p e r to a ru : a) sztuk, zajm ujących się  
kw estią  socjalną, b) zapoznanie k rakow ian  z Shori- 
danem  i M arivaux.

P rzypatrzm y się pierw szej z a s ł u d z e .  W prow a­
dzenie na scenę m iejską  sztuk  o socjalnych prob le­
m ach nie je s t bynajm niej ..w ynalazk iem - p. P a w li­
kow skiego, g ra ją  je  "wszystkie w iększe tea try  św iata . 

'S z tuk i te  dziś tan  zalew ają rep e rtu a r, ja k  sw ego 
czasu kom edje W ik to ryua Sardou, a naw et O bucia, 
bez k tórych nie rozum iauo na inilw<»rach w  P a ­
ryżu repertoaru , uo i n ie ty lko w7 P aryżu . Zapew ne — 
i w tern tk w i n iew ątp liw ie  za s łu g a , k tórej ja  dopa­
trzeć się nie mogłem, — że p. P aw likow sk i m ógł nie 
zaznajomić nas z „B artelem  T uraserem " an i z „L w ią  
u c z tą - , tak  ja k  n ie zaznajom ił z najg łośn iejszą z te ­
go rodzaju  sztuk ..Złymi paste rzam i” . H a! — jeśli 
w yjdziem y z tej zasady, że up. w yuczenie się roli 
przez aktora , je s t specjalnym , niezw ykłego uznan ia  
godnym  prezentem  d la  publiczności, w tak im  razie — 
p. P aw likow sk i rzeczyw iście położył zasługę, dająe 
nam „B arte la" i  „U cztę” .

Co do d rug ie j „ zas łu g i‘4  m ianow icie w y staw ien ia : 
..R yw ali'1. „Szkoły obm ow y” lub .Igraszek tra fu  
i m iłości", sąd zę , że gdyby we w znaw ian iu  dzieł 
is tn ia ł sy s tem , porządek , p lan jak ik o lw iek , mogłoby 
ono przynieść po ży tek , ale w  sześciu la tach  w yrw ać 
się z trzem a starem i sztukam i i dać je  ni ztąd n i 
zowąd to dopraw dy problem atyczna zasługa  a w ąt- 
p liw sza  jeszcze korzyść dla publiczność1-  Dla szero­
kiego ogółu S heridan  M arivau \ puzostali tak  ja k  
byli —  obcymi W skrzeszenie „R y w ali” , „ S z k o ły  
i „Igraszek" uw ażać m ożna jedynie  za eksperym ent 
a r ty s ty c z n o -li te ra c k i, na tu ra ln ie  o w iele sym patycz­
niejszy  i o' w iele szczęśliwszy od całego szeregu  tych , 
jak iem i nas zresztą obdarzał obficie p P aw likow sk i 
w c iąg u  całej kadencji.

Ażeby skończyć z byłą d y re k c ją , a przejść do 
przyszłej, muszę w spom nieć o dw óch jeszcze obow iąz­
kach  k ierow nika  sceny k rak o w sk ie j, o k tórych n ie­
stety  p . P aw likow sk i nie racz; 1 pam iętać. P ierw szym  
7, n ich , je s t baczna uw aga  na  tea try  prow incjonalne 
w K rólestw ie P o lsk iem , gdzie rok rocznie re k ru tu je  
się now y zastęp s ił ak to rsk ich . Od dziesiątków  lat 
K rólestw o zasilało i nie w ątp ię , zasilać będzie sceny 
s ta łe ; w szak z K rólestw a, z p row incji p rzy sz li: M ar­
cello, S iennicka, P rzybyłków na, IT apszów na, C hm ie­
liń sk i, Zaw adzki, K am iński i t. d. D yrek tor te a tru
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k rakow sk iego  pow inien przeto choć raz na rok od­
wiedzać tea try  p row incjonalnej a jeśli już  nie sam,

•to kogoś zaufanego i takiego na którego zdaniu  po­
legać'' m oże, wysyłać' na zw iady. (5dyby p. P a w li­
kow ski pam ięta! o tym  obow iązku i  pew nością per- 
sonal nasz nie byłby tak  rozbity jak  je s t dzisiaj.

P . Paw likow ski w iedział od roku. że p. T rapszów na 
porzuca scenę krakow ską, a nie przyszło mu n a m y ś l 
szukać zastępczyni. Dopiero w ostatniej chw ili, gdy 
fakt zaszedł, p. Paw likow ski zdobywa się  na... ogło­
szenie w pism ach, że na miejsce p. T rapszów nej za­
angażow ał p. Zim ajer R apacką, co znów o tyle k łóci 
sic z rzaczyw istością, że p. K ap ac ta , jak  za daw nych 
czasów, wojażuje z m a tk ą , a obecnie popisuje się 
n aw et w P e te rsbu rgu . O biecyw ał nam także p. P a ­
w likow ski. W miejsce p. S liw iekiego — p. R om ana 
Żelazow skiego, ale i ten zb ierając laury  w  Łodzi, 
a w przyszłości w Petersburgu , ani m yśli o K rak o w ie !

W' ostatn ich  czasach m iałem  sposobność w idzieć 
pare  teatrów  prow incjonalnych w K rólestw ie, i s ta ­
nowczo tw ierdzę, że z sił jak ie  tam  poznałem , mo- 
żnaby k ilka w ybrać, k tóre dałoby się dodatnio zuży­
tkować'- w Krakowie. Tylko trzeba pojechać, popa­
trzeć i pam iętać, że skoro góra do M ahom eta nie przy­
szła. m usi iść Mahomet do góry. Jedyn ie  te a tr  w ar­
szaw ski znajduje się w tein wygodnem  położeniu, że 
do niego same zg łaszają  się w ybitne s iły , do K rako­
w a. z w łasnego natchnien ia , najczęściej przychodzą 
w vb ićrk i z prow incji, albo adepci z teatrów  am ator­
skich :

P . P aw likow ski jak je s t dyrektorem , raz jeden 
był oficjalnie w W arszaw ie, przed sześciu la ty ! Ale 
i wówczas poprzestał- na... ogłoszeniu w K urjerku , 
iż od tej do tej przyjm uje godziny. Zgłosiły  się też 
pan ie  H eleńska. pp. G eldner, R ich ter i k ilk u  innych ..,

K raków  póki nie będzie m iał em erytury, a  w zglę­
dnie kasy u kładkow o-pożyczkow ej na  w zór w arszaw ­
skiej. pelty zostanie e t a p e m  d la  artystów , a le n ie 
s ta łą  icli siedzibą. O tern pow inien  był także pa­
m iętać p. P aw likow sk i, a  jednakow oż pam iętać nie 
chciał. N ie znam dyrek tora , k tóryby  m ógł by ł tyle 
zrobić w tym k ierunku  co p. P aw likow sk i, a  prze­
cież nie zrobił nie. N ie m ieliśm y em ery tury  i do dziś 
d n ia  je j nie mamy. bo te k ilkanaście  tysięcy zebrane 
z gaży artystów , nim zaczną procentow ać... rosa oczy 
wyje ! D la p. Paw likow skiego  w szystko stało otw o­
rem gdy tea tr obejm ow ał — fan tazja  to w szystko z 
biegiem  czasu dobrow olnie zniszczyła.

Mógł sw oje im ię p. P aw likow sk i zapisać w dzie- 
,-jach naszego te a tru  ch lubn ie , zaszczytnie, sta le ... stało 

się inaczej: za półpiętn m iesiąca  pożegnam y go bez 
żalu. a za rok n ik t już o nim mówi ć  nie będzie!

’________________________________________Minos.

Szarady.
Płożył Józef Chmielewski.

1.
"Weź. pierwsze samo i odwrot de czytaj,
To się rzek naszych, stawów o t.o pytaj.
Drugie znów samo coś mówi o tobie.
Trzecie wspomina o sławnej osobie,
A był to Niemiec, tilozof n ie lad a :
1 rzecz niejedna t.o samo posiada.
Całość — osoba, zgadnąć, łatwo będzie, 
i’,o bvwa w handlu, kantorze urzędzie.

II.
Pierwsze ptak nasz leśny, a drugie rybacy 
Miewają w użyciu. — Całość człowiek pracy; 
Prześliczne sa jego znakomite dzieła.
To też cala Polska niemi się zajęła.
Dzisiaj już nie żyje, ale sława jego 
Rozbrzmiewać się będzie do czasu późnego.

Rozwiązanie szarad z Nr. 28.
Wie-li-czka, — Wa-wel.

D obre rozw iązanie szarad  nadesłali pp .: S tan isław  
■ R opski, Ił. Misiewicz, A . W iudakiew icz, Z. H ubert, 
"W ładysław, Hieronim i H enryk  Ż ralscy , W ł. du V all, 
M. W nęk, St. W ojciechow ski, K asprzyk , C. Obtuło- 
w icz, 1-1. W agnerow a, W ilusz , 1. K rzanow ska, Stan. 
L ew ik , ks. W ojciech D ąbrow ski, M acinrak, L . Zn- 
b rzycka ,K . G ajew ski, M. Z abaw ska, A. K rzysiak , U- 
rz ą d  pocztowy w W iśniow ej, Zbijew ski, E. K uchar­
ska , St. M akowski. J .  N owakowski, Z. i St. B a ra ń ­
skie, J .  F ra n ta , A. W ąsikow a, T . S tan isz , Stanisław  
D ziew oński, B. H. z T arnow a, J .  Bobilew icz, Emisja 
Cichocka, K . Osiaw ski, T. M innich, J .  Midowicz, A. 
B ielew icz, d r M. S ietnicki, E . i I- D w orakow ie, A. 
B isz tyga , J .  M igdałek i K . M igdałek, B . K otzian , 
M. D utkiew icz, .T. Św ierk, M. R ozw adow ska, C. Zn- 
brzyeka, Z. M uszyńska, Podczaski, M ajkow ska, J a n  
G ajew ski, .7. K ański, Tuzinkiew icz, 1. D oroeińska, P . 
K in d a , J .  W asilew ska, St. W ilkow iez, Z. J . R apacz, 
Poczta  Szczucin. Ludw ik M aznr, F r . G andnik , W ł. 
Ł uczyński. M arja  D rab ik , d r I. K isielew ski, Leon de 
G ąsiorow ski, H iitte r, J a n  Ja ra c z , M. Koszko, J ich a , 
M iclmłkiewicz, W lan in , B. Tom czyk, K aro lin a  M a­
kow ska. (O. d. n.).

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzym ała przez 
losowanie p. Majkowska z Rudawy.

'  Nagrodę za rozwiązanie szarad Redakcja oznaczy w po­
niedziałek.

Rozwiązanie należy nadsyłać z m iasta najdalej do czw art­
ku. z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „Głosu Na­
rodu".

KRONIKA.
K taków 11 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś sobota, H ipolita i Eufrozy- 
ny; ju tro  Niedziela Zapustna, Modesta. męczennika i Eu- 
lalji, panny, inęczenniczki; pojutrze Juljana, męczennika 
i K atarzyny Rykeji

Ju tro  w grobach królewskich w katedrze na Zamku o 
godzinie 10 dwie Msze św za dusze śp. Stanisława Augn- 
sta, jako w dzień jego śmierci, d ruga za duszę ś. p. Ta­
deusza Kościuszki, jako w dzień jego urodzin.

W  kościele 0 0 . Dominikanów i Najświętszej Marji 
Panny rozpoczyna się ju tro  czterdziestogodzinne nabo­
żeństwo.

W  kościele 0 0 . Franciszkanów ju tro  pierwsza p»sja.
W, kościele 0 0 . Paulinów na Skałce ju tro  odpust bra­

cki ŚS. Aniołów Stróżów.
Pojutrze w kościele PP. Dominikanek na Gródku uro­

czystość św. K atarzyny Rykeji, patronki zakonu św. Do­
minika.

Kalendarz rybacki. W  miesiącu lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak  i samicę. 
Kalendarz myśliwski. W  lutym wolno polować na: 

cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeeiewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 m inut 59, zachód przypada o godzinie 4 
m inut 50, dłngość dnia godzin 9 m inut 51.

Stan powietrza. Dnia 11-go lutego o godzinie 7 rano 
barometr 743,4, termometr -j-2'5 C., wilgotność 88%) w iatr '
wschodni. Zachmurzenie 1. (

_________________________  I

• Marszałek krajowy hr. B adeni, p rzejechał wczo- i
ra j w ieczór ze Lwowa do W iednia .

„Ostatnia wieczornica Sokoła11 z tańcam i od­
będzie się w sobotę dn ia  11 b. m. n a  w ielkiej sali 
w łasnego gm achu. Pięknym  epilogiem  tegorocznego 
karuaw ałn  w m urach „Sokoła11 będzie niezawodnie 
sobotni w ieczór, o co usilnie s ta ra  się aranżu jący  k o ­
m ite t T ow arzystw a. N ajobszerniejsza sa la  w K rak o ­
wie zgrom adzi poraź ostatn i tak  członków, ja k  i go­
ści wprowadzonych. K arn e t w ym ienia w śród tańców  
i ko tyljona, którego przygotow uje bardzo s tarann ie . 
K arnecik i wykon aue ręcznie przez druhów  artystów , 
z stosownemi i napisam i hase ł sokolskich i rysnnkam i z 
życia  sokolego, p rzedstaw iać będą a rty styczną  pam ią­
tkę  dla nadobnych nczestniczek w tegorocznych wie­
czornicach. Do tańców  przygryw ać będzie o rk iesra  
100  p. p. Młodzieży akadem ickiej p rzys ługu ją  p raw a 
w stępu ja k  członkom .

Na pomnik "Mickiewicza we Lwowie wpłynęło do­
tą d  1 2 .7 1 9  złr. 49  et. i lis t zastaw ny  4 '•  na 
z łr . 1000 .

d łu b . D n ia  7 b. m. o godzinie 7 w ieczorem od­
był sję w Grybowie w kościele parafja lnym  ślub p. 
B olesław a B ilw ina, o. i k. ro tm istrza  nłanów  z p an ­
ną  Zofią E tgens de E tgensbonrgh .

Zawsze oni. K sięgarz w W iedn in , żyd M aks 
H e ite ig  o trzym ał k rzyż kaw ale rsk i o rderu  F ranc iszka  
Józefa.

Ruski wieśniak w Aiasce. w pogoń za złotem
do A laski puścił się także  w ieśniak z G alicji webo-
duiej W . Czerniak, P rzybyw szy  na  m iejsce, nap isa ł 
on lis t do redakcji Halyczanina z d a tą  d n ia  5 stycz­
n ia  1899  r. W  liście tym pisze on, że pożegnał przed 
trzydziestu  miesiącam i G alicję ty lko w tym  celn, by 
znaleść odpowiedni zarobek i w yknpić z banku sw ą 
ojcowiznę. Żonę i dzieci zostaw ił on w domu, przeto 
tęskn i za  rodzinnym  krajem  i myślami w nim p rze­
byw a W  m iesiącu sierpn in  1898  r . w ypraw ił się on
n a  nowo odkryte złotodajne pola nad jeziorem  A tlin
i tu ta j udało mn się zab rać  w swe posiadanie ta k  
zw any „e la im 11 na 100  kw adratow ych stóp . t j .  część 
ziem i, na k tó re j będzie kopać złoto. Czy dobędzie zło­
ta , pokaże się na wiosnę. Obecnie za ję ty  on przy  bn- 
dowie kolei i za rab ia  n a  godzinę 35  centów. Zima 
w A lasce bardzo ostra; m rozy dochodzą do 20 sto­
pni. jed n ak  p raca  nie byw a w strzym yw aną. W ięcej R u­
sinów' tam  niem a. L udzie syp iają  w górach, w płótn ia- 
nych nam iotach. T yle dow iadnjem y się z listu  Czer­
n iaka. Szkoda, że nie podał on w liście, ile  koszto­
w ała  go podróż do A laski i czy za pieniądze, w y­
rzucone n a  podróż, nie byłby on w stan ie  wykupić 
swej ojcowizny. Nam zdaje się, że ty lko  pogoń za
złotem  ranem  a pic chęć w ykupna swej ojcowizny
zapędziła C zerniaka do A laski.

Na dochód budowy szkoły n a  k resach  im ienia 
A dam a A snyka, n a  ręce kom itetu  u rządzającego  n a  
ten cel w ieczór tańcu jący  dn ia  11 b. m. następujące 
osoby nadesłały  da tk i p ien iężn e : prot. T re tiak  5 z łr ., 
d r B rokiew icz 5 z łr ., p. F ranciszek  P atkow sk i 5 z łr ., 
ks. Adam Skrzyńsk i 15 z.łr., p. J .  R o tte r 5 z łr ., p. 
Pollerow a 15 z łr , p. E dm und K lem ensiew icz 10 z łr ., 
p. M arja H npkow a 5 z łr ., h r . M ichał D ziednszyeki 
5 z łr ., p. E ustachy  Chronowski 10 z lr ., p. W . B oggani 
z Żywca 3 z łr ., p. Z. B aczew ski 10  z łr ., p. H elena 
L isow iecka 5 z łr ., d r  J a n  D n ra  z K rzeszow ic 5 z łr ., 
p. F . G latm an z B iałej 5 z łr ., p. dy rek torow a Pete- 
lenzow a 5 z łr ., p. J .  S k irlińsk i 10 z łr ., p. Je rz y

Ż uław ski 3 z łr ., p. Zelenkiew ieżow a 3 z łr ., A leks. G rei- 
te ro w ie  z Pekow ic 15 z łr ., p. B ron. G orczyńscy z B rze­
źnicy 10 z łr ., p K lem entyna G rodzicka 10 z łr ., d r
J a n  Buszek 5 z łr ., p. W ita lis  Szpakow ski 6 z łr .,
Leopoldowa M nssilowa 5 z łr ., d r  Z. Hosowicz 10 z łr ., 
p. W en tz low a 10 z łr ., prof. E liza  P a ra ń sk a  10 złr.,
p. F ritsch  20 z łr ., h r. A ntoniow ie Potoccy 10 złr.,
p. P io tr  L ipow ski 5 z łr ., d r  WTnrs t z K ałusza  3 z łr .

Wyznanie tsaniryego. Od jednego  z księży p ro ­
boszczów otrzym a) w arszaw ski Dziennik dla Wszyst­
kich następn jącą  inform ację. M ylnie n tr z y m n ją : ' że 
Banffy, p rezes m inistrów  n a  W ęgrzech , je s t  zag o rza ­
łym  kalw inem . Że je s t zagorzałym , o tern niem a w ąt­
pliwości, ale nie kalw inem , ty lko  „zw ing lian inem ", 
poniew aż je s t  uego w yznania. Maio komu wiadomo, 
że Banffy przed la ty  by ł w naszym  k rą jn . A było to 
w czasie, g ay  był jeszcze młodzieńcem i uczęszczał 
n a  knrsy  akadem ji rolniczej w Niemczech. T am  kule 
gow ał z młodym p. K ., synem w łaściciela dóbr D ., 
w pow. łaskim  położonych. N a zaproszenie swego ko­
legi przyjechał p. B anffy w czasie w akacji do I). i 
baw ił tam  p arę  dni. W  czasie tego pobytn , gdy raz  
w niedzielę w ybierali się wszyscy do kościoła na n a ­
bożeństwo, zaproponow ali i jem n , aby  im tow arzyszył. 
O dpowiedział n a  to zap y ta n iem : „A  co j a  tam będę 
ro b i ł? 11 Odpowiedziano mu, że to, co wszyscy. P rzy  tej 
uposobności zapytano go się — nsłyszaw szy co po­
w iedział —  jak iego  je s t  w yznania ? W tedy  to w ła­
śnie w yznał, że je s t zw inglianinem . N a o kazaną w ą t­
pliwość, czy adepci tego w yznania jeszcze is tn ie ją  —  
odpow iedzia ł: ta k , w Siedm iogrodzie jeszcze są , choć 
niew iele. Ks. A . M.

W Wórishofen stanie niebaw em  pomnik ks. 
K neippa. P o trzebny  fundusz zebrali goście zakładow i 
w ciągu la ta  ubiegłego rokn i w czasie teraźn ie jsze­
go zimowego sezonu. W ykonanie  pom nika powierzono 
artyście  rzeźbiarzow i Seebiickowi w Rzym ie. N iedaw ­
no odbyła się na m iejsca, gdzie stan ie  pom nik, nro- 
czystość założenia kam ienia  w ęgielnego w obecności 
w szystkich kuracjnszów  i wielu gości z okolicy. Mię­
dzy innym i w nroczystości b ra ł rów nież udział a rcy ­
biskup pragoki k a rd y n a ł h r. Schenborn. Odsłonięcie 
pom nika n astąp i w lecie b. r.

Nowi Wieszatlele. w przedostatn im  num erze ty ­
godnika Zeit pojaw ił się sensacyjny a rty k n ł p. t .  : 
„G algenstud ien  aus O sta frik a" , w którym  au to r opo­
w iada, ja k  Niemcy znęcają  się nad  krajow cam i w 
A fryce, ja k  setkam i w ieszają mnrzynów  n ieraz  po- 
p rostu  dla zabaw y lub d la  „ćw iczenia się w w iesza­
n iu " , że drzew a około osad u g ina ją  się pod c iężara­
mi ofiar, na ich gałęz iach powieszonych i t. d. — 
Otóż antorem  tego a rtyku łu  je s t  kousnl au strjack i w 
Z anzibarze O skar B aum ann. D la Niemców' rew elacje 
te  nie były przyjem ne, półurzędowe więc- o rg an a  nie­
m ieckie dom agały się „sa tysfakcji"  od A ustrji. Koeln. 
Ztg  zapew nia naw et, że p. B aum ann utrzym a od 
anstrjack iego  m in isters tw a spraw  zagran icznych  Octrą 
naganę. N a jak ie j podstaw ie Koeln. Ztg może dać 
tak ie  zapew nienie, nie w ie m y ; lepszem by jed n ak  
było d la  sam ych Niemców, gdyby albo w yjaśnili sp ra ­
wę, albo poskrom ili swoich w ieszatieli.

Emancypacja kobiet na Korei . D ziw nie o ry g i­
nalny  zw yczaj w przeciw staw ieniu do naszych m iej­
scowych i społecznych stosunków  panuje na  K orei. 
M ianowicie na  w yspie tej po zachodzie słońca i wśród 
nocy ty lko kobietom  wolno pojaw iać się na ulicach 
m iasta . Mężczyźni najpóźniej w godzinę po nadejściu 
nocy, pow inni być w swoich m ieszkaniach. W  p rze­
ciwnym razie  podlegają  karze  policyjnej, k tóra  za- 
zw yczaj polega na  bardzo bolesnej doraźnej egzeku­
cji. S łabsza natom iast połowa ludności ko reańsk iej, 
swobodnie może bujać po najodleglejszych zan ikach  
m iasta , sk ładać w izyty przyjaciółkom  i odbyw ać s p a ­
cery  pew na, że nie grozi je j żadne niebezpieczeństwo. 
Podobno mężczyźni koreańscy , zasłyszaw szy kn wiel- 
k iew u swemu zdziw ieniu, że gdzieindziej n a  świecio 
przeciw nie się dzieje, zam yślają  w yrugow ać u siebie 
ten  b a rbarzyńsk i zw yczaj, upośledzający ich p raw a, 
jak o  silniejszej połowy rodzaju  ludzkiego i wypowie­
dzieć wojnę swoim białogłowom.

„Królowa polska" w Ameryce. W  S tanach  
Zjednoczonych północnej A m eryki pojaw iła się dziwua 
ja k a ś  osobistość, k tó rą  dzieuniki angielsk ie  nazyw ają 
niewiadomo dlaczego „królow ą p o lską" . O ile z pism 
polskich, nadesłanych nam  z A m eryki, m ożna wnio­
skować, je s t  to ja k a ś  sp ry tn a  oszustka polityczna —  
nazyw a się Zofja S n llh a n  i je s t  żydów ką z Bnffalo, 
przed k ilkn  la ty  ochrzczoną w Nowym Jo rk u  przez ks. 
Frem lo, obecnie proboszcza polskiego. Sam ozw ańcza 
„królow a po lska" m ieszka obecnie w  C levelaud i 
praw dopodobnie —  w celach bliżej n ieznanych —  
s ta ra  się w kręcić w wysokie koła am erykańsk ie , gdzie 
odgryw a rolę osoby, k tórej w ola je s t  „praw em " d la  
Polaków  i udaje, że św iadczy im  nadzw ycząj w iele 
dobrodziejstw . Z ołja Su llivan  mówi siedm iu językam i 
i jak o  kobieta bardzo p iękna , je s t  w w ielkich ła s ­
kach  u niektórych am erykańsk ich  polityków .

1



,G ŁO  s  v  \ T? n n U" z d.iia 11 Lutego Nr. 34-

Raut na dochód ubogich chorych, zostających pod 
op ieką  Stow. P a ń  M iłosierdzia św . W incen tego  a  P a u ­
lo, zgrom adził wczoraj do sa li hoteln  Saskiego około 
180  osób i około 6 0  osób n a  galerję . W  sa li w i­
dzieliśm y T ow arzystw o złożone przew ażnie z osób 
wspólnie sobie znajom ych. N ajliczniej rep rezen tow ana 
by ła  a ry s to k rac ja  rodow a. Z pan ien  sprzedających 
kw ia ty  wymienić należy  p a n n y : Sokołow ską, U rb ań ­
ską , L ipkow ską, K onarską , K ouopczankę i M ichałow­
ską. Popisu prócz o rk iestry  13 pn łku  nie było ża ­
dnego. O rk ies tra  z a  to  pod osobistym kierunkiem  p. 
H ocka w ykonała  kompozycje M oniuszki, Rossiniego, 
K iickena, O ffenbacha, W rońskiego , B eyera , H rad ie ra , 
K ontiego i innych. S ala  p rzys tro jona  b y ła  w kw iaty . 
Do północy trw a ła  konw ersacja, a  następn ie  tow arzy ­
stwo puściło się w pląsy  i zabaw a trw a ła  do godzi­
ny 3 z ran a . T oalety  pan ien  n ad er gustow ne, p rze­
w ażnie  b iałe. Ze strojów  dam skich odznaczała się w y­
b itn ie  sukn ia  p. profesorowej P areńsk ie j z  ciemno po­
m arańczow ego aksam itu.

B ufet bezpła tny , nad er obficie zaopatrzony , do­
sta rcza ł sm acznych kanapek , c iastek , owoców. N adto  
służba n ieustann ie k rąży ła  z h e rb a tą  i lodam i.

Ruch muzyczny. K obiety We F ran c ji w spółzaw o­
dniczą dzielnie z m ężczyznam i n a  poln kompozycji 
muzycznej. T rzy  zw łaszcza nazw iska b łyszczą n a  czele 
owego niew ieściego z a s tę p u : A ugusta  Holmes, k r. 
Grrandval oraz Cecylja C ham inade. D w ie pierw sze 
gw iazdy  są  d la  K rakow a dotąd p raw ie  zupełnie n ie­
znane, jakko lw iek  p. Holmes je s t  au to rk ą  dzieła sym ­
fonicznego, k tó re  sam ym  ju ż  ty tu łem  „P o lon ia" po­
w inno by nas zaciekaw ić. Mniej ju ż  obcą je s t  tu ta j 
p. C ham inade, a  poznam y się z n ią  bliżej jeszcze 
dzięki koncertow i „L u tn i"  zapow iedzianem u w d. 24 
b . m. J a k  bowiem donieśliśm y, koncert ten , wyjąwTszy 
chórów, k tó re  w ystąp ią  z W agnerem , M oniuszką, Że­
leńskim  i t. d ., obejmować będzie w yłącznie utw ory 
p . C ham inade, mianowicie z zakresu  m uzyki fo rtep ia­
now ej, k tóre  odegra sam a kom pozytorka, oraz z za ­
k resu  p ieśni, w k tórych  d a  się słyszeć p. K etten  z 
P a ry ż a , kuzynka głośnego p ian isty  i kom pozytora
H en ry k a  K ettena . W e  w szystkich tych u tw orach za ­
lecających się w yboiną ch a rak te ry s ty k ą  i wdziękiem 
p. Chanam ide zb liża  się najwięcej do M aurycego Mo- 
szkow skiego, z k tórym  zresz tą  łączy  j ą  przez siostrę 
w ęzeł b lisk iego pokrew ieństw a.

D ziw na rzecz, ja k  w pew nych razach  znajdujem y 
się niżej poziom u w szelkiej cyw ilizacji. Dość przypa- j
trzeć  się sposobowi, w ja k i  publiczność n asza  zacho­
w uje się podczas koncertów . P rzychodzim y np. na 
salę , k iedy  koncert daw no się ju ż  rozpoczął, prow a­
dzim y podczas prodnkpji g łośną rozm owę z sąsiadem  

i  zanim  a r ty s ta  m iał czas w ykopać p rogram , do k tó ­
rego się zobow iązał, n latn iam y się $ sąfi, aby przed 
innym i dostać się  —  do garderoby . W szystko  to 
sk łada  się na  zw yczaj wysoce naganny , bo nietylko 
lekcew ażący sztukę i a rtystów , ale i  krzyw dzący  i»ą- 
te r ja ln ie  tycli SlwliaGBÓw, co za  przyjem ność słucha­
n ia  dobrej m uzyki drogo nieD12 płacić m uszą j w ko- 
{gyatani» z igj znacznej z naszej strony
doznają przeszkody. Być może, że komuś uw agi te  
p asze  w ydadzą się „ ograniczeniem  w olności osobistej", 
pam iętać je d n a k  należy, że nie nid wolności bfiź pfilW, 
a k to  praw om  nakazanym  w sa li koncertow y' pbzez 
poszanow anie d la  sz tuk i i w zględy tbwftFżyskie pod­
dać się n ie chce lub nie może, ten niechaj lepiej w domn 
pozostanie, aby nie dać sposobności cudzoziemcom do 
ta k  niekorzystnego sądtt o nas, z jak im  S au re t opu­
szczał K raków  po ostatn im  swym koncercie w „So­
k o le" . J a k  zazw yczaj, tak  i tym  razem  zam iłow anie 
nasze do m uzyki pochłonęła myśl zda jącą  się górow ać 
po nad  w szystkiem  w koncercie, m yśl w ydostan ia  się 
co prędzej — do g a rd e ro b y !

W ładysław  Żeleński w yjechał do P ra g i, celem po­
rozum ienia się co do p rzedstaw ień  opery swojej „G o­
p lan a"  .

Szereg występów gościnnych n a  scenie lw ow skiej 
rozpoczął p. B androw ski „T annhanserem ", E lżb ie tę  śpie­
w a ja k  daw niej p. A rklow a, W olfram a p. Szym ański, 
ten  osta tn i w miejsce p. G órskiego, k tó ry  w sezonie 
bieżącym  do sk ładu  opery lwowskiej nie należy.

Obok E cha m uzycznego  zaczęło w W arszaw ie  
wychodzić nowe pismo poświęcone sztuce p. t. M e­
lom an .

P ia n is ta  M elcer w ystąp i z koncertem  w dniu 10 
m arca.

Z powodn 50-te j rocznicy śmierci Chopina, k tó ra  
p rzy p ad a  w d. 15 październ ika  b. r ., odbędzie się 
w  W arszaw ie  zbiorow a w ystaw a pam iątek  pozostałych 
po wielkim  m istrzu.

Loterja fantowa „T ow arzystw a D obroczynności" 
odbędzie się w pierw szą niedzielę postu w nowej 
sa li „G rand  H o te lu " . N ie po trzeba  chyba przypom i­
nać, że „T ow arzystw o D obroczynności", k tó re  daje 
p rzy tu łek  starcom  biednym , a  wychowuje pew ną ilość 
dzieci, je s t  je d n ą  z bardzo zasłużonych i najstarszych  
insty tncy j naszego m iasta . N ie w ątpliw ie najszersze 
ko ła  naszego społeczeństw a nie odmówią nam  popar­
cia. B liższe szczegóły, co do sam ejże lo terji podam y 
później ; dziś prosim y bardzo  o najliczniejsze p rzysy ­

łan ie  fantów , aby o ile możności do p ią tk u  17-go 
lu tego w szystkie by ły  zebrane. F a n ty  należy nadsy 
lać pod „B aran y " .

W Klubie prawników odbędzie się ju tro  o sta tn ie  
zebranie tow arzyskie połączone z zabaw ą i tańcam i.

Piknik „U nitis V iribus“ pod kierunkiem  p. Gin 
cla odbędzie się w poniedziałek  dn ia  13 b. m. w sali 
„S ask ie j" , a  nie „K asyna pow szechnego" ja k  p ie r­
w otnie donieśliśm y. L is ta  zgłoszeń zostanie jn tro  za­
m knięta . Z głoszenia przyjm uje p. G incel m iędzy go­
dziną 3 — 5, Podzam cze 8 (wejście od p lan t).

Wesele Krakowskie,, k tóre  weźmie udział w dzi­
siejszej zabaw ie w sali Saskiej, w ypadnie św ietnie. 
Z organizow ane z całym  zasobem właściwej mu ch a­
rak te ry s ty k i, p rzedstaw i nam  m łodą parę , druchny, 
drużbów , s ta ro stę , o rgan istę , żyda, ze stosownymi 
śpiew am i i przem owam i. Całość ośw ietlona zostanie 
e lektrycznie, czem za ją ł się łasjfaw ie p. dyr. N ie­
działkow ski. P ro te k to ra t nad zabaw ą ja k  wiadomo 
objęła h r. A ntoniow a W odzicka i p rezyden t F rie- 
dlein.

* Wydział krajowy zam ianow ał p. K azim ierza R ut- 
kowsKiego, w ete rynarza  pow iatow ego w K rakow ie, 
docentem w eterynarji w krajow ej szkole rolniczej w 
Czernichowie.

* Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego. D nia
2 ! z. m. Odbyło się pobiedzenie kom itetu k rakow ­
skiego T ow arzystw a rolniczego pod przew odnictwem  
In . A ntoniego W odzickiego. N a w stępie prezes w go­
rących w yrazach podniósł zasługi ś. p. E dm unda J a ­
strzębskiego, p rezesa T ow arzystw a rolniczego okręgo­
wego w Brzesku i d a ł w yraz uczuciom żalu , k tó ­
rym  przejęte  je s t  zgrom adzenie, zaznacząjąc, że p ie . 
zydjnm  na  pierw szą wieść o zgonie, p rzesłało  kondo- 
lencję  rodzinie. Zgrom adzeni stojąc, w ysłuchali tego 
przem ów ienia. N astępnie sek re ta rz  przedłożył sp ra ­
w ozdanie z czynności kom itetu, zała tw ionych od cza­
su ostatn iego  p i siedzenia. N a w alne zgrom adzenie 
T ow arzystw a rolniczego okręgow ego w Rzeszowie 
(31 stycznia) delegow ano p. A dam a Jo rd an a , na  ta ­
kież w Dębicy (3 In tego; delegow ano p. Stefana 
Sękowskiego.

N a zw ołaną przez W y d z ia ł krajow y konferencję 
w spraw ie budowy kanałów  wodnych w G alicji (25  
lutego b. r .)  delegow ano w iceprezesa, h r. A ndrzeja  
Potockiego. Oznaczono term in  walnego zgrom adzenia 
n a  23 m arca, n a  którem  przedstaw iony m a być wnio­
sek ze strony kom itetu o m ianow aniu h r. F ranc iszka  
Alycielskiego, członkiem honorowym. Uchwalono nad- j 
to, wnieść petycję do Sejmn o podw yższenie rocznej 
dotacji, przeznaczonej n a  pokrycie kosztów  sporzą­
dzen ia  planów  m eljoracyjnych d la  stron  pryw atnych  
z dziesięciu na  dw anaście tysięcy złr.

Postanow iono utw orzyć chlew nię zarodow ą rasy  
Y orksh ire  u h r. F ran c iszk a  M ycielskiego w W iśn io­
wej, a  chlew nię ra sy  krajow ej u S tan isław a O sta­
szew skiego w Klimkówce, Postanow iono założyć stacje 
knurów  W ŚwIęcanacJj i Kobylanąc]). N a zapytan ie  
pam ieotnietw a w spraw ie £&kazil handlu dpmokiąż- 
nego irzoii** chlew ną, uchw alono odpowiedzieć na ra - j 
zie odmownie. i

Co do podan ia  o dodatkow e zezw olenie n a  k a r- [ 
fiiżiinek lasn  w D zierzan inaeh , uchw alono zasadniczo 
odm aw iać nad a l opiniow ania t. zw. dodatkow ych ze­
zw oleń na  karczunek , ja k e  sprzecznych z ustaw ą, a 
natom iast zgodnie z ustaw ą żądać nałożenia k a ry  n a  
karczujących las bez zezw olenia, a  ce do obowiązku 
pow tórnego zalesien ia , stosow ać się o ile możności w 
każdym  poszczególnym w ypadku do orzeczenia kom i­
sji karczunkow ej. W  tym  w ypadku postanowiono n a  
zasadzie tego orzeczenia odstąpić od żądan ia  pow tór­
nego zalesienia. U chwalono w reszcie p rzy jąć  p ro jek t 
zam knięcia rachunkow ego za  rok  1 898 , przedłożony 
przez sekcję adm in istracy jną, oraz załatw iono cały 
szereg  drobniejszych sp raw  adm inistracyjnych.
* Sprawa o w ystępek obrazy czci przeciw  d r Z yg­

m untow i M arkowi, w ytoczona przez ks. Stojalow skie- 
go, k tó ra  m iała się odbyć w poniedziałek dnia 13 
b. m. przed 'try b n n a łem  sędziów p rzy s ięg ły c h , z po­
wodu p o d a n ia 1 nowych św iadków , zosta ła  odroczona.

Zawsze óftni. W e środę przed trybunałem  orze­
kającym  pod przew odnictwem  radcy  d ra  Schnaydra, 
toczyła się rozpraw a k a rn a  przeciw  dwom żydom 
Izaakow i Neufeldowi i M ajerowi G oldsteinow i, osLar- 
żonym o to, że podstępnie w yłudzili od G itli Rosen- 
bergow ej z O lkusza przeszło 100  z łr. Mąż i dwóch 
synów Kosenbergowej znalazło  się z powodn g ło ­
śnych niedaw no losów tnreckich  najp ierw  w aresztach  
policyjnych a potem w areszcie śledczym, otóż obaj 
obw inieni pod pozorem „stosunków ", ja k ie  rzekom o 
m ają, obiecyw ali Rosenbergowej uw olnienie a resz to ­
w anych, przyezem  b ra li od niej pieniądze.

Obaj żydzi tłom aczyli się p rzed  sądem , że mieli 
na  myśli środki legalne a  mianowicie pomoc p raw ną 
-adw okata, a  nie p rzekupstw a lnb ja k ą ś  nieczystą 
sp raw ę (?) Z p rzesłuchania  św iadków  pokazało się, 
że oskarżeni p rzedstaw iali poszkodow anej, iż  z gołą 
rę k ą  nie da  się nic zrobić, że trzeba  coraz więcej 
pieniędzy i ciągle nowe kw oty od Rosenbergow ej w y­
łudzali, a  uwięzieni sw oją drogą w areszcie dalej

siedzieli, św iadek  d r  R eiper zeznaje, że do niego 
zgłosiła się R osenbergow a z płaczem  i ch c ia ła  dać 
stów kę, aby je j m ęża i synów uw olnił, z mowy je j  
jed n ak  św iadek w yw nioskow ał, że klientce idzie o d a ­
nie łapów ki, przeto  w yrzucił j ą  za  drzwi.

O skarżenie wnosił zastępca p ro k u ra to ra  d r K az i­
m ierz Czyszczoń. Po dw ukrotnych wywodach proku­
ra to ra  i obrońców, try b u n a ł skazał N enfelda na  sześć 
tygodni w ięzienia, G oldsteina zaś uw olnił od odpo­
w iedzialności.

* Sprzeniewierzenie czy p ot warz /Z a s tę p c a  proku­
ra to ra  p aństw a  dr K azim ierz Czyszczan p rzed  t r y ­
bunałem  sędziów przysięgłych pod przew odnictw em  
radcy  K atyńsk iego  w asystencji radcy  K lem ensiew i­
cza i ad jnnk ta  p. K lim eckiego wnosił w p ią tek  o- 
skarżen ie  przeciw  Tomaszowi K orczyńskiem u, listo  ­
noszowi p rzy  urzędzie pocztowym w Podgórzu, la t  
4 3  liczącemu, ojcu p ięciorga dzieci, o to, że w c ią­
gu roku 1 8 9 8  w Podgórzu pow ierzane mu p ien iądze  
n a  mocy jego  urzędu w łącznej kwocie 596  złr. z a ­
trzy m ał i sobie przyw łaszczył, przez co popełnił zbro­
dnię sprzeniew ierzenia w urzędzie z §. 181 u. k. — 
K orczyński w czerwcu roku 18 9 8  m iał w edług p rze­
kazu  pocztowego w ypłacić Noe Lew enbraim ow i raz: 
kw otę 96 z łr ., a  d rug i ra z  500  złr.

Gdy dłnższy ezas listonosz z pieniędzm i oczekiwauem i 
rzekomo się nie z jaw ia ł, wniósł Noe L ew enbraim  r e ­
k lam ację do urzędu pocztowego, a zarządzone docho­
dzenia w ykazały , że reklam ow ane pieniądze zg inęły  
w rękach  Tom asza K orczyńskiego. Dochodzenia m ia ły  
w ykazać, że K orczyński prócz tych kw ot przyw łaszczył 
sobie niepraw nie także  kw otę 15 z łr ., n adesłaną pod 
adresem A braham era  w Ludw inow ie, nadto  dopuścił 
się wielu niepraw idłow ości służbowych, k tóre  spowo­
dowały zasnspendow anie K orczyńskiego w jego  czyn­
nościach urzędowych.

K orczyński stanow czo w ypiera się popełnienia z a ­
rzuconego mn sprzeniew ierzenia tw ierdząc, że ta k  
kw otę 96 z łr ., ja k  i kw otę 5 0 0  złr. doręczył w praw ­
dzie nie adresatow i, ale jego  b ra tn . Co do kw oty 
96 z łr ., tłom aczy się obwiniony, że gdy z p rzekazem  
z dn ia  3 czerwca 1 8 9 8  r . p rzyszed ł do sklepu i a- 
d re sa ta  n ie zasta ł, pozostaw ił p rzekaz  w sklepie do 
podpisu. W róciw szy następnie do sklepu w ziął p rze­
k az  w przechow anie, w yliczając kw otę 96 z łr ., po- 
czem odszedł. Dopiero w urzędzie pocztowym spo­
strzeg ł, że p rzekaz  nie je s t podpisany, i że w tedy 
sam  w łasnoręcznie podpisał Sam uela R aubacha. Podo­
bnież tw ierdzi K orczyński, że kw otę 5 0 0  złr. R auba-- 
chowi w ypłacił i w ypiera się, jakoby  na przekazie Le- 
w enbraim a ^odpisał. A dresaci w ypierają  się, aby 
kw oty powyższe odebrali i tw ierdzą, że listonosz K or­
czyński wcale w sklepie nie był. Dochodzenie w yka­
zało, że K orczyński ju ż  przedtem  m iał sobie kw otę 
50  z łr. zatrzym ać, tylko w skutek zgłoszenia się po­
szkodow anych, K orczyński pieniądze w ypłacił.

Ja k o  strona  poszkodow ana staw ał przed try b u n a­
łem  naczelnik  urzędu pocztowego w Podgórzu, p. An- 
arzej D aw idow ski. Obronę prow adził mecenas dr. Lu-- 
dwik Szalay.

Po wywodach p ro k u ra to ra  d ra  K . C zyszczana, 
obrońcy L . Szalaya i streszczeniu przew odniczącego 
radcy  K atyńsk iego , p rzysięg li pod przewodnictwem  
d ra  M olickiego, na  trz y  p y tan ia  w kierunku  zbrodni 
oszustw a, odpowiedzieli 3 głosam i t a k ,  9 głosam i 
n i e. T rybuna ł na mocy tego w erdyktu , na  zasadzie 
§ 3 3 4  u. k . uw olnił Tom asza K orczyńskiego od od­
pow iedzialności.

Wiadomości teatralne. D yrekcja  teatrów  rządo­
wych w W arszaw ie  w uznaniu zasług  zm arłej p rzed­
wcześnie a rty s tk i dram atycznej ś. p. A leksandry  Ka- 
kiewiczowej, postanow iła przeznaczyć na  dochód po­
zostałej po niej rodziny przedstaw ienie benefisowe. 
J a k  słyszeliśm y, n a  przedstaw ienie to ma byc wy­
b ran y  „R yszard  I I I - e i“ Szekspira.

T aż dyrekcja  teatrów  pozyskała  do w ystaw ienia 
na scenie utwory n a s tęp u jące : d ram at w 3 aktach 
L eona E kerm ana p. t . : „ A ten k a" , spolszczony przez 
R. C . ; o ryg inalną  komedję 3 ak tow ą M ichała Ratuc- 
kiego p. t . : „W ędrow na m nza" i sztukę W ilb ran d ta  
„M istrz P a lm iry "  w przekładzie  M arji Konopnickiej.

K urtynę  z alum injum  przygotow ują d la  opery ko­
micznej w P aryżu . Z astąp i ona, jak o  nierównie p ra k ­
tyczniejsza, dotychczasow ą żelazną kurtynę  bezpie­
czeństwa.

W  Niemczech przedstaw iono w tych dniach dwie 
nowe opery kom iczne i obie zyskały  powodzenie. W e 
F ran k fu rc ie  nad  Menem w eszła na  rep e rtu a r opera 
U rspruck‘a  p. t . : l)as f- nmoglichste eon Allem - 
(N ajniem ożliw sze ze w szystkiego), a k ry ty k a  fachowa 
w ita  w tern dziele odrodzenie opery h o u ffe ; o ik ie stra  
nstępnje zupełnie n a  d rag i p lan  wobec śpiewu, n ie­
mniej trak to w an a  je s t z w ielką um iejętnością. Całość 
zaleca się świeżością i m elodyjnością motywów--* 
W  H am bnrgu zaś poklask  słuchaczów zdobyła trzy ­
aktow a opera kom iczna p. t . : „W icehrab ia  de Lc- 
to rie re s" .

P . P re isn e r, młody i u ta len tow any  a r ty s ta  nasze 
sceny, w yjeżdża na  dw a m iesiące do Poznania.

największy wybór chromolitografó w i oleodruków paryskich, różnej wielkości, ole^o snalowP' 
płótnie lub blasze, oraz krucyfiksów i korgusów lanych z żelaza lub rzeźbionych z drzewa, (Obrazy Stacyi drogi krzyżowej

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, Specjalny skład artykułów dewocyjnych w Krakowie.
Tamie jest bardzo znaczny zapas listew na ramy — przyjmuje obrazy do oprawy. — !!D la  am atorów  p a m ią te k  n a r o d o w y c h : że otrzymałem bardzo wiek

( zów i szkiców po ś. p. Michale i Teodorze Stachowiczach!! 421
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Nieoflłoszone nominacje. P odług  D ziennika roz­
porządzeń  m in isterstw a spraw iedliw ości (J u s tizm in i? 
sterial-Vcrordnun<j*blatt) z dn ia  14 styczn ia  1899  
N r  1, zostali w okręgu sądu krajow ego wyższego 
w ę Lwowie mianowani auskn ltan tam i p ra k ty k a n c i: 
H i r s c n  G o l d s t e i n ,  dr  H e r s c h  P e r l s t e i n ,  
W łodzim ierz W erhanow śki, K azim ierz A ngielczykow- 
sk i, S tanisław  M arjan K opczyński, K aro l M astaj 
S ka lsk i, J a n  K onstantynow icz, W acław  F eliks Koł- 
czykiew icz, J a n  R ogaw ski, W łodzim ierz Gwozdowicz, 
E ugenjusz J an Dzerowicz, d r A i n o 1 d L e h m a n n ,  
L udw ik  R oehr, R yszard  P o ras , J a n  K azim ierz Sko­
w roński J a n  F lo rjan  N ikisch, S tan isław  Ja n  R a 
tyek i.

Pow yższych nomiuacyj sądu krajow ego wyższego 
we Lwowie z niewiadom ego powodu Gazeta lwowska 
dotychczas nie ogłosiła, chociaż nom inacje auskaltan - 
tów  pierwej zazw yczaj w Gazecie lwowskiej publiko­
w ane byw ają.

* Co żydów W oczy kole? Do znanej a osławio­
nej lwowskiej re s tau rac ji „pod Capkiem " przy  ulicy 
K aźm ierzow skiej 1. 31 , należącej do H erm ana Salz- 
b e rg a  przyszedł w nocy pak ie r kolejowy A leksander 
Z ., k tó ry  w idząc lokal przepełniony C hrześcijanam i, 
k tó rzy  swój ciężko zapracow any grosz przep ijali do 
k ieszen i żydow skich, w yraził półgłosem swoje ubole­
w anie w tych s ło w ach : „ Ja k a  to sz k o d a , że tyle 
pieniędzy chrześcijańskich idzie na m arne do kiesze 
ni żydow skich". Słowa te  usłyszał sam gospodarz a 
podniecony niemi do żywbgo, rzucił się na  A leksan­
d ra  Z. i począł go b ić , w czem mu dzielnie sekun ­
dow ali kelnerzy , a w końcu w yrzucili go z lokalu  i 
jeszcze  na ulicy okładali razam i. W ted y  Z. zw ątpiw ­
szy ju ż  o swem życiu, w najw iększej rozpaczy chwy­
cił za  b a t stojącego obok dorożkarza i w ytłuk ł nim 
szyby w drzw iach wchodowych, chcąc się dostać na 
inspekcję i przynajm niej w zen sposób salwow ać ży­
cie. Udało mu się to w  zupełności, gdyż rozw ście­
czeni żydzi zaw lekli go na  inspekcję policyjną, o sk a r­
ża jąc  o burdę w szynku. Lecz tam dopiero praw da 
w yszła  n a  w ie rz c h : uwolniono obitego i opuchłego 
od razów  A leksand ra  Z. a  wdrożono dochodzenie k a r­
ne przeciw  Salzbergow i.

Oszustwa faktora. Ze Lw ow a p iszą : M arkus 
L e ib a  Steriischuss nosił głow ę nie od parady . Je ś li mu 
in te re sy  fak to rsk ie  nie szły, wówczas „nac iąg a ł"  ko­
go się dało, nie oszczędzając i sw ych współwierców. 
G łów nie operow ał w Czerniowcach i we Lwowie. 0 -  
beenie odpow iada przed sądem przysięgłych za dwie 
tak ie  „operacje". Oto najp ierw  skłonił m ęża swej 
ciotki M ojżesza R osenkranza, aby razem  z nim do 
spółki w ydzierżaw ił z dniem 1 styczn ia  1895  trzy  
„bardzo  dobre11 propinacje w Iw aniu  pustem , Ger- 
m aków ce i Ni w rze, k tórych dzierżaw ę m iał otrzym ać 
za  wpływem M ichała h r  B aworowskiego. D la ubicia 
in teresu  pojechali do Lwow a, gdzie stanęli w hotelu. 
T n  S ternscliuss, zostaw iw szy sw ą ofiarę w hotelu, po 
k ilku  godzinach w rócił i zażądał od w spólnika kw o­
ty  3 0 0  złr. na r rebuchem “ d la  referen ta  w komisji 
p rop inaey jnej.

R osenkrauz nie p rzypuszczając, iż  go krew niak 
łudzi, a  owa propinacja  istnieje na  księżycu, w ręczył 
m u 20 0  z łr ., k tó re  m iał przy  sobie, a 100 z łr . mu 
odesłał potem telegraficznie. Ponadto  w yłudził p id są - 
dny  od R osenkranza  jeszcze 150  złr. rzekomo na zło­
żyć się m ającą kaucję dzierżaw ną. K iedy nadeszła  
07tia rzona pora objęcia owych propinacyj, rzecz cała 
w yszła  na  ja w , albowiem binro propinacyjne nam ie­
stn ic tw a  na in terpelację  R usenkranza odpowiedziało, 
i e  o owe propinacje n ik t n igdy podan ia  nie wnosił. 
W obec tego oskarżono S ternschussa o oszustwo w 
wysokości 4 5 0  złr. na  szkodę R osenkranza. W  do- 
datkow em  oskaiżenin  odpow iada podsądny jeszcze z.i 
to , iż  w ziąw szy od p. F ranc iszka  Ż ureka akcep t na 
100  złr. wr celu uzyskania a a ń pożyczki, nietylko 
mu pieniędzy nie dostarczył, jeszcze ów w eksel 
n a  swoją korzyść osobistą sprzedał. R ozpraw a potrw 'a 
d w a dni.

Zmiana namiestnika. Dziennik polski otrzym nje
następu jący  telegram  z W ie d n ia : „Z upełnie niespo­
dziew an ie  rozeszła się' dz is ia j pogłoska, że baw iący 
w  W iedniu nam iestnik G alicji hr. P in iń sk i ma objąć 
te k ę  m in isterstw a sprawiedliwości, lub in n ą  i to ju ż  
w najbliższym  czasie, a ja k  niektórzy  tw ierdzą , na 
u rząd  nam iestn ika  ju ż  naw et n je powTÓci. Co do 
osoby przyszłego nam iestn ika k rążą  rozm aite po­
g ło sk i" .

Gfośne sprawy. Z Nowego Sącza donoszą, iż 
ro zp raw a  rozp isana na  dzień 8 b. m. przeciw  K azi­
m ierzow i Rozwadowskiemu, auskultan tow i sądowemu 
w  M szanie dolnej, oskarżonemu o to , iż w  nocy z 
d n ia  24  na 25  lipca s trze la ł do żołnierza K rischke- 
g o  i z ran ił go, została odroczona dlatego, że nie 
m ożna było K rischkem n doręczyć w ezw ania, gdyż nie 
znanem  je s t miejsce jego  pobytu.

Z. . a r  nowa d o noszą : Spraw a pojedynku kandy ­
d a ta  adw okackiego R am perta  z rad cą  Sądu  Gołąbem, 
c iągnąca  się od k ilkunastu  miesięcy, zo stała  wreszcie 
zakończona wyrokiem uw alniającym  Ramperta od 
w szelk i ąj winy.

S lu b . Z Ja ro s ław ia  p iszą do n a s : O dbył się tu ta j 
ślub p. Ju lja n a  S teindl, adin. ad ju n k ta  przy  cukrow ­
ni w P rzew orska  z pan n ą  Józefą  G aberle, nauczy­
cielką, córką ś. p. d ra  E rn e s ta  i i l a r j i  z Ilewiczów 
G aberle w  dniu 4 b. m. w grecko ka t. kościele.

Ważne dla czytelń, kółek i innych podobnych 
tow arzystw  Mamy obecnie bardzo wiele tow arzystw  
politycznych i zawodowych, a szczególnie czytelń i 
kółek rolniczych, w k tórych bardzo często trafić mo­
żna  na jed n e  i te  same w ady, k tóre po legają  szcze­
gólnie w prow adzenia biblioteki. Z darza ją  się w y­
padki, że członek n ieraz sprzecza się z b ib lio teka­
rzem , jakoby  książkę oddał, chociaż książki dotyczącej 
b raku je , w skutek czego cierpi in sty tucją  m oralnie i 
m aterja ln ie . W y padk i te  polegają na  tem , że biblio­
tekarze  nie posiadają książek odpowiednich do p ro ­
w adzenia biblioteki. T a k  samo skarbn ik  n araz i się 
n ieraz  na  sprzeczkę z członkiem zalegającym . I  w 
tym w ypadku w ina polega w b raku  odpowiedniej 
książki kasowej i kw itarjusza .

Jeże li w naszych czytelniach i innych zw iązkach 
zaprow adzim y k s ią ż k i, ja k ie  do prow adzenia bibliote­
ki i kasy  są konieczne, to jesteśm y pew ni, że w yklu­
czone zostaną jakiekolw iek wątpliwości i sprzeczki i 
że sk arbn ik  i bib lio tekarz  z ła tw ością  będą mogli 
sk ładać szczegółowe spraw ozdania na  w alnem  z e ­
braniu .

Ażeby powyższy cel o siąg n ąć , postanowiło k ilka 
czytelń pow iatu frysztackiego wydać potrzebne d la 
skarbn ika  i b ib ljo tekarza  książki Poniew aż spodzie­
wam y się, że wiele innych czytelń, kołek i zw iązków  
chętnieby rów nież zaprow adziły  kw itarjusze i inne 
podięezniki, przeto  postanowiliśm y wydać większy 
nak ład  i zaprosić szan. b ra tn ie  stow arzyszenia do 
zam ów ienia, bo w tym  tylko w ypadku będziemy mogli 
taniej potrzebnych książek  dostarczyć.

W  nadziei na  liczno zam ów ien ia , ustanow iliśm y 
następujące c e n y : 1) książka kasow a 65 ct., 2) kwi- 
ta r ju sz  kasow y 8 0  ct., 3) ka ta lo g  książek 80  ct., 
4) kw itarjnsz  d la  b ib ljo tekarza 80  c t., 5) spis człon­
ków 80  et. A więc w szystkie potrzebne k siążk i kosz­
tu ją  razem  tylko 3 z łr. 85  ct. Oprócz niniejszej ce­
ny przesłać trzeba  na  przesyłkę pocztow ą 36 c t . ; 
tow arzystw a, k tóre oddalone są  od nas niżej 10 mil, 
p łacą  na  przesy łkę ty lko  21 ct.

Zam aw iać prosim y najdalej do końca bieżącego 
m iesiąca. Zam ów ienia przyjm uje „C zyteln ia" we Frysz- 
tacie, Ś ląsk austrjack i.

Jan Orth. Na przedm ieściu F ried rieh s tad t w B er­
linie osiedliła się jasnow idząca panna de F e rr ieu r i w 
ostatn ich  czasach opow iada dużo o Jan ie  O rth  n a  se­
ansach  zam kniętych. I  ta k  w ostatn ich  dniach m iała 
następu jącą h a lu cy n a c ję :

„W idzę go —  J a n a  O rilia  —- zam kniętym  w 
k lasz to rze , dokąd go nprowmdzono, zanim  zniszczono 
jego  okręt dynam item . Słyszę go, ja k  b łag a  B oga o 
w ybaw ienie od m ąk i cierpień. W ychudł ja k  szk ie le t; 
b iały  hab it z czarnym  kołnierzem  wisi na jego skó­
rze i kościach, bose nogi są także tylko kością. Go­
dzina jeg o  w ybaw ienia w ybije niezadługo. J e d n a  z 
przyprow adzonych jednocześnie do k lasz to ru  z Janem  
O rthem  m niszek zd radzi później tajem nicę tej s t r a ­
sznej h is to rji" .

Gdzie się znajduje „ b ra t B enedyktyn" —  ja s n o ­
widząca powiedzieć nie umie, aczkolw iek daje do 
zrozum ienia, że arcyksiążę znajdnje się na jak ie jś  
wyspie w' strefie gorącej. Otoczony je s t  m nicham i, 
k tórzy  tw orzą jego  tow arzystw o, z czego ja snow i­
dząca wnosi, że arcyksiążę nie przebyw a w tem 
miejscu dobrowolnie. W idzi go w praw dzie „w ol­
nym " —  a zatem  nie zakutym  w kajdany — je d n a ­
kowoż z całej seenerji wizji w yniosła w rażenie, że 
arcyksiążę  musi słuchać jak ieguś przym nsu. T w arz  
jego  silnie opalona i zdrow-a.

Koła okultystyczne A ustrji i Niemiec zajm ują się 
bardzo tem i wizjami.

Miłe stosunki, w Sarn ie , miejscowości na w y­
spie S ardynji musiano na rozkaz h e rsz ta  bandy roz­
bójników  Paolo Sulino zam knąć szkołę, poniew aż So­
lino, k tó ry  nienaw idzi tam tejszego nauczyciela A nto­
n ia  Poreu , zagroził tym  włościanom śm iercią, k tórzy- 
by śmieli nadal posyłać swoje dzieci do szkoły. P o ­
tęg a  Solina je s t  tak  w ielka, że n ik t nie odważył się 
przekroczyć tego rozkazu.

Nekrologja. Alina Eofrozyna z Kwiatkowskich Kasze- 
lewska, wdowa po koutrolorze pedatkowym, zm arła w Za­
kopanem dnia 8 b. m., przeżywszy ła t 88.

— Ludwika z Gidlińskich Skowrońska, wdowa po se­
kretarzu Rady sądu obwodowego, przeżywszy lat 59, zmar­
ła  w Krakowie dnia O b. m.

■ ■ j u a

Gabrysiaka (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj* 
fortepiany najznakomitszej w Aastrji fabryki Potraf 
* mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 800 złr.

H U M O R .
Cztery temperamenty przy pracy 
Flegm atyk robi jedno po óicgie, 
Sagwinik jedno przed >•>. , i :

Choleryk dwie rzeczy na r a z ; 
Melancholik — nic nie robi.

Z czego choruje.
— Wiesz, X. zachorował, krzyż go boli.
— O ! czy tak  bardzo hulał ?
— Ale gdzie ta m ! Tak się ciągle k łaniał możnym, że 

aż go sobie nadwerężył...

Z artykułów  Przeglądu i Gazety narodowej, w y­
mierzonych słusznie przeciw  uchw ałom  zgrom adzenia  
w ra tu szu  lw ow skim  z dn ia  8  bm ., przytoczyć je sz ­
cze w ypada w ażniejsze ustępy. Gaz. nur. pisze: „N a­
rodu duch z a tru ty , to dopiero bólów ból —  zaw ołać 
po trzeba  po w ezorajszem  zebran iu  w ra tu sza . T ak  smu- 
tnem  uczuciem, j a k  to zebran ie , nie p ize ję ło  nas daw ­
no żadne inne, św iadczyło ono bowiem, jakoby  w spo­
łeczeństw ie naszem  zan ikało  poczucie p raw a, sp ra ­
wiedliwości a  n aw et poczucie moralności. Ze szp a lt 
Gazety narodowej nie p a a ł w  ostatn ich  czasach ż a ­
den pocisk m ający dobić p. Zim ę, bc za  rzecz n ie ­
godną uw ażam y znęcanie się nad tym i, k tó rych  nie- 
eględność lub los srogo dotknęły. P rzeciw nie, nie u si­
łu jąc  postępow ania p. Zim y uspraw iealiw ić, s ta ra liś ­
my się je  tłom aczyć. N ie przeczym y, iż  p. Zim a na  
stanow isku  wszech władcy ga l. K asy  oszczędności w ie­
lu  ludziom  zrob ił dobrze, po części naw et popierał 
drobne rękodzieła i n iektórych kupców —  i to, w  n a j­
gorętszej chw ili, gdy ca ła  opiuja przeciw  niemu była 
zw róconą, podnieśliśm y. Tem  śmielej atoli możemy 
dziś powiedzieć, iż uw ażam y sobie za  obowiązek p u ­
blicystyczny  zaprotestow ać przeciw  tego rodzaju  „w y ­
razom  czci", ja k ie  wczoraj d la  p . Zimy w ra tu szu  
uch w aiono.

„Może mu być w zględnie w dzięcznych i zobow ią­
zanych naw et trzy s tu  czy p ięciuset kupców czy rze- 
m ieśluików  —  nie wolno im atoli uchw alać w yrazów  
czci d la  tego , k tó ry  choćby ty lko nieoględnem  postę­
pow aniem , p o g rąży ł insty tucję  k ra jow ą w upadek a  
k ra j n a raz ił n a  nieobliczone s tra ty  i  k lęski. P . Z i­
m a, jak o  dy rek to r insty tneji finansow ej, pow inien by ł 
w iedzieć, że popieraniem  miljonowbmi funduszam i k a ­
sy oszczędności spekulacyj ta k  nieobliczalnych, ja k  
naftow ych, może przypraw ić  zarów no ją ,  ja k  i cały 
k red y t k rajow y o ta k  ciężkie następstw a, że naw et 
ew entualny  rozwój ryzykow nego przem ysłu naftow ego 
musi być wobec n ich  niczem.

„Gutowiśm y z najbliższym i przyjaciółm i p. Zimy 
s ta ra ć  się go tłom aczyć, ubolewać nad  nim i w spół­
czuć z nim  —  uspraw iedliw ić go ato li nie po tra fili­
byśmy" a  przeciw  h <łdom mu sk ładanym  m usim y 
w pro -t p rotestow ać. A  ci w yraża jący  mu cześć, czyż 
w iedzą, dlaczego to czy n ią ?  Je ś li to są  porządni 
rzem ieślnicy, kupcy lub drobui przem ysłow cy, k tórzy  
na  k red y t k ilk u se t guldenów  zasług iw ali, to czyż 
może być im  tajnem , że gdyby  ty le  m iijonów nie 
byłoj poszło na jak ie ś  spekulacje  nafc iarsk ie  i znown 
pół m iljona na  pożyczki, am bicji czy przyjem ności 
osobistej dogadzające, to oni co najm niej pięciokro­
tn ie  mogliby by li z tej K asy  oszczędności ko rzystać 
i nap raw dę mogłoby było chrześcijańskie kupiectwo 
i rzem iosło we Lwow ie na  nogi s ta n ą ć !  A ku czemu 
ci, w y iażający  cześć p. Zimie, dziś d ą ż ą ?  Czy do 
przyw rócenia go n a  czoło K asy oszczędności ? Tego 
chyba przecież sam i nie chcieliby, cbyba, że m arze­
niem ich byłoby, aby K asa  oszczędności n igdy  napo- 
wrói do należnego je j zau fan ia  ludności nie doszła. 
Jeś li zaś ich w yraz  czci d la  p. Zimy m iał być de­
m onstracją  przeciw  jednem u z czł< nków  prow izory­
cznego zarządu  K asy , o którego ciężkiej ręce na  
ucho sobie opow iadają , to  czem uż tego nie m ają  od ­
w agi w yraźnie pow iedzieć?

,. D em onstracja tedy  w czorajsza b y ła  co najm niej 
lekkom yślną, k tó ra  ty lko  zaszkodzić może opinji Lwo­
w a i tem u, n a  rzecz czyją m iała  być zorganizuw aną. 
N ie przypuszczam y bowiem, aby celem je j m ogła być 
ja k a ś  ta k ty k a  w yborcza, chęć zam anifestow ania n ieza­
dow olenia z ingerencji rządow ej, k ló ra  jed u a  może 
K asę Oszczędności ocalić, a  w  następstw ie spraw ić, 
iż ta  K asa będzie rzeczyw iście tym  celom służyć, dla 
k tó rych  zo sta ła  założoną, t  j .  n ie dla popieran ia  j a ­
kichś nieobliczalnych spekulacy j, a le na praw dę dla 
podniesienia m ieszczaństw a, d la  postaw ienia i rozw o­
ju  chrześcijańskiego kupiecctw a i rękodzieln ictw a. 
Nie mamy najm niejszej w ątpliw ości, że nam iestn ik  
h r. P in iń sk i, p rzy s tęp u jąc  do sanacji K asy , ten  ty lko  
cel m iał i m a n a  oku, inaczej na jła tw ie j byłoby mu 
nie przyjm ow ać na  siebie żadnej odpow iedzialności za 
grzechy nie za jeg o  rządów  popełnione w K asie , a 
pozostaw ić sanację  dy rek to rjum  i w ydziałow i K asy , 
k tó rzy  absolutyzm owi p. Z im y u legali."

Pod ty tu łem * „R ew anż D aszyńsk iego", og łasza  
Dziennik Polski następujący a r ty k u ł:  .C zy te ln icy
nasi przypom ną sobie niezaw odnie, jedyny  w swoim 
rodzaju  fak t. iż p- D aszyńsk i, poseł socjalistyczny, 
którego najsłodszem  m arzeniem  je s t, -doży ć ru in  obec­
nego UBtrojn społecznego, o trzym ał w Słowie polskiew.
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rep rezen tu jącem  in te resy  tego  ustro ju , gościnną ru ­
b rykę dla a g ita c ji n a  rzecz swoich poglądów . L udzie, 
nierozum iejący się n a  ,,w yższej po lityce14 zachodzili 
w głow ę, ja k  m ożna jednocześnie bronić czegoś i po 
zw alać n a  jeg o  szarpanie , lecz ograniczony rozum  
zw ykłych śmiei te lu k ó w  nie je s t  w  stan ie  pojąć n ie­
k tó rych  subtelności, należących do program u Słowa. 
Subtelności te  w yjaśniły  się dopiero te raz . Słowo pol­
skie, jak b y  przeczuw ając, że w t t j  n iezbyt oddalonej 
p rzyszłości zab rn ie  w  tego rcdząju  in teresy , iż  p rzy ­
d a  mu się każdy  sojusznik, „ą je ło 44 sobie socjalistę 
D aszyńsk iego  umieszczeniem jego  agitacy jnego  a r ty ­
ku łu , a  te raz  socja lista  D aszyński, w idocznie dżen­
telm en, rew anżuje się i w swóim p arty jnym  organ ie  
Arbeiter Ztg. s ta ra  się zmyć cokolwiek zakurzoną... 
ce^ę Słowa polskiego.

„W  a rty k u le  swoim p. D aszyńsk i, przedstaw iony 
publiczności jak o  „dokładny zn aw ca44 stosunków  g a ­
licyjsk ich , p rzedstaw ia  genezę popłochu w  K asie o- 
szczędności w  zupełnie ba łam utny  sposób, m ięszając 
razem  k lerykałów , żydów, antysem itów  itp . —  w je - 
dnem  ty lko  je s t  ja sn y , w yraźny  i k o n sek w en tn y ; — 
w  idealizow aniu spółki naftow ej Szczepanow ski, W o l­
sk i, O drzyw olski i w reklam ow aniu  ich „g o śc innego1 
.organu. Zachw yty p. D aszyńsuiego, zupełnie nie „so- 
c jalno-dem okratyczne“ , są  isto tn ie  czemś nowrem i nie- 
spudziew anem  n a  szpaltach  Arbeiter Zeitung, tak , 
j a k  n a tu ra ln ą  i zrozum iałą  je s t  jeg o  nienaw iść do 
Dziennika Polskiego. O sym patję p . D aszyńskiego 
co prawrda nie sta ra liśm y  się n igdy i całkiem  spo­
kojn ie  możemy znieść błyskaw icow e frazesy  tego try ­
buna —  prosim y go ty lko  bardzo  uprzejm ie, aby nie 
k łam ał n a  nasz rachunek . Bo jeże li k to  po naszych 
a rty k u łach  pow iada, że my szerzyliśm y popłoch w 
sp raw ie  K a cy  oszczędności, (!!!) ten  albo je s t  obrany 
z rozum u, albo je s t ta k .. .  e lastyczny , ja k  p. D aszyń­
ski.

„D okładny zn aw ca-4 stosunków  galicy jsk ich , 
aby  nie p rzestać  n a  jednem  kłam stw ie, dorzuca je ­
szcze insynuację, że stanow isko dy rek to ra  K asy  oszczę­
dności po p. Zim ie obejm uje kuzyn nam iestn ika  p. 
N ikorow icz, dy rek to r tilji B anku  hipotecznego w T a r­
nopolu. W e Lwowie, naw et w najlepiej poinformowa- 
nycn  kołach nic n ik t o tern nie w ie, ty lko w szystko­
w iedzący p. D aszyńsk i, w W iedniu . Ł atw o zrozum ieć 
szlachetne  in tencje tej p lo tk i : oto p. D aszyński, k tó ry  
od pew nego czasu debiutu je  jak o  n ie tortunny  „oskar­
ży c ie l44 w im ię rzekom ych in teresów  ludu , radby  rzu ­
cić cień n a  osobę nam iestn ika , a  poniew aż nie można 
mu nie zarzucić  pozytyw nego, więc dalejże do wy- 
p ióbow anego a rsena łu  podejrzeń i półsłów ek! L ecz 
n ies te ty , „o sk a rżen ia44 p. D aszyńskiego są  ju z  zdys 
k redytow ane, uw ierzy im chyba Słow o P olskie  — 
znow u d la  rew anżu  za  obronę socjalistyczną. P iękne 
dusze zn a jd ą  się zaw sze41.

Do powyższego a rty k u łu  Dz. polskiego dodamy 
w  najb liższych A dach  k ilk a  kom entarzy , w y ja śn ia ją ­
cych cokolw iek następujące k w estje : 1) k to  m ianow i­
cie zam ieścił a r ty k u ł p. D aszyńskiego w Słowie 
polskiem ; 2) ja k ie  m ogły być tego um ieszczenia po­
w ody ; 3) czy je s t  ja k i zw iązek pomiędzy oskarże­
n iam i D aszyńskiego przeciw  staroście S tarzeńskiem u, 
a  nienaw iścią głów nego fila ra  Słowa polskiego do 
rodziny S ta rz e ń sk ic h ; 4 ) czy prow adzenie gospodarki 
tak ie j, j a k  j ą  prow adzi adm in is trac ja  Słowa po l­
skiego, —  gospodarki polegającej n a  w ytw arzan iu  
nieuczciwej konkurencji i okłam yw aniu , nie ty lko  czy­
telników  może, że się m a ogrom ną sumę p renum era­
torów , może być nazw ane reehtschaffenes Betragen 
(§. 4 9 7  u. k . w zw iązku z §. 181 u. k . ) : 5) jeże li 
n i e  j e s t ,  c z y  n i e  w a r t o  przypom nieć pew nego 
zda rzen ia , k tórem  się K raków  przed n iew ielką s to ­
sunkow o liczbą la t  żywo in teresow ał.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 10 stycznia, Iremdenblatt zapewnia, 

że patent cesarski zwołujący sejmy zostanie bez­
zwłocznie ogłoszony.

Lille 10 lutego. W ybuchły tu  rozruchy prze­
ciwko duchowieństwa. Powodem rozruchów7 były 
pogłoski, że pewien braciszek klasztorny zamor­
dował jakąś dziewczynę dopuściwszy się przed­
tem na niej gwałtu. Pogłoski były Ihłszywe. 
Mimo tego podniecony t łum zwrócił się przeciw­
ko duchowieństwu. Napadnięto na redakcję kato­
lickiego dziennika. Policja aresztowała 25 osób.

Paryż 10 lutego.. B eanrepaire ogłasza nowy 
artyku ł w hlcho de Paris, stwierdzający, że Bard 
układał wspólnie swój re fe ra t z pp. Clemenceau, 

Laborim  i Reinachem.
Londyn lo  lutego. Z Chuąuisaca donoszą, że 

na granicy Bołiwji i  Chili gromada 1.000 In- 
d jan  napadła na kopalnie Coro-Ooro. Dyrektor 
chciał się okupić, kw otą 3 .0 0 0  dolarów. Jndjanie. 
okupu nie przyjęli i rozpoczęli dzieło rabunku i 
zniszczenia, D yrektor wobec tego zastrzelił żonę, 

.urzędnika kopalni i,.siebie, aby nie wpaść ży­
wcem w ręce Indjan.

Waszyngton 10 stycznia. Z F ilipin nadchodzą 
wiadomości, że jenera ł M iller wezwał mieszkań­
ców Ilo-ilo do poddania się, grożąc bombardowa­
niem miasta.

Wiedeń 11 lutego. Zastępca prokuratora w 
K ianow ie dr K a z i m i e r z  C z y s z c z a n  otrzy­
mał ty tu ł i charakter radcy sądowego.

Wiedeń 11 lutego. Termin do ukończenia ko­
lei Trzebinia-Skawce, przedłużony został do 30  
czerwca b. r.

Wiedeń 11 lutego. W  załodze wiedeńskiej 
zajdą zmiany, a mianowicie 63  pułk niemiecki 
odejdzie" do Bośnji, a na jego miejsce przyjdzie 
43 pułk z Banatu.

Wiedeń 11 lutego. K rążą pogłoski, że hr. 
Thun, po przeprowadzeniu ugody z W ęgram i na 
podstawie a it. XIV poda się do dymisji. W y­
m ieniają już jako następcę hr. Tnuna, dra B i  l i ń ­
s k i  e g  o.

Wiedeń 11 lutego. Prezydent F u c h s  rozma­
wiał z redaktorem  Tagblattu o sytuacji. Oświad­
czył, że iząd dobrze czym, gdy tak  długo nie 
zwoła parlamentu, jak  długo przeszkody istnie­
jące, nie zostaną usunięte: za przeszkodę uważa 
prezydent spór czesko-niemiecki.

Wiedeń 11 lutego. Lrząazono na ulicach ja ­
dące poczty, które przyjmują listy naw et pole­
cone. Doręczenie listu w W iedniu trw ać będzie 
najdłużej 2 godziny,

Grac 11 lutego. W  radzie gminnej interpelo­
wał radny F e i c h t i n g e r  burm istrza o to, że 
w jak iejś restauracji w Gracu schodzą się Czesi 
i  rozmawiają po czesku. Zapytywał, co burmistrz 
zamierza uczynić, aby uchylić tę  grozę.

tieirlin 11 lutego. Pruski m inister skarbu 
M i ą u e i  wygłosił w sejmie mowę, w której 
powiedział, że Niemców należy bronić przed za­
lewem słowianizmu. Bezżenna obca hołota (Gesinde) 
słowiańska napływająca do Prus jako robotnicy, 
jest dla państwa niebezpieczna.

W ystąpienie to je s t wprost niesłychanym 
skandalem i dowodem głupoty i bezczelności roz- 
pasanego prusactwa.

Berlin 11 lutego. W edług doniesienia Local- 
anzeigera z Aten, ks. Mikołaj udaje się w odwie­
dziny do b ra ta  na K retę. Ks. Czarnogórski przy- 
bęozii niebawem do Aten, aby odwiedzić grecką 
parę królewską.

Kolonja 11 lutrgo. Wczorajszej nory żona 
stacjonowanego tu  oficera v Bruecke rzuciła się 
do Renu. Oficer rzucił się za nie . Oficer utonął, 
podczas gdy żona jego została wyratowana.

Paryż i l-g o  lutego. Ajencja H avasa donosi 
z Algieru: Od kilku dni zauważono niezwykłe 
wzburzenie między Kabylami w okolicach Seti- 
fu. Przedwczoraj przyszło na drodze z Oned- 
cheb do Saint-Arnaud do zaciętej bójki. Kaby- 
lowie rzucili się wśród okrzyków: „Precz z ży­
dami!44 na żydów, z pomiędzy których wielu zra­
niono. Żydowskie sklepy zostały przez Kabylów 
splondrowane.

Paryż 11 lutego. Przed rozpoczęciem posie­
dzenia Izby odbyła się wczoraj Rada ministbrjal- 
na. Posiedzenie było bardzo krótkie, tak  brzmi 
urzędowe sprawozdanie, i bardzo ważne. Pana 

Dupuya największą troską w obecnej chwili je s t 
zapobieżenie grożącym rozruchom w kraju. Ra­
porty mianowicie licznych prefektów donoszą, że 
odrzucenie projektu rządowego przyjęłoby w wie­
lu miejscowościach z wir.lkiem oburzeniem. Szcze­
gólniej w Algierze obawiać się należy wznowie­
nia rozruchów, chociaż wczorajsze już były dość 
poważne.

Londyn 11 lutego. Amerykanie zdobyli sztur­
mem C a l o o c a n  pokonawszy powstańców.

Klęska Dreyfusardów.
CDe peszą własna „Głosu Narodu“).

Paryż 11 lutego. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie Izby, na którem rząd wniósł znany pro­
jek t ustawy przekazania rewizji procesu Drey­
fusa całemu trybunałowi. Nastrój uroczysty. Gale- 
rje zapełnione. Sprawozdawca R e n a u l t-M o riić re  
przemawia gorąco i z zapałem za projektom 
ustawy. Przeciwnicy gwałtownie mu przerywają, 
wołając, aby odrzucić projekt rządu. Przeciw 
projektowi przemawia dep. R o s e .  L e b r e t  mi­
nister sprawiedliwości przemawia za projektem. 
Socjaliści i radykali p..dnoszą wrzawę podczas 
mowy L e b r e t  a.

Ten ostatni oświadcza, że ustaw a nie jes t 
dyktatorską, nie narzuca nowych sędziów spra­
wie, przeciwnie odwołuje się do najwyższej ma-

g istratury  sprawiedliwości we Francji uznając 
tern samem joj powagę. To samo, co rząd uznał 
za stosowne i zgodne ze sprawiedliwością w spra­
wie rewizji, uznał także M a z e a u  w sprawie 
Dreyfusa.

M i 11 e r  a n d występuje gwałtownie przeciw 
projektowi ustawy. Zabiera głos prezydent gabi­
netu i oświadcza, że rząd przyjmuje wszelką od 
powiedzialność za ustawę. Rząd złożył dowód 
bezwarunkowego zaufania do sądu przedkładają 
mu pdoseLr44 w sprawie Dreyfusa. Ubolewa, że 
wynikł bolesny dla kraju konflikt między armja 
a sądem.

Oddamy przysługę krajowi, jeżeli raz skoń 
czymy sprawę Dreyfusa, k tóra odbija się ponu 
rem dla F rancji echem na całym świecie.

P  e 11 e t  a u , były ambasador francuski w 
W iedniu przemawia, przeciw ustawie

W  głosowaniu nad wnioskiem o rozprawę 
szczegółową, oświadczyło się za rozprawą 326 
gtosów przeciw 206 głosom. Po rozprawie 
szczegółowej przyjęła Izba projekt rządowy 32S 
głosami przeciw 216

Kolej Północna.
Przyjazd do Krakowa.

6-06 rano (pociąg pospiejzny) z Wiednia. Bema, Oło 
muńca, Opawy, W rocławia, Bielska.

7-33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej 
Granicy.

9-45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z W iednia, Ber 
na, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Bielska.

2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z W iednia.
5p07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepia-Treu 

czyn-Cieplic, Bema, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Ży 
wca.

8-45 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, Bema 
Trenczyna-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia

10-10 wieczorem (pociąg osobowy) z W iednia, Berna 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, W rocławia. Żywca.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K ra kó w  10 lutego.

N ieza^żn ie  od spraw ozdań zagran icznych , kiórf 
są  słabsze, poknp n a  pszenicę na  dzisiejszym  targu  
by ł w cale ożywiony. W sku tek  złego stanu  d róg  do 
wozy z K ró lestw a Polsk . zm niejszyły się, a  pszenicy 
krajow ąj nadenodzi w ogól« bardzo m ało, tak , że cena 
tejże zdołała  się naw et podnieść cokolwiek. Równocze­
śnie cena ży ta  obniżyła się, gdy tymczasem potizeby 
miej' cowe są m ał<, A feB«part.si£,ju9 opł&ci . Jęczm ień 
i owies po cenach dotychczasowych napo tykają  odhy' 
łatw iejszy

P ł a c o n o :
Pszen ica  b ia ła złr. 9 -10 do 9-55

„ czerw ona V 9-10 i. 9-70
„ żółta 1? 9-10 9-65

Żyto >1 8-05 8-55
Jęczm ień brow arny 6 ‘75 7-50
Na krupy fi-25 6-50
Owies ci ■ o 0 6-60
R zepak n — • —
K cnicz czerwony w TO- — w 60 —

„ b iały 45- — ,• 55- —
W szystko za 100  kilogram ów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcj, 
która też żadnej za nią odpowiedzialność* ni 
przyjmuje.

Dr Kazm. Kruszyński
ordynuje od 3-5  popołudniu.

S z c z e p a ń s k a .  J V r .  S .

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, weneryoznyoh, nirządi 

moczowego i pęcherza 
ordynuje obecnie przy ul.  F lo r ia ń sk iej 1. 5 5 . (doa

W go Kulczyńskiego) od 10—12 i od 2—5. 296

~ S K Ł A D  F O R T E P IA N  U  W
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, Rynek 89, ptr. I. 426

Do z a k u p n a  lasowych Dóbr
w Galicji przy kolei, zapewniających 100 do 
300 pr. czystego zysku w ciągu paru lat

poszukuję Spólnika
z kapitałem  oo najm niej 10 0 .0 0 0  złr. w. a. 

Jan Slrycharski — Kraków.

APTIM E. HELLERA
Skład materyałoff aptecznych. -  Kralów, Grooto 23.

p je ca  i wysyła odwrotną poczta nie iiezac opakowania:

Pastylki dentoiinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szHanco 
wody, aaje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60, szt. 50 ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seerburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.).
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.). 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów,"m na,nowszy w ynalazek  w antyseptyia 

zębów i ust. 428
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K r u k ó w Groble i

Józei Goldman
(przedtem Józef Goldman i Spółka)

poleaa P. T. Odbiorcom

W yroby betonowe
Materjały budowlane

K a n a l i z a c j e .

w
SC

S )

l i r a l r ó w  — w r ó b l e 521 I
Dla Em erytów z familią

D om  m ieszk a ln y  o 4 rech pokojach, kuchni i spiżarni 
2 ogródkiem warzywnym i sadem, obok tegoż kawałek 
gruntu w uroczej miejscowości na wzgórzu, powietrze 
cudowne, stacja kolei, poczta i kościół w miejscu Leńoze, 

i  l-go Kwietnia do wynajęcia n i stały kilkuletni pobyt, 
lizjzjch wyjaśnień udzieli z grzeczności WP. Jan Stry- 

charski lub K. M. poste restante Leńcze. 492

lod

Przeszło 1.000 złr. rocznie
mogą. osoby obrotne i uezciwe każdego stanu jako b o c z n y  
z a r ó b e k  osiąg ląć przez sprzedaż pewnego artyku łu , do 

ktorego znajomość towarowa nie jest potizebna.
Sty franco pod W .  C .  1 4 5 3  an die Annoscen Expedition 

von Haasensteln &  Vogler A  G. Koiit.
Korespondencja czeska. 524 1 3

M ark a  o c h ro n n a . Odznaczane na Wystawie krajov. ej 
wr. 1894 dyplomem honorowym c. k-. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka*
w  K r o śn ie

poleca Szanown. P. T. Publiczności 
sW6go wyrobu czyote lniane, sławne 

z dobroć', igcznie tkane

P Ł Ó T M  KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

b ie l iznę  s to łow ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

raf d o sta rcza  k o m p l e t n e  i  n a jta ń sze

wyprawy ślubne. ~VC
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r a s n a ,  (poczta, 

3£ :a f i stanja kolejowi w miejscu). 22
i c e ń tp P f h  ayiani* wysyłamy franco od rro toą  pocztą.

ł s t ta o s e o o a o o o o o  o o o o o o o o o o o o o  

Zupełn ie  bezpiecziut

Naftę salonową
i prawdziwą amerykańską,

jakoteż OLIW Ę DO PALENIA
poioca 12 31 31

R .  D I T N I  A R  t  Krakowie Grodzica i3
po najprzystępalejszych cenach

(od 5 ciu litrów z odstawą do domu).
' Uskutecznia y y s y ł i i l  n a  p r o w i n c j ę  w becz­
kach, kamionkach, ba'ouach szklanych i cynkowych 

w © ' w t o r k i  i  p i ą t k i .  
A b o n a m e n t  i większe zamówienia no cenach 
niższych przyimuj" s k ł a d  l a m p  B .  f t l t m a m  

E j n e k  g ł ó w n y  N r .  1 3 .

H T  Dostawy roczne wedle umowy.

T o a o o o oan oa o onno o a o a

Ogłoszenie.
Krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie, rozpoczyna 
|rok szkolny 1899/1900 z dniem 5 kwietnia 1 899 r.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, jes t teoretyczne 
ktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych 

browadzenia ogrodów miejskich.
I Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który 

wskaże sig, że przynajmniej 15 -ok życia ukończył że odbył 
z dobrym postępem obowiązkową na-kę w szkole ludowej: jest 

I umysłowo i fizyczni? zupełnie zdrów i nienaganuych pbySaiów;
I v terminie przez Dyrekcję oznaczonym złoży egzamin wstępny, 
I służący do ocenienia, czyli k indy dat j egt  w ogóle dostatecznie 
I rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szko- 
Ile udzielanych.
I K-odyda. i, którzy przynajmiej jednoroczny praktykę ogro- 
l;i odbyli a uczynili zadość powyż wvmienioiiym warunkom. 
1  pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.
I Koszty utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 165 złr. w. a. 
|ie .

yrowie ubogich rodziców przyjęci być mogą na koszt fun- 
krajowego.
Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w 

leezuą bieliznę i dobre buty juchtowe.
Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15-go marca 

Iroku do dyrekcji kraj. szkół7 ogrodniczej w Tarnowie która na 
t a  udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. 381 3 3
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Od dawien dawna ze swej dobrom I zapaohn znana prawdziwa 1 .

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbiorą ’majowego poleca H A N D B L

W. A D A M O W I C Z A
W  B b O D A D H  na pograniczu rosyjskiem.

. 1 u n t „Familijnej* bardzo dobrej  ....................... złr. 1.40
1 funt „belange de Moskan" w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50 
1 fu n t „Imperial* cssarsriej w oryginału, opakow. „ 3.53 

1 funt Okruohiw z najlepszych herbat światowych „ 1.29 
Znakomita KAWA „CEYLuN- 5 kile tranc« satdej stacji 9-—

3C
rr,
3 0
0 0

>
W
OO
I *
O
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*

Leśnictwo Z a ssó w
(op. Zassów, stacja kolei i telegr. Czarna), 

wysyła za zaliczką niżej podane I 1 3 S I O I 1 3  l e ś n e .

i i

N A Z  W A siia
klełk.

za
złr.

fnt
ct. N A Z W A Zbiór za

złr.
fnt
ct.

Jodła Pinus abies . 40% — 20 Grab Carpinus bet. . oó — 20;
Limoa P. cembra. . — 30 Iglicznia Gleditschia 00 —25
Sosua posp. P. sihestr. 75% 1 80 Jasion Fraxinus excel & — 15

> czarna P. austr. . 80% 1 20 Jawor Acer pseudopl. M0 — 25
» ameryk, P. strobus 75o/o 3 20 Klon Acer platanoid. N

- 2 5
Modrzew P. larix . . 45o/0 1 — Olpha czar. AJnusglut. Uh — 35
bwierk P. picea . . . 80«/o — 6 0 » biała Al. incana | • H 

r O 1 — 1
Akacja Robinia ps. . e - — 30 Orzech czar. Juglans n. CS3

a>»
— 25;

B u k  Fagus silv. . . tSJ O )
0 3 . 0 0 — 25 Wiaz Ulmus camp. • f—4

00 — 30
Brzoza Betula alba . co a — 25 Żarnowiec Spartium c3N — 40
Dąb Quercus pedunc. KJ C 3

— 6 Ziarnówki jabłek .  .
a>»
U h 1 —

Głóg Crataegus mon. f-H »SJ 
CD

CU, — 15 »  gruszek . U 1 50

C en n ik : Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobnych 
i Roślin pnących darm o i  o p lu tn ie

395 5 12 Z a rz ą d  le ś n y  Z a s s ó w  p o d  C z a rn ą .

IcjlTKliall nai Io153q!1I

W okręgu c. k. Dyrekcji kolei państwowej
w  S ta n is ła w o w ie  

jest d) obsadzenia 30 posad palaczy przy 
lokomotywach z początkową płacą dzienną 

I złr. 20 ct.
Prócz ogólnych warunków przyjęcia do państwowej 

służby kolejowej, jako to: znajomości ję«yka niemieckiego 
w  mowie i piśmie, tudziez znajomości jeauego z języków 
krajowych Galicji lub Bukowiny t. j. języka polskiego, 
względnie ruskiego lub rumuńskiego, maprzektuczonego 
35 go roku życia, austr. obywatel łtwa, świadectwa zdró 
wfa i nienagannego życia, winni tindydaci wykazió się 
świadectwem uzdolnienia w zawodzie ślusarskim miszy- 
auw ym . 506 2 8

) lenne i
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  N r. 2 5 , |

polecają znane z dobroci

WINA WYSPIAŃSKIE
b ia łe  i  c ze rw o n e

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakom itą o ryg inalną  378 4 0

H e r b a t ę  c h i ń s k ą .
Wysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie.

Obszar dworski Ostrówek
p. G a w ł u s z o w i c e  possukuje 
<a wjsokiem wynagrodzeniem, żo­
natego dobrigo

kucharza
ktorego żona podjęłaby się obo­
wiązku gospodyni ora: prania i 

prasowania. 418 3 4

Rządca ekonomie, ny
p o sz u k u je  zaraz lub od pier­
wszego kwietnia p o s s d y  z miei- 
nem wynagrodzeniem. Świadectwa 
rekomendacje i f>togr»fje ca  ła ­
skawe żądanie pod: fiząd a eko­
nomiczny 12 poste restante Za 
kliC7yn nad Dunajcem, 475 3 3

Od dawna uznany dietyczao kosmet. 
środek (wcieram s) na wzmocnienie i 
stężenie ścięgeń i mig m. ludzkiego 

ciała.

Płyn Kmlzdy
z  m a r k ą  w ę ż a .  ( T o u r i s t e n f l i a ) .

używany ze ukutkiem przez turystów, kolarzy 
i jeźdźców na wzmocnienie i odnowienie sił po 

wielkich podróżach.
Cena flasz. a. w. I złr. —, V2 flasz —.60 ot.
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach.
Główny Skłau „Krelsapothelce Kornenburg*',

_________________ b e i  V ' m .  5 3 15

Zdolna Hafciarka
mająca długiletnią praktykę, ro- 
szukuje z a j ę c i a  w domach ury- 
ratnych. jakoeź przyjmuje roboty 
do domu, ręcząc za rzetelność, 
gnst i punktualność. — Zgłosze­
nia przyjmuje pod adr. A. T 99 
post iost. Wieliczka. 30Q 4 4

Lekcyj języka
angielskiego

udziela rutynowana nauczycielka, 
Adres w Księgarni Katolickiej, 
D r a  H i ł k o w s k i e g o  w Kra­
kowie, Rynek gł. 30. 391 4 3

S l y s z ę c  narzekania na brak 
zdolnych i pewnych z a r z ą d ­
c o  kółek rolniczych po wio­
skach, polecić możemy 503 2 3

człowieka
żonatego, z kaucją kilkuset złr., 
trzeźwego i uczciwego który lat 
9 był w jednym z pierwszyi b do­
mów pańskich na Podolu Zgłosze­
nia do dz. Inser. „Głosu N a r^ u * .

Poszukuje miejsca4ii
d ju rn is ta  żonaty
m łod.y , umiejący prowadzić księ­
g i gruntow e, oraz wszelką pracę 
kancelaryjną znsjący, przy fabryce 
rafinerji nafty, cukrowni, jakc m a­
gazynier itd. Pismo szybkie, pię- 
Kne. Łaskawe cfirty , z ł  okaz. k ż  . 
inser., proszę nadsyłać pod adres.: 
„Dla Djnrnisuw* p rast. Kraków

Willa (z ogrodem)
z pięknym widokiem na okolicę, 
każdego czasa jest do wyjiajęoia 
cała, albo tylkc I-e pięLo w D ę­
bnikach Nr. 75, vis-a-v;s klaszto- 
ru  Zwierzynieckiego. 450 2 2

Nie mając znajomości
szu kam tą  drogą p . n i e n k l  
m ł o d e j ,  wykształconej. z do­
brego domu, w celach m s i i y -  
m o n j a l n y c h  Dyskrecja pod 
słowem. Listy odbierane będą za 
okazaniem k w i t u  inseratowego. 
Kraków, poste restante „hi*. T . ‘  

417 3 3

Praktykant
znajdzie umieszczenie w nandlu 
tow arów korzennych i mieszanycł 
K o n sta n teg o  M i I d n e r a  
Kraków. Plac Matejki. 474

E. PEGAN
T r i e s t  vla s Fi-ancesct Nr. 6

wysyła z upłatą cła i poczty 
5 kilowo paczki 

Kawę Ceylon . . .  1 kg. 1 złr. 70 
Portoriko . . .  1 kg. 1 złr. 50
M a la b a j ................ki;, i sir 5(J
S a n to s  1 kg. 1 złr. 10

Prócz tego mumy wszelkie inne 
gatunki w magazynie. 

Herbata Sóuehong 1 kg. 2 złr. 60 
5 kg. blaszanka oliwy . . 3 złr. — 
5 kg. koszj k oytryn . . 1 złr. 50 
5 kg. koszyk pomarańcz 1 złr. 50 

Nadto ryż, makarony, orzechy, 
daLcyle, ryby marynowane, wszel­
kie towary kolonialne i południo­
we, po cenach najniższych. 
Cenniki gratis i franco. — Kores­

pondencja polska. 209

Najlepsze Higieniczne parysfie
towary gumowe

i o  c e l ó w  g a n i t a m y e h
polecają 423

Retm I Spółka
nynek 37, Kraków, Llaja A-B.

\m nik i darmo-Wysyłki dyskretna.

U C ZEŃ
z ukończoną 4 kl. normalną z n a j ­
d z i e  um leirvniiie w c u k iS j& i 
Rahman — hendrich w Krako­
wie, Snkiennice. — Zamiejscowi 
m^ją pierwszeństwo. 432 3 3

WYŁĄCZNY SKŁAD 
na Kraków 374

NASION
kwiatowych, 

warzywnych i Ł d.
znanej firmy

Edmunda 
-m  Nlauthnera

w Budapeszcie,
u t r z y m u j e  3 3 .a n d .e li

FR. LEKERTA

Fortep ian
koncertowy tanio .1 1 spriedania, 
z fibryki Edwarda M auder w Wie­
dnia. Zwierzyniecka I. 2 9  II ptr. 
2 3 u p. Prokopowicz. 502

0A N D E L
towarów korzennych i win — po­
łączony z hotelem wykwintnie u- 
meblowanjM, sala balowa, sala 
bilardowa, (bilard najnowszej kon­
strukcji. wiedeński) w większem 
mieście powiatowem, jest z po­
wodów fam ilijnyct, pod bardzo 
Yornystnymi w aruntam i do odsta- 
pletća. Bliższych wiadozrości u- 
Jzieli z grze -znośii W-ny Edmund 

I Stawieki w Krośnie.
Ś w ie tn y  in tere s  d la  mko- 

I_____ d ych  k u p c ó w !  485

W składzie fortepianów 
Pianin £ Harmonij

J. Radziszewskiego
i i S p ó łk i  430
Syrie A ai, lamuna, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

I sprzedaż na raty.
Ryaek główny Hr. 29. Kraków.
P o s z u k u j e  s i ę

12.000 złr.
na dwa demy w miepue Krako­
wie, po 6.0.0  zfr. na jeden, na 

dragą hipotekę po Banku. 
Zgłoszenia przyjmie z grzeczi t sci 
i ad esu udzieli Dział iaseratowy 
„Głosu Narodu* Krakóe. ulit"_ 
Jagielońska Nr. 7. 514 2 3

FRANCUSKIE
według miary wykonuj©

pracownia Franciszki Stoeger
K r a td w , j l a c  M l ń t a i s t i  L I ,  L  i t r .

oraz przyjmuje Gorsety de prenła i de 
naprawy. Zamówienia wykonuje w  prze­

ciąga 12 godzin. 432 13 0

ORIS" Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. Bt ŁDOWSKIEGO, M agistra farm. i chem ika iCe^Ko.
zuaue ze swej dobroci tutki cygaretuwe „Noris* jako też tutki z.najlepszej aibufki „Mlis*. — Przy zakipaia wyraźnie żr.daó 

tutki „Noria* i pilnie baczyó, czy na“pudełku jest marka ochronna „Łabędź*.  427

Dla ł»tw ego wyboru tutek pole­
cam: Tutti „Mai* Ni ma* „Malt 
Albert* bute „Norls* do lekkich 
tytoni. Tutki „Mais ffallis* „Mals 
de Paris* do tytoni Średniomocn.

Na żądanie p rzesy łać  okazy.
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L’ EXP0SITI0N' de PARIS de 1900.
Pod ty *  ty tu le*  wychodzi od 1-go październik* 1898 r. co t~ V o ń  
łeezyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu ryciną kolo* 
iowaną. Dzieło całe obejnio^nć bądzie 120 zeszjtów, * w nich około 
tOOO ryoln I 120 wlełklob okre*elltegraflJ. To nie tylko opis pa­
ryskiej wystawy, u r e ł j  to bądzit. historia udokumentowaną sztuk 
pijanych, umiejętności i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainte­

resuj# niewątpliwie każdego człowieka wykształconego.
Całość wydawnictw* kosztować Djdzie w drodze prenumeraty 3 9  
"* *  ' Ś O  e t . ,  k tórą  i o tj  a o _ >  złożyć albo odrazu, albo w 3 

przy zamówieniu 13 złr. 20  tfŁ, dnia 1 lipc* 186© r. 13 kłr. 
wreszcie 1 kwietnia '900 roku 13 Złr. 20 OL Każdy pre- 

x>r otrzyma jako s z e n l i H  b e z p ł a t n e  wspaniały 
amlatKery w brązie. — Prenum eratą przyjmuj# i szczegó­

łów# prospekt! roi i* bezpłatnie
irnia KatolioKa Dra Władysł. Miłkowskiego
 w Krake»le. Rynek główny Nr. 30.__________ 425

W

uro Filipiny
i każdego czasu w miej- 

prowincją wszelkiego ro- 
l i b ą : Bony, panny słu- 
nny sklepowe, bufetowe, 
i e dwori j e  i  na pleba- 
larki, pokojowe, rządców, 
>w, ogrodnijrów, kucharzy, 
dyaerów, lokai i b  p,
' z iołącz,rną marką od- 
>owiedź odwrotu* 3(8
isk a  L. 10. 1-878 p tr .

Z a r z ą d  d o b r

Ł u c z  a n o  w i c e
poszukuje » iąkszej ilości

krów młodych dojnych 
albo jałówek na ocieleniu.

Pierwszeństwo mają właściciele 
stajen szczepionych tnberkaliną.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: 
Mleczni nia uobr tnc.iaiowlce w 
Krakowie ul Karmelicka Nr. I — 

Podwale Nr. 8. au9

UDWIKA FREEGE
w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16

eca w najlepszej jakości z poręczeniem za| 
czjstość i siłę kiełkowania:

gospodarcze, 
leśne,
ekonom iczne,
w arzyw n e,
k w iatow e.IASI0NA

:BITLKI i BULW Y KWIATOWE,! 
CZEPY DRZEW OWOCOWYCH, | 
iZEW Y OWOCOWE,
)ZE wysokopienne i krzaczaste, 
tZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
jzelkie NARZĘDZIA i P R Z I BORYl 

ogTodoicze.
mik ilustrowany, w którym przy każdym arty-1 
'ę podaję sposób hodowli, nadsyFam na łaskawe J 

żądanie darmo i opłatnle. 109 4

Ogłoszenie.
im oddania w  p rze d s ię b io r s tw o  b u d o w y  
■bu d la  B a d y  p o w ia to w e j w  R z e sz o w ie

u u u ^ ie  się w dniu 25-go Lutego b. r. ogfdzmie 12-tej 
w polnduie w sali Bady powiatowej w Rzeszowie pertra­
ktacja ofertorta obejmująca roboty ziemne, murarskie, ka- 
mieoiarskie, żelazne i kowalskie, ciesiel kie, blacharskie, 
dachówkowe, stolarskie, ślusarskie, pokostnicze i szklarskie 
koło- nowo wybudować się mającego gmachu.

Cgólne warnuki licytacyjne, szczegółowe warunki te- 
cnniczne i plany przejrzeć można począwszy od 10 -go lu- 
tago w  b iu r z e  s e k r e ta r z a  R a d y  p o w ia to w ej
codziennie od godziny 9-tej rano do 12-tej w południe.

Na powyższe robcty należy wnieść należycie sporządzo­
ne i opieczętowane oferty według wzoru oferty i zestawie­
nie sumarycznego kosztorysu. — Formularze stoją do dy­
spozycji panów oferentów.

"Ka_demn z panów oferentów wolno oferować na wszy­
stkie roboty lub na jednę lub ■flięcei robót z osobna.

Do oferty należy dołączyć w a d ju m  w kwocie równa­
jącej się 5"/,-, .sumy kosztów preliminowanych przez ofe­
renta w gotówce, w papierach wartościowych lub też w 
książeczkach wkładkowych Kas Oszczędność.

Rzeszów, dnia 9-go lutego 1899 r. 522

W y d z i a ł  J ta d y  p o w ia to w e j.

)),Sa

KSIĘGARNIA
Wł, Dra Miłkowskiego

w Krakowie
poleca dzieła naukowe pedagoga 

R E U S S N E R A :

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza de haraze preakleg* 
a gruntownego nauczenia sig Ję­
zyków Obcych bez nauozyclela 
z objaśnieniem wymowy i z Klu­

czem na końcu każ- ego dzieła:

„SamoBł'
"  w s t ą p n y  [Ele­
m entarz) po 15, 30, 52 c n t ;  
kurs I-szy 90 cnt. - kurs Li-gi 
2-30 złr. — komplet (oba kursy) 
złr. 3 '—.

( ( P o l s k o - F r a n ­
c u s k i  tu ra  i-szy 
13 zeszyto ., kure 

Il-g i 24 zeszyt 5'» Gramatyka Pol­
aku - Francuska 10 zeszytów po 
22 ct., na udiczkg v /ayb . sig tylko 
3 0 ,  1 0 ,  lub 6  zeszytów.

J h N o f c K j S"  I-szyzłr. 1‘12, kurs
Il-gi zŁ1. 1'80, komplet złr. 2'62.

Do nabycia takie we wszystkich 
księgarniach._________23 8 24

J e  c h e r c h e T a n S
pour deux garęons de trois et 

six ans. 479 3 4 
8 .  A .  poste restante G a w  łu -  
__________s z o w  i c e .

S K L E P
1 z towarami w Stuałów je s t zaraz 

d o  o d s t ą p i e n i a  za złz. 1 2 5 .
WinlomoBi' w ilzAle 1 lseiaro­

wym .G łosu Narodu*. 488

P ie rw s z a

c z e sk a  f a b r y k a t
ołówków, atramentu, rączek, piór i laku pocztowego, 

wielki skład angielskich piór i gum do wycierania
pod firmą

-§€£> N a r  o d n i  p o d n i k
ORCHODNI a PRUMYSLOVY

(Przedsiębioi-stwo narodowe, handlowe i przemysłowe)
zarejestrowane z ograniczoną porgk;j,|Q 3R i«W

w  P r a d z e  I I .  n i .  S k o l s f e a  I i .  3 6
poleca swe bez wady i łanie w yroby, za k tórych  dobroć ręczy.
Największe odznaczenia:

Państwowy medal srebrny. 
Dyplom honorowy: „Nńrodopi- 

sne vystavy Ćesko-slovanske“ 
w Pradze r. 1895.

Największe odznaczenia:
Medal srebrny król, głów. mia­

sta Pragy. ,
Dyplom honorowy: .U stfedni- 

ho hospodafskólio spolknpro 
kral. Ceske“.

W  K ra k o w ie  n a  s k ła d z ie  u  f i r m :
Stan isław  K arlir isti, Sukiennice.
Jan F isch er i Spółka, Linia C—D. Pałac Spiski, 520 
J. K . O rzechow ski, ulica Długa L. 4.

HF* Cenniki I wzorki na żadanle darmo I franco.

SKLEP z wystawą
zaraz do wynajęcia. 

Przy ulicy Zwierzynieckiej I. 21.
Wiadomość a stiuza. 499 2 3

08trÓwek p. Gawłuszowice 
ma do sprze lania

masło deserowe
za rocznem zobowiązaniem. 477

W A CH LA RZE W IECZO ROW E
3 3 F  w wielkim wyborze od 75 ct. wyżej 

Madne Grzebyczki, Szpilki, Perełki, B^uterja, PERFUtar, w «>,  
Mydła — poleca najtaniej 359 7 o

ANASTAZY FKuNCz, Kraków, Florjańska L. 17.

Zmiana lokalu.
Do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom W7 Klimka).

I C  p r z e n ie s io n y  z o s ta ł * ^ 1
Największy Skład

MASZYN DG SZYCIA i HAFTU
S I U a E H A

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów Z pierw­

szorzędnych światowych fabryk.
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!

Na wypłat ręczne od 30 do 6f> złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką l0°/o taniej.
|r  Najnowsze ilustrowane cenniki prznsyła franco

Józefa Iwanickiego
następca R. Pawłowski 437 7 o

■w K r a k o w i e ,  t y l k o  -Et-ynek: g ł ó w n y  I T r .  S I .  “• b

Biuro Wjw. i Sług
M. bROCZKOWSKIEi

w Krakowie, 52:
dostarcza każdego czasu w mie-: 
scu i na ] ro .inc je  wszelkiego r ■ 
dzaju s łu ż b ę : Panny siatą 
bony, uonny sklepowe, bufr-tój/. 
gospodynie dworskie i na pif.o:, 
njg, iucbarki, pokojowe,r-ądcó ■' 
ekonomów, ogrodników, ki.'d, u y 7 

kamerdynerów, lokai i ■
Sławkowska L. 22 l-s. < u

Ockritaa u r u .  
R T o tw lo a

Linim ent.B apsici
z apteki Biobtera w P. 

uznane jako znakomita - 
rzająoc nacieranie' p
40 kr., 70 kr. i 1 fl. 
bycia we wszystkioh ap1 
Tego

eewtwUml. «-,«bio».... y . 
dimowsgi

należy zawsze żądać 
w butetfcaoh oryginała/ 
naszą ochronną marką 
twloą" z apteki Rlohtora 

—zurnośmą uznawać yl.71 
butelki z tą  marką jazo 
wyrób .■ yn naln.
Apteka kltiiiri pił >itya ; .«  A 

mm ■ Prihi, I
i  hv. J

O S O B Y
zamierzając? złożyć egzamin z i ł -  

cnunkowescl Państwawej,
mogą, otrzymać dokładne infori - 
cje i lady, tudzież nabyć z ł  m - 

ną ceng s ta ra n n i wyczoTtai 
10 wypracowane .krypta, kto' 
sz.zegóinicj zalecić mogg oe 
nie będącym w stm ie 1 ia6 :ei 
n  osóo fachowych. Zgłoszę, i;,
21 lutego pod U r i u d m  . » 
e h n n k u c y -  post. test. E ? i , 
główna poczta za okazanie: ; . i 

 tu  iDseratowego. :

B a c / n o ś ć  p a ła c : ;

PIĘKNE FAJKI
driwniane, z j  orcelanowemi ś ■ 
dkam i, elegancko okute p o  1 
BO ct., z pigKaemi im iorr .i 
oznakami leśnictwa, ro ln . 
rzeźnictwa, stowarzyszeń rz 
ślniezych i w ogóle dla ka;

stanu. 520 
D rew n ian e fa jk i o< 
do 1 złr. C j  b u c h y ,  | - 
po cenach najniższycn. — Xu 
auży opust. — Przesyłki za . 

czką lub nadsyłką naprzód

ANTONIN KOSTELECK 1
w Svratouchu 

p. Syfa tk a , Czechy .

ijoii
%i

%
«

i

ALOWE
ALOWE
AŁOWE
ALOWE
ALOWE
ALOWE
ALOWE
ALOWE
AŁOWE
ALOWE
ALOWE

gazy na suknie, 
narzutki „Ballentrees. 
wachlarze, 
kwiaty stroiki, 
szale fiszutki, 
koronki Chantilly i gazowe 
żaboty i rysze, 
wstążki, 
rękawiczki, 
pończochy, 
gorsety, 370 5 o

iiS t

SKLEP
towarow mieszanych, sk/aj. 
gli i msgiei koło*a, z p - z .  
słabości właściciela jeet do . pi"* i 
dania. — Wiadomość uli v. r» 
R adauą 1. 23.________  52

i

poleoają najtaniej

Birins i Bojarski
w Krakowie, Rynek, Linia A-B.

Parcela budowlanżu
około 80 sążni kw. wynosz ćr !v t |  
cała r w a l n o ń ć  zaraz za r .ą p t i  : |  
Czarnowiejską j*»ł pod pr - tg 
1 nymi warunkami do sprze-i i. . 
Wiadomość w dziale inserato* r.ą 
.G łosu Narodu* pod 1. 5 £

Uczciwi agen..
na pro* infji bgdą przyjgc. 
sprzedaży maszyn w Pier. r  . 
składzie maszyn w Podgi. 
bok Krakowa. 525

Ważne dla Rodziców J
Do sprzedania la ' . a r k a  j  
w e c s h a m l  dgbowe, dc 
dla dzieci uznane za na; 
gdyż je można zastosować ; 
wrrostn dziecka, za których - 
byłem n»grodzony listem po 
nym na wystawie warsra 
L .dte no . Nr, 57, przy P' 
dom włtsny. Mat*

508 2 6

r p h n l l n *  ,la ^o l o s t ^ł)ro^  J • I l i i u i t o w i c
v  U  t i l l l i l  W  l v U v  W  v  c e n a  1  z ł r .  74 Krnlrnw Snlrip.nnip.fi lir 9.(1 l.wńw Pr7fiinvsl P.7.P.74 Kraków, Sukiennice Nr. 20. lwów, Przemyśl, Czelnie

W drukarni W. Kornecki«ęo w Kra* w


